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♦ str. 3: W opracowaniu Grażyny Włodek relacja z pierwszego procesu o ludobójstwo, „...ukaże się w prasie zachodniej” — Aleksander Szymanek ustosunko­
wuje się do listu Czytelniczek z Nowego Sącza, wiersze Jana Tulika w recenzji Jacka Kajtocha. śtr. 4: Relacja Wojciecha Żurawskiego z podróży do Indii.

♦ str. 5: Stałe felietony: „Okolice teatru”, „Potyczki z telewizją”, „Ż cienia wątpliwości” oraz „W kolejce do kina”. str. 6: trzeci odcinek sensacyjnego repor­
tażu Tomasza Ordyka pt. „Nowenny babci Bronisławy”, Wojciech Klemiato — o kronikarzu Brzeska.

Po decyzji ZSRR o przedłużeniu jednostronnego moratorium Konferencja sztokholmska Liban

na próby jądrowe

Uznanie i aprobata rządów
i opinii publicznej wielu krajów

Polska przedstawiła propozycję w sprawie
obserwacji działalności wojskowej

Reakcja Waszyngtonu będzie sprawdzianem rzeczywistych intencji
Stanów Zjednoczonych

ATENY. MADRYT. BONN. NOWY JORK. WASZYNG­
TON. MOSKWA. TOKIO. HAGA. HAWANA. GENEWA.
LONDYN. BERLIN (PAP). Oświadczenie złożone przez
MICHAIŁA GORBACZOWA w poniedziałek przed kame­
rami telewizji moskiewskiej pozostaje nadal w centrum

uwagi kół politycznych i środków masowego przekazu na

całym świecie. Z licznyah doniesień agencyjnych wynika,
że decyzja Związku Radzieckiego o przedłużeniu do końca
br. jednostronnego moratorium na próby jądrowe spot­
kała się z uznaniem i aprobatą rządów i opinii publicznej
wielu krajów.

Obserwatorzy zwracają je- dzianem rzeczywistych intencji
dnccześaiie uwagę, że reakcja Stanów Zjednoczonych, zwła-
Waszyngtonu będzie spraw- szcza w kontekście planowane­

go jeszcze na ten rok kolej­
nego radziecko-amerykańskie-
go spotkania na najwyższym
szczeblu.

A Nowe radzieckie prepozy­
cie z zadowoleniem powitał
sekretarz generalny RPK,
prezydent Rumunii Nicolae
Ceausescu. Występując na po­
siedzeniu Politycznego Komi­
tetu Wykonawczego KC po­
twierdził, że partia i pań­
stwo rumuńskie są zdecydo­
wane aktywnie je popierać
oraz opowiedział się za ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

SZTOKHOLM (PAP). Oży­
wiony nastrój panuje obecnie
na sztokholmskiej konferencji
w sprawie środków budowy
zaufania i bezpieczeństwa w

Europie. Wzrosła liczba posie­
dzeń. spotkań dwustronnych i
konsultacji. Więcej jest odwie­
dzających konferencję gości i
obserwatorów. Również prasa
bardziej interesuje się obecnie
przebiegiem obrad. Utrzymu­
je się powszechne przekona­
nie, że najbliższe tygodnie da­
dzą definitywną odpowiedź na

pytanie, jakich skutków mo­
żna oczekiwać w wyniku pra­
wie trzyletnich już prac przed­

stawicieli 35 państw Europy.
Uczestnicy konferencji są na­

dal pod wrażeniem ostatniej
radzieckiej propozycji w spra­
wie inspekcji na miejscu, je­
dnakże trwają również akty­
wne poszukiwania rozwiązań
pozostałych problemów. Je­
dnym z trudnych zagadnień
jest opracowanie systemu ob­
serwacji działalności wojsko­
wej, odbywającej się na tery­
toriach państw europejskich i
dotyczącej ćwiczeń. ruchów
oraz przerzutów wojsk. Pro­
blemem pozostaje precyzyjne
określenie zasad zapraszania
obserwatorów oraz ich praw

i obowiązków; w tej dziedzi­
nie szczególną aktywność prze­
jawia delegacja polska. Jej
propozycja uważana jest po­
wszechnie za najbardziej za­
awansowany i najbliższy koń­
cowego rezultatu dział nego­
cjacji.

Przewodniczący delegacji
polskiej, ambasador Włodzi­
mierz Konarski zaproponował
21 bm. rozwiązanie jednego z

najtrudniejszych problemów
w dziedzinie obserwacji dzia­
łalności wojskowej przez uzgo­
dnienie liczbowego pułapu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowa eksplozja w Bejrucie
BEJRUT (PAP). Rozgłośnia „Głos Libanu” podała, że

w czwartek rano w jednym z mieszkań we Wschod­
niej części Bejrutu eksplodowała bomba. Jak dotąd,
brak szczegółów. Nie wiadomo czy były ofiary.

Agencja Reutera przypomina, żę w tym roku w wy­
niku eksplozji ok. 20 bomb w obu częściach Bejrutu
śmierć poniosło ok. 160 osób.

Szwecja

Georgij Rudow

i Jurij Pawlsnko

u Tadeusza Salwy
Prezydent miasta Kra­

kowa Tadeusz Salwa przy­
jął wczoraj konsula gene­
ralnego ZSRR w Krakowie,
ministra pełnomocnego
Gieorgija Kudowa oraz no­
wo mianowanego konsula
ds. ekonomicznych Konsu­
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Jurija N. Pa­
nienko.

Podczas rozmowy prezy­
dent poinformował gości o

realizacji zadań gospodar­
czych w naszym woje­
wództwie. Omówiono tak­
że problemy Krakowa i
współpracę z zaprzyjaźnio­
nym Kijowem.

W Nowosądeckiem przed nowym rokiem

szkolnym

Wychowanie przez pracę
i dla pracy

(luf. wł.) 1 września do września, a tylko w 27 przy-
szkół średnich, zawodowych, padkach budowlani prze* kil-
podstawowych oraz, przed- ka pierwszych tygodni roku
szkoli i innych placówek o- szkolnego będą musieli koń-
światowo-wychowawczych w czyć roboty. Tylko w Szkole
Nowosądeckiem pójdzie 167 Podstawowej nr 2 w Rabce
tysięcy dziewcząt i chłopców, przedłużenie robót spowodo-
By zapewnić im możliwie wane gwałtownymi opadami,
najlepsze warunki do nauki, deszczu będzie przyczyną kło-
spośród 992 budynków słu- Potów w prowadzeniu zajęć,
żących celom oświatowym, W 236 obiektach podjęto
remontom bieżącym poddano remonty kapitalne. W 124
w czasie tych wakacji, aż 405 budowlani .już uporali się z
obiektów. W 270 prace już za- robotami. 16 dalszych cdda-
kończono, W dalszych 108 dza młodzieży jeszcze w sier-

budynkach roboty zostaną sfi­
nalizowane przed pierwszym (DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Konferencja prasowa w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ZSRR

Przyczyną awarii elektrowni w Czarnobylu
było wiele poważnych

naruszeń zasad eksploatacji

KRÓTKO
(a) 21 BM. ZAINAUGU­

ROWANO na Rzeszow-
szczyźnie centralne obchody
Święta Lotnictwa. W re­
gionie tym znajdują się
dwa największe w kraiu
zakłady lotnicze — WSK
PZL w Mielcu i w Rzeszo­
wie, wytwarzające łącznie
1/3 produkcji całej branży
lotniczej.

RADA PAŃSTWA mia­
nowała Zdzisława Czeszej-
ko-Sochackiego ambasado,
rem nadzwyczajnym j peł­
nomocnym PRL w Konfe­
deracji Szwajcarskiej.

PONAD 8 tys. żołnierzy,
policjantów i tajnych agen­
tów w Chile bierze udział w

trwającej od poniedziałku
szeroko zakrojonej akcji po­
szukiwania uprowadzonego

przez członków lewackiej
organizacji pułkownika,
Mario Rivadeneiry.

W międzyczasie porywa­
cze przekazali władzom
zdjęcie ofiary zrobione na

tle flagi organizacji o na­
zwie „patriotyczny front
Manuela Rodrigueza”. Jed­
nocześnie przekazali ostrze­
żenie, iż w przypadku dal­
szych represji reżimu Pirio-
cheta wobec ludności życie
uprowadzonego oficera
znajdzie się w poważnym
niebezpieczeństwie.

ZESPÓŁ lekarzy belgij­
skich z kliniki uniwersy­
teckiej W Saint-Luc doko­
nał przeszczepu wątroby u

20-miesięcznego niemowlę­
cia z Limoges (Francja).
(CIĄG DALSZY NA STR. T)

W Tarnowskiem

już po żniwach
5 procent skoszonych zbóż jeszcze na polach
Ponad 7 tys. ton ziarna w magazynach Skargi

na jakość nowych kombajnów
(Inf. wł.) Praktycznie żniwa sługi na rzecz rolnictwa do-

w województwie tarnowskim
zostały już zakończone, choć
jeszcze około 5 procent zbóż
skoszonych tradycyjnymi me­
todami znajduje się na po­
lach. W bieżącym roku sko­
szono zboże z przeszło 113
tysięcy hektarów, z czego na

pszenicę przypadało 45 tys.
95 ha. na żyto 26 tys. 355 ha.
na owies 21 tys. 690 ha.

Według wstępnych ocen

żniwa przebiegały dość spraw­
nie. rolnicy wykorzystali
sprzyjające warunki pogodo­
we. jednostki świadczące u-

brze wywiązały się ze swo­
ich obowiązków, było o wie­
le mniej skarg na SKR, u-

żywano więcej prywatnego
sprzętu. Jak stwierdzili człon­
kowie zespołów kontrolnych,
niezłe było zaopatrzenie wiej­
skich sklepów, sprawnie funk­
cjonowały ekipy naprawcze
POM. zarówno w bazach, jak
i na polach. Oczywiście nie
zabrakło też kłopotów, spo •

wodowanych przede wszyst­
kim przez nowe kombajny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

61. rocznica śmierci

polskich komunistów
WARSZAWA (PAP). Przed

61 łaty. 21 sierpnia 1925 roku
na stokach Cytadeli Warsza­
wskiej rozstrzelano 3 działa­
czy ruchu komunistycznego —

Władysława Hibnera, Włady­
sława Kniewskiego i Henryka
Rutkowskiego. Skazani oni zo­
stali przez sąd doraźny na ka­
rę śmierci za udział w nie­
udanym zamachu na prowo­
katora policyjnego Cechnows-
kiego.

W 61. rocznicę ich śmierci w

miejscu kaźni na Cytadeli
Warszawskiej kwiaty złożyły
delegacje weteranów ruchu
robotniczego. Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Warszawa-Żołi-
bórz, Zarządu Dzielnicowego
ZSMP, stołecznych zakładów
pracy oraz przedstawiciele
goszczącej w Warszawie na

zaproszenie ZSMP grupy mło­
dzieży z sofijskiej organizacji
bułgarskiego Komsomołu.

MOSKWA (PAP). Za kilka
dni, 25 bm., w Wiedniu od­
będzie się narada ekspertów
technicznych Międzynarodo­
wej Agencji Energii Atomo­
wej, na której specjaliści ra­
dzieccy przedstawią informa­
cję „Awaria w czarnobylskiej
elektrowni atomowej i jej
następstwa”. Dokument ten

składa się z dwóch części.
Pierwsza zawiera uogólnione
wyniki badań przeprowadzo­
nych przez komisją rządową,
zaś druga, licząca ponad 350
stron, szczegółowe omówienie
przyczyn, przebiegu awarii i
jej skutków.

W czwartek w eentrum

prasowym Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSRR
w Moskwie odbyła się kon­
ferencja prasowa, w ezasie
której przedstawiono, zawar­
te w informacji, dla MAEA,
wnioski odnośnie do awarii,
do jakich doszła komisja rzą­
dowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

„Muzyka w Starym Krakowie”

Trio polskie —

zapał i fantazja

30 sierpnia
Od wczoraj

na naszych łamach

Z teki dokumentów

Oskara Langego
Rozpoczynamy druk no­

tatek, listów i artykułów
Oskara Langego, zamiesz­
czonych w VIII tomie
„Dzieł”, wydanym przez
Państwowe Wydawnictwo
Ekonomiczne. Ze względu
na niski nakład 3 tye. egz.,
dostępny w zasadzie sub­
skrybentom całości wyda­
wnictwa, a biorąc pod u-

wagę niezwykle bogate
treści i szczególne wartości
myśli Oskara Langego —

wybitnego uczonego, świa­
towej sławy ekonomisty,
działacza społecznego i
państwowego — pragniemy
od soboty, 30 sierpnia,
przybliżać naszym Czy­
telnikom te dokumenty.

15 kg kawy bez cła
(luf. wł.) — „Po raz pierw- rektora Uraędu Celnego w

szy od dłuższego czasu mam Krakowie — Edward Czej-
przyjemne wiadomości do za- kowski.
komunikowania” — takim Biorąc pod uwagę wy&tę-
stwierdzeniem przywitał re- pujące ostatnio kłopoty z

por,tera „Gazety” zastępca dy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fantazja występującego
przedwczoraj w Pałacu Pod
Krzysztofory Tria Polskiego
polega na tym, że dopiero na

końcw trzej artyści —

GRZEGORZ OLKIEWICZ
(flet), ANDRZEJ BAUER
(wiolonczela) i WALDEMAR
MALICKI (fortepian) zagrali
Karola Marti Webera TRIO
g-moll opus 63. Zagrali pory­
wająco, ze swadą wykonawczą
moderując się znakomicie.
Właśnie tak, ażeby vivace by­
ło vivacem, aby głębokie akor­
dy mogły wybrzmieć, aby mu­

zyka opanowała naszą wyo­
braźnię bez reszty. Tak było
na końcu.

Wieczór zaczął się Sonatą
op. 25 nr 3 Pawła Hindemitha
na wiolonczelę solo. Bauer
jest już bardzo dobrym wio­
lonczelistą, gra z fantazją —

i jeszcze raz podkreślam —

dobrze moderowaną przez
wierność tej muzyce, która
dziwnie barwnie, mieniąco się
atakuje wyobraźnię odbiorcy.
Niestety Waldemar Malicki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W okolicach Jordanowa

16-letni chłopak uprowadził
kombajn i zginął pod nim

(Lir. wł.) 20 sierpnia o godz.
2 w nocy ze wsi Bystra Pod­
halańska wyruszył w drogę,
stojący do tej pory przy jed­
nym z gospodarstw, olbrzymi
kombajn rolniczy „cornit Inter­
national” produkcji zacho-
dnioniemieckiej, należący do
mieszkańca innej podjorda-
nowskiej wsi. Tą wielką sa­
mobieżną maszyną rolniczą
prowadził 16-letni uczeń szko­
ły zawodowej w Bystrej Piotr

M. Kombajn zabrał on samo­
wolnie, a do kierowania nim
nie posiadał kwalifikacji.

Przy próbie wjazdu na most
nad potokiem Bystrzyk, ma­
szyna zawadziła o drewniane

bariery, które były zbyt słabe
by zatrzymać poruszający się
kombajn. Przekoziołkował on

w dół, przygniatając jadącego
nim chłopca. Piotr M. poniósł
śmierć. (aś)

Proces sekularyzacji pogłębia się
SZTOKHOLM (PAP). Obradująca w Sztokholmie

Szwedzka Rada Kościoła wezwała do modłów w inten­
cji zahamowania ucieczki wiernych z Kościoła. Głowa
szwedzkiego Kościoła, arcybiskup Bertił Werkstroem
stwierdził, że tylko w ciągu ostatniego roku liczba obec­
nych na mszach niedzielnych zmniejszyła się o prawie
milion osób, a wpływy z kwesty — jednego z ważnych
źródeł utrzymania Kościoła — zmalały o 5 min koron.
Liczba chrztów dzieci spadła do najniższego w historii
poziomu. Znacznie obniżyła się także częstotliwość
przystępowania do komunii i innych sakramentów.
Mniej odbyło się także pogrzebów kościelnych.

Kościół musi ponownie odnaleźć drogę do ludzi,
stwierdził arcybiskup Werkstroem polemizując z tymi
którzy uważają, że na odwrócenie niekorzystnych dlc
wiary procesów jest już za późno. Zapoczątkowane zmia­
ny w Kościele, określane jako najszersze od czasów re­
formacji, nie przynoszą żadnych rezultatów.

Hiszpania

Separatyści baskijscy znów popalili
francuskie samochody

MADRYT (PAP). Jak poinformowało radio hiszpań­
skie, w czwartek w San Sebastian dokonano w dwóch
miejscach podpaleń francuskich samochodów. Ich spraw­
cami byli najprawdopodobniej separatyści- baskijscy.

Zwolennicy baskijskiej separatystycznej organizacji
ETA przeprowadzają od kilku miesięcy zamachy wy­
mierzone we własność francuska oraz różnego rodzaju
francuskie przedstawicielstwa w Hiszpanii, protestując w

ten sposób przeciwko traktowaniu przez Paryż bojow­
ników baskijskich żyjących we Francji.

Od chwili gdy w ubiegłym miesiącu Francja wydala
w ręce hiszpańskiej policji 5 domniemanych członków
ETA, w kraju Basków podpalono ponad 50 samochodów.

ZSRR

„Opakowanie" dla węgla
MOSKWA (PAP). Podczas przewozu węgla koleją pow-

stają znaczne straty. Powietrze, zdmuchuje lekkie kawał­
ki paliwa. Ubytek nic jest mały: np. w ZSRR straty
węgla podczas przewozów wynoszą kilka milionów ton
rocznie.

Niezawodne i tanie „opakowanie” dla węgla opraco­
wali naukowcy „węglowej stolicy” Ukrainy — Doniec­
ka. Na powierzchnię załadowanego do wagonów węgla
napylają oni warstwę .ochronną otrzymywaną z odpadów
produkcji chemicznej.

Idea ta nie jest bynajmniej nowa. Również dotych­
czas tworzono warstwę ochronną, m. in. z mazutu. Jed­
nakże słabo chroniła ona węgiel przed stratami. Zaletą
nowego środka jest praktycznie stuprocentowa niezawod­
ność, co stwierdzono podczas eksperymentów., Wagony
chronione mazutem, straciły podczas drogi po przeszło
tonie węgla. Natomiast pokryte nowym środkiem — w

pełni zachowały wagę.

Organizować muzykę, to znaczy
organizować wyobraźnię słuchacza
Przed wielkim tournee Filharmonii Krakowskiej i przed począt­
kiem sezonu z dyr. WIESŁAWEM KOLANKOWSKIIM rozmawia

Przed wielkim tournee Fil­
harmonii Krakowskiej i przed
początkiem sezonu z dyr. WIE­
SŁAWEM KOLANKOWSKIM
roxmawia Olgierd Jędrzej-
czyk.

— Zastaję Pana dyrektora w

ogniu spraw przedwyjazdo­
wych. Dokąd to?

— Wyruszamy w najbliższą
niedzielę, 24 sierpnia — to

Olgierd Jędrzejeżyk
znaczy chór, orkiestra i soliści
Filharmonii im. Karola Szy­
manowskiego — na wielkie
tournee artystyczne. Będziemy

występowali w ramach Festi­
walu Muzyki Francuskiej w

La Chaise Dieu we Francji,
gdzie Józef Radwan dyrygo­
wać będzie „Requiem” Faure i
,.Requiem” Duruflć...

— Tylko muzyka francuska?

— Och nie, nie tylko. W sta­
rym opactwie w ramach tego
festiwalu Jerzy Katlewicz dy­
rygować będzie 27 sierpnia
dwoma koncertami, podczas

których artyści krakowscy i
nasi soliści — goście wykona­
ją Psalm 116 Liszta i IX Sym­
fonię Beethovena, 29 sierpnia

(DOKOŃCZENIE NA STP. 7)

Odkrycie szkieletu największego dinozaura ,,Błękitna" • ,,Błękitna"
WASZYNGTON (PAP). W wyschniętym

korycie rzeki Albuąuerąue, w amerykańskim
stanie New Mesico, znaleziono skamienia­
łe kości jwawdopodobnie największego z do­
tychczas odkrytych dinozaurów.

Przedpotopowy olbrzym, nazwany praez
naukowców seismosaurusem, za życia liczył
przypuszczalnie od 30 do 40 m długości, a

ważył od 80 do 100 ton. Odpowiada to wa­

dze wielkiego wieloryba, lub dziesięciu sło­
ni.

Najnowsze znalezisko pozwala przypusz­
czać, że seismoaaurus był o 20 proc, więk­
szy od uważanego dotychczas za największe­
go dinozaura, supersaru,

Kości tego zwierzęcia znajdowały się w

warstwie skalnej liczącej 150 min lat.
Eksperci przewidują, że związane z odkry­

ciem prace wykopaliskowe potrwają dzie­
sięć lat.

Borowik
wielki

jak orawski
kapelusz |

(Inf. wł.) Starzy Orawianie mówili, że nigdzie nie znajdzie
się tak' dorodnych grzybów, jak w lasach pod Babią Górą.
Nieliczni im wierzyli, bo już od lat grzybobrania są tam co

prawda wciąż obfite, ale w koszykach zbieraczy dominuje
zazwyczaj „drobnica”. Opinię prawdomównych przywrócił
orawskim seniorom dopiero Kazimierz Wąchalski z Czarne­
go Dunajca. Wybrawszy się w minioną środę w lasy w oko­
licach wsi Lipnica Wielka, znalazł borowika z kapeluszem
tak wielkim jak kapelusz orawski. Nóżki grzyba nie dało się
objąć dłońmi. Nie robaczywy i całkiem zdrowy grzyb-gigant
ważył 1 kilogram 55 dekagramów. (sś)

• Nie cepi&Kur/b wlotć^u "?
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Przyczyny awarii elektrowni w Czarnobylu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Czwarty blok czarnobyl­
skiej elektrowni atomowej
został oddany do użytku w

grudniu 1983 roku. Elektrow­
nia pracowała bardzo dobrze
i w 1985 roku wyprodukowa­
ła. 29 miliardów kWh energii.
Zgodnie z planem, czwarty
blok miał przejść rutynowy
remont po dwóch latach pra­
cy. W dniu 25 kwietnia za­
częto obniżać moc czwartego
reaktora atomowego (na okres
remontu nie przerywa on

pracy, lecz jego moc cieplna
jest obniżana do minimalne­
go poziomu). Dyrekcja elek­
trowni postanowiła przepro­
wadzić w okresie obniżania
mocy reaktora eksperyment
w zakresie zabezpieczeń awa­
ryjnych. Bezpośrednio z rea­
ktorem atomowym sprzężony
jest turbogenerator, który
dostarcza energię elektryczną
niezbędną do pracy pomp
systemów awaryjnych i in­
nych urządzeń obsługujących
reaktor. W przypadku przer­
wania pracy przez reaktor, a

więc ustania dopływu pary
poruszającej turbogenerator,
ten ostatni pracuje przez pe­
wien czas - inercyjnie a potem
włącza się generator dieslow-
ski, który dalej zasila urzą­
dzenia w energię elektryczną
o niezbędnych parametrach.
W trakcie eksperymentu za­
mierzano sprawdzić, czy tur­
bogenerator pracuje dostate­
cznie długo inercyjnie, by
włączył się generator dieslow-
ski. Był to więc eksperyment
czysto elektrotechniczny i nie
miał nic wspólnego z samym
reaktorem.

Przewodniczący Państwowe­
go Komitetu ZSRR do Spraw
Pokojowego Wykorzystania
Energii Atomowej Andranik
Petrosjanc stwierdził na kon­
ferencji prasowej, że jakość
programu tego eksperymentu
była niska i n;e nrzewidzia-
no w nim n'ezbędnych przed­
sięwzięć zabezpieczających.
Wyraźnie widać w nim nie­
dbalstwo, brak "Odpowiedzial­
ności i zadufanie. To właśnie
doprowadziło do awarii.

Autorzy eksperymentu nie
Uzgodnili jego przebiegu ani
z projektantem reaktora ani
z projektantem elektrowni. O
godzinie 14.00 w dniu 25
kwietnia wyłączono system
awaryjnego chłodzenia reak­
tora i do godziny 1.23 dnia
następnego, tzn. do chwili
awarii, pracował on bez za­
bezpieczenia awaryjnego. Po­

ciągnięcie to było całkowicie
sprzeczne z zasadami eksploa­
tacji reaktorów atomowych,
które nie dopuszczają możli­
wości wyłączenia systemu
chłodzenia awaryjnego przy
pracującym reaktorze.

Ogółem, w trakcie realiza­
cji eksperymentu z turboge­
neratorem, popełniono 6 błę­
dów technicznych, które do­
prowadziły do dwóch wybu­
chów w reaktorze, utraty
szczelności i do przeniknięcia
części skażonych radioaktyw­
nie substancji do atmosfery.
Jak podkreślił pierwszy za­
stępca dyrektora Instytutu
Energii Atomowej im. Kur-
czatowa, członek Akademii
Nauk ZSRR Walerij Lega-
sow gdyby uniknięto choćby
jednego z tych błędów to —

zdaniem specjalistów — nie
doszłoby do awarii.

Awaria w czarnobylskiej
elektrowni atomowej — po­
wiedział A. Petrosjanc —

bardzo boleśnie ugodziła w

radziecką energetykę atomo­
wą i bezwarunkowo odbije
się na całej światowej ener­
getyce atomowej. Awaria by­
ła wynikiem wielokrotnego
naruszenia przez obsługę za­
sad eksploatacji reaktorów
atomowych. Wcześniejsza, do­
bra praca elektrowni spowo­
dowała wśród personelu
samouspokojenie i stępiła je­
go czujność, co z kolei zro­
dziło brak odpowiedzialności,
niedbalstwo i brak zdyscypli­
nowania. Doprowadziło to do
tak tragicznych następstw.

W celu zapewnienia mię­
dzynarodowego bezpieczeń­
stwa energetyki jądrowej
MAEA opracowała. przy
współudziale przedstawicieli
ZSRR i innych krajów człon­
kowskich. dwie konwencje —

o obowiązku powiadamiania
o awariach jądrowych oraz o

udzielaniu pomocy krajom w

przypadku awarii w elek­
trowni atomowej. Projekty
tych dokumentów będą omó­
wione na specialnej między­
narodowej konferencji MAEA

pod koniec września w Wied­
niu.

A. Petrosianc przypomniał,
że KC KPZR i rząd ZSRR wy­
raziły głęboką wdzięczność
krajom socjalistycznym za ich
solidarność z narodem radziec­
kim w związku z awarią w

Czarnobylu. Wyraziły one rów­
nież użnanie dla innych kra­
jów- i ich obywateli za popar­
cie moralne i pomoc praktycz­
ną.

A. Petrosjanc stwierdził też,

że w chwili obecnej sytuacja
w zniszczonym reaktorze w

Czarnobylu, oraz w pomiesz­
czeniach wokół niego, gdzie
znajduje się część wyrzucone­
go przez wybuch paliwa, jest
dobra z punktu widzenia nie­
rozprzestrzeniania się zanie­
czyszczeń radioaktywnych. Sy­
tuacja ta jest kontrolowana
przez stworzone po awarii sy­
stemy zabezpieczające. W re­
aktorze nie zachodzi obecnie
reakcja łańcuchowa, część pyłu
zawierającego cząstki radio­
aktywne, wynoszonego przez
strumienie powietrza z budyn­
ku reaktora, jest filtrowana
przez warstwę materiałów izo­
lacyjnych, jakie zrzucono na

reaktor w pierwszych dniach
po ayzarii.

Jak wiadomo, bezpośrednio
w wyniku awarii śmierć po­
niosły 2 osoby, a w później­
szym okresie zmarło 29 osób

w wyniku choroby popromien­
nej. Jak powiedział wiceprze­
wodniczący Akademii Nauk
Medycznych ZSRR, dyrektor
Instytutu Biofizyki Minister­
stwa Zdrowia ZSRR Leonid
Ilin, bezpośrednio po awarii
hospitalizowano 299 osób. W
chwili obecnej pod kontrolą
specjalistów znajdują się 203
osoby, w przypadku których
postawiono diagnozę choroby
popromiennei o różnym stop­
niu nasilenia. Do czwartego,
najcięższego stadium choroby
popromiennej zaliczono 22 oso­
by. do trzeciego — 23, do dru­
giego — 53 i do pierwszego —

105 osób. W stanie ciężkim
znajduje się trzech chorych.

Stan zdrowia wszystkich
osób, u których stwierdzono
chorobę popromienną różnego
stopnia, będzie ściśle kontrolo­
wany przez specjalistów. Prak­
tycznie do końca życia, każde­
go roku będą one przechodzić
skrupulatne badania w wa­
runkach klinicznych.

W wyniku awarii ewakuo-
v/ano ogółem 135 tys. osób.
Decyzją władz państwowych
ZSRR, w Kijowie utworzono
Ośrodek Medycyny Radiacyj­
nej Akademii Nauk Medycz­
nych ZSRR. Wszystkie osoby
ewakuowane będą przez wiele
lat znajdować się pod kontrolą
tego właśnie ośrodka. Obecnie
sporządza sie imienny rejestr
ewakuowanych dla potrzeb
ośrodka.

L. Ilin podkreślił, że w licz­
nych przypadkach mleko i in­
ne Skażone produkty spożyw­
cze były niszczone. Przepro­
wadzono w tej dziedzinie ogro­
mną pracę i obecnie wszystkie

normy są ściśle przestrzegane.
Do żadnego sklepu nie trafią
artykuły, które nje zostały u-

przednio poddane ścisłej kon­
troli radiologicznej i dozyme­
trycznej.

Na konferencji prasowej za­
brał również głos przewodni­
czący Państwowego Komitetu
ZSRR ds. Hydrometeorologii i
Ochrony Środowiska Jurij
Izrael, który zwrócił uwagę,
że obecnie w rejonie uszko­
dzonego 4 bloku poziom radia­
cji wynosi od kilku do nawet

kilkudziesięciu rentgenów na

godzinę. Dlatego do wykony­
wania prac w tym miejscu
trzeba stosować specjalne
środki: albo korzystać z urzą­
dzeń zdalnie sterowanych, al­
bo budować specjalne ściany,
odgradzające rejon prac od
strefy największego skażenia.

Jurij Izrael podkreślił, że

największe miasta radzieckie
takie, jak Moskwa, są całko­
wicie czyste z punktu widze­
nia skażenia radioaktywnego.
W Mińsku, Homlu i innych
miastach położonych w pobli­
żu strefy awarii, występuje
praktycznie normalna radiacja
tła. W miejscowościach wypo­
czynkowych nad Morzem
Czarnym ■i na Kaukazie śro­
dowisko naturalne i woda
morska są czyste i ludzie mo­
gą odpoczywać tam bez ja­
kichkolwiek ograniczeń.

J. Izrael dodał, że w 30-ki-
lometrowej strefie wokół
czarnobylskiej elektrowni a-

tomowej trwają , intensywne
prace nad dezaktywacją tere­
nu. Przypomniał również, że
natychmiast po awarii podję­
to decyzję o ewakuacji ludno­
ści nie tylko z tych miejsc,
gdzie nastąpiło skażenie, ale
również z całej strefy w pro­
mieniu 30 kilometrów. Wzięto
bowiem pod uwagę ewentual­
ność, iż pojawi się tam opad
radioaktywny. Obecnie w po­
szczególnych rejonach tej stre­
fy sytuacja jest całkowicie
normalna i część ludności już
powróciła. Jeśli chodzi o po­
wrót ludzi do innych punktów
to sprawa ta bedzie rozstrzy­
gnięta po zakończeniu prac
przy dezaktywizacji. Prowa­
dzone one są na szeroką ska
le i obejmują m. fn. usunię­
cie zanieczyszczeń oraz róż­
nych przedmiotów, które ma-

ią na sobie ślady skażenia ra­
dioaktywnego.

Specjaliści radzieccy — pod­
kreślił J. Izrael — dokładnie
badaią nie tylko sytuację ra­
diologiczną — ale również
skład izotopowy zanieczyszczeń
w kontrolowanych strefach o-

raz możliwość normalnego go­
spodarowania w nich. W za­
leżności od rezultatów badań
będą rozwiązywane sprawy
związane z powrotem reszty
ludności.

Konferencja sztokholmska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

żołnierzy, powyżej którego
istniałby powszechny obowią­
zek zapraszania obserwatorów.
Jeśli liczba żołnierzy biorą-
cych udział w ćwiczeniach bę­
dzie mniejsza od ustalonej w

trakcie obecnych negocjacji
zapraszanie miałoby, tak jak
dotychczas, charakter dobro­
wolny.

Przedstawiciele państw
NATO zapowiedzieli szczegó­
łowe przestudiowanie polskiej
propozycji. Należy spodziewać
się w najbliższych dniach oży­
wionej działalności dyploma­
tycznej i prób ze strony in­
nych delegacji poszukiwania
kompromisowych rozwiązań,
tak aby wygrać wyścig z cza­

sem, którego jest obecnie co­
raz mniej. Jak wiadomo, 19
września konferencja ma od­
roczyć obrady w oczekiwaniu
na wynik spotkania KBWE w

Wiedniu.

Również ze strony państw
Zachodu obserwuje się obec­
nie większą gotowość do kom­
promisu. Przedstawiciel Hisz­
panii 21 bm. wyraził w imie­
niu państw NATO gotowość
zaakceptowania stanowiska
państw socjalistycznych oraz

grupy państw neutralnych i
niezaangażowanych w sprawie
czasu trwania obserwacji, co

stanowi odejście od stanowiska
wyrażonego w pierwszych do­
kumentach NATO na konfe­
rencji.

Przed IV Krajowym Sympozjum
Psychoterapii

(Inf. wł.) Dziś w godzinach
wieczornych nastąpi otwarcie
w auli Akademii Medycznej
przy ul. Sw. Anny IV Krajowe­
go Sympozjum Psychoterapii,
na które zjadą goście z całej
Polski, a także i z zagranicy.
Przewidziana jest obecność
prezydenta Międzynarodowej
Federacji Psychoterapii Me­
dycznej dr. Finna Magnusse-
na.

Trwające przez trzy dni o-

brady zapowiadają się nie­
zwykle interesująco. Jak po­
informował przewodniczący

Komitetu Organizacyjnego doc.
dr hab. Jerzy Aleksandrowicz

podczas obrad będzie się dys­
kutować m. in. na tematy
psychoterapii nerwic, psycho­
terapii psychoz, psychoterapii
dzieci i młodzieży, psychote­
rapii depresji, psychoterapii
w leczeniu uzależnień, psycho­
terapii w leczeniu zaburzeń
zdrowia.

Obrady toczyć się będą w

pomieszczeniach Akademii

Wychowania Fizycznego przy
Alei Planu 6-letniego. (ip)

Trio polskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ków, kiedy wyobraźnia wyko
nie znalazł właściwej miary nawcy bardzo często pozwala
dla „Aux cypresses de la ville im na prawdziwą wirtuozerie.
d’Este”, „Les jeux d’eau de la OLGIERD JĘDRZEJCZYK
nilli d’Este” (Lata pielgrzymki, Dzisiaj, 22 sierpnia, w pią-
rok III) Franciszka Liszta. Na- tek, o godz. 19.30, w kościele
tomiast panowie Olkiewicz i Ojców Bernardynów przy ul.
Malicki w sonacie 1915 na Bernardyńskiej 2 wystąpi an-

wiolonczelę i fortepian Debus- .gielski „The Hilliard Ensem-
sy’ego stanowili wspaniały ble” prezentując śpiewy mo-

duet godny najwyższych poch- zarabskie, francuskie i angiel-
wał. Mam tu na myśli swoistą skie epoki średniowiecza i od-
dorywczośó , młodych muzy- rodzenia.

Z dalekopisu

©SPORT® SPORT®

Na lekkoatletyczne ME w Stuttgarcie

35-osobowa reprezentacja
trochę na wyrost

Jak już informowaliśmy w

zbliżających się lekkoatletycz­
nych Mistrzostwach Europy
w Stuttgarcie (26—31 bm.)
wystąpi nasza 35-osobowa re­
prezentacja. Spełniając proś­
bę Czytelników podajemy
pełny skład reprezentacji:

KOBIETY: 100 i 200 m —

Kasprzyk i Janota, 4X100 m
— Kasprzyk, Janota, Jaros i
Smolarek, 400 m, 400 m ppł. —

Błaszak i Wojdecka, 4X400 m
— Błaszak, Wojdecka, Danec­
ka i Kapusta, maraton — Gó­
rzyńska i Mierzejewska, skok

wzwyż — Bułkowska i Kraw-
C7uk-Trylińska, w dal —

Karczmarek, dysk — Katewlcz,
oszczep — Olejarz, siedmiobój
— Nowak.

MĘŻCZYŹNI: 100 i 200 m

— Woronin, 800 m — Ostro­
wski, 110 m pnł — Giegiel,
400 m ppł. — Szparak, 3 km
z przeszkodami — Mamiński i
Jankowski, maraton — Niem-
czak, Sawicki, Skarżyński,
wzwyż — Krawczyk, w dal —

Klimaszewski i Jaskułka, trój-
skok — Pastusiński, kula —

Krieger, dysk — Juzyszyn.
młot — Królak, oszczep — Gó­
rak. chód 20 km — Kłos, chód
50 km — Ledzion.

W PZLA poinformowano
nas. iż w ostatniej chwili zre­
zygnowano z wyjazdu męskiej
sztafety 4X100 m, kontuzje
przetrzebiły utalentowana mło­
dzież, a zarząd związku posta­
wił wotum nieufności wobec
starszych zawodników. W kilku
przypadkach zdecydowano sie
na wysłanie młodszych zawod­
ników. którzy wprawdzie nie
Csiągnęli wymaganego mini­
mum, ale rokują pewne na­
dzieje na przyszłość. Do e-

kipy włączono w ostat­
niej chwili Nowakową, któ­
rej perturbacje zdrowotno
nie pozwoliły osiągnąć mini­
mum. ale ta zasłużona zawod­
niczka. zdaniem szkoleniow­
ców. potrafi przygotować się
do tak poważnej imprezy.
Reasumując — PZLA liczy na

zdobycie w mistrzostwach 3—4
medali i około 45 pkt., licząc
za pierwsze miejsce — 8, II —

7, itd.
NASZ KOMENTARZ: królo­

wa sportu przechodzi w na­
szym kraju poważny kryzys.
Brakuje nam przede wszystkim
asów, zawodników,. którzy
mają aspiracje medalowe. Tak
na dobrą sprawę to poza Kas­
przyk i Woroninem (forma
Mamińskiego jest wielką nie­
wiadomą) nie widać poten­
cjalnych kandydatów na meda­
listów. Wysoko notowani są
maratończycy, ale wiadomo
jak bardzo loteryjna to kon­
kurencja.

Wydaje się nam, że w o-

becnej sytuacji naszej lekko­
atletyki zdecydowano się na

wysłanie zbyt licznej ekipy.
Niektóre zawodniczki i zawod­
nicy pojadą na kredyt. Cóż z

tego np., że Królak w dysku
osiągnął minimum (76 m), sko­
ro rzuca teraz słabiej, a nawet

z takim wynikiem nie ma

szans na szeroki finał. Podob­
nie na kredyt jedą Katewicz w

dysku. Olejarz w oszczepie,
w tym przypadku jednak
PZLA sugerował się ich mło­
dym wiekiem. Pisałem już, że
nie liczba medali, ale liczba
punktowanych miejsc określi
nasz występ w Stuttgarcie.
Zobaczymy czy Polacy osiąg­
ną planowaną przez związek
liczbę 45 punktów. (AS)

5 hokeistów na bakier z dyscypliną

Kadra po pierwszych sprawdzianach

KŁĄCZA kalli — sprzedam. Ko­
niusza, tel. 34. '

g-33407
PAWILON gastronomiczny w Bu­
kowinie Tatrzańskiej- — sprze­
dam. Łódź, tel. 43-13-82. g-32920

W Tarnowskiem

już po żniwach
GOSPOSI dochodzącej dó 3 do­
rosłych osób U. poszukujemy. Tel.
11-33 -3B (15—19),________ g-33093
Z POWODU choroby — wydzier­
żawię sklep ■galanteryjny. Oferty
33066 „Prasa” Kraików, WiśltĄ S.

STOLARZA-renclstę, poszukuję do
budowy altany. Wiadomość w

sklepie: Kraków, ul. MadaMńskle-
go 8. g-33453

KOMUNIKAT

Rejon Dróg Publicznych w Dębicy w uzgodnieniu z

Wydziałem Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego w

Tarnowie zawiadamia, że w związku z kapitalnym
remontem mostu drogowego w Jaworzu Górnym z

dniem 25 sierpnia 1986 r. do 20 września 1986 r., zo­
stanie zamknięta dla ruchu kołowego droga krajowa
Nr 992 Pilzno—Jasło na odcinku Bielowy—Jaworze
Górne. Objazd z Pilzna w kierunku Jasła i odwrotnie
— przez: Łabuzie i Gołęczynę. Wydłużenie trasy — 4
km. Na odcinku Łabuzie—Jaworze Górne obowiązywać
będzie ograniczenie prędkości do 50 km/godz. Prze­
praszamy za utrudnienia w ruchu.

K-7613
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Przewóz promem na Dunajcu

w Otfinowie — nieczynny
Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie informuje, le od

I dnia 25 sierpnia do 12 września 1986 r. przewóz pro-
f mem na rzece Dunajec, w miejscowości Otfinów, w

ciągu drogi wojewódzkiej nr 43105 Szczurowa—Zeli-
l chów, będzie nieczynny. Przerwa w kursowaniu pro­

mu spowodowana będzie koniecznością przeprowadze­
nia przez RDP Tarnów niezbędnego, okresowego re-

i mantu promu, Użytkowników promu w czasie jego
; remontu obowiązywać będzie objazd przez most na
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Dunajcu w Biskupicach Radłowskich lub przez prom g
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na Dunajcu w Siedliszowicach.
K-7628

IWOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Nowym Sączu

przyjmie kierowców
— z terenu miasta Nowego Sącza, z kategorią pra­

wa jazdy „D" lub z kategorią „C”, spełniających
warunki do ubiegania się o kategorię „D” w try­
bie skróconego kursu organizowanego przez WPK.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Termin przyjęcia z kategorią „D” zaraz, z kategorią

„C” w zależności od pełnego naboru na kurs. .

O przyjęciu decyduje kolejność zgłoszeń.
Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych Wo­

jewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w

Nowym Sączu, tel. 225-10, wewn. 189.
K-7520
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ZAKŁAD CERAMIKI BUDOWLANEJ
Zesławice

ZATRUDNI natychmiast
4 palaczy i pomocników palaczy kotłów wysoko- S

prężnych
♦ inżyniera lub technika ciepłownika
♦ głównego energetyka
♦ mechaników samochodowych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowniczej

ZCB Ze “ławice, Kraków-Nowa Huta, ul. G. Morcin­
ka 5, tel. 44-31-66.

K-7616

s
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(DOKOŃCZENIE ZE STR D
które są coraz gorszej jako­
ści i natychmiast po urucho­
mieniu zaczynają się psuć.

Według wstępnych szacun­
ków średni plon czterech
zbóż z hektara wyniósł w wo­
jewództwie około 27 kwinta­
li czyli więcej niż przed ro­
kiem. Rekordowe wyniki o-

siągnęła Rolnicza Spółdziel­
nia Produkcyjna w Wierz­
chosławicach. zbierając około
62 kwintali pszenicy z hek­
tara.

Dobrze przebiega również
skup i do wczoraj w maga­
zynach znajdowało się już 7
tys. 300 ton zboża z zapla­
nowanych do skupienia 12 tys.
500 ton. Dla porównania, w

ubiegłym roku o tej samej
porze skupiono dopiero 3,5
tys. ton. Na początku skupu

były małe kłopoty w maga­
zynach PZZ w Oleśnie, dwu­
krotnie wystąpiły tam spię­
trzenia. ale kłopoty zostały
szybko usunięte.

W br. nie zanotowano po­
żarów łanów zbóż, nie paliły
sie stogi, nie było też żad­
nych pożarów kombajnów.
Niewielkie tylko ilości zboża
spaliły się podczas pożarów
stodół w Czarnej, Kamionnej,
Borku i .Woli Rzędzińsikiej.

Rolnicy przygotowują się
już do zbiorów buraków cu­
krowych i ziemniaków, wy­
konywane są podorywki i

.wapnowanie, na 12 tys. 400
ha wysiano poplony. Począt­
kowo występowały braki na­
sion poplonowych przede
wszystkim rzepy ściernisko­
wej. ale dostawy szybko się
poprawiły. (i)

WYBUCHOWY
NIEBOSZCZYK

(a) Podczas procesu kre­
macji w krematorium w

Southend-on-Sea, w hrabst­
wie Essex (W. Brytania)
doszło do eksplozji niebo­
szczyka z powodu zapom­
nienia przez lekarza usu­
nięcia ze zwłok stymulatora
serca.

Adrian Wilson, admini­
strator cmentarzy i krema­
torium we wspomnianej
miejscowości, oświadczył,
iż jeden z pracowników
krematorium usłyszał od­
głos dwukrotnej silnej eks­
plozji. Po dokonaniu oglę­
dzin, znaleziono resztki sty­
mulatora serca.

Na szczęście eksplozja
baterii stymulatora, spowo­
dowana wysoką temperatu­
rą, nie była słyszana przez

uczestników pogrzebu, a ca­
ły incydent pozostał tajem­
nicą w kręgu personelu
krematorium.

NIEZWYKŁA
PARA MAŁŻEŃSKA

Do niezwykłego związku
małżeńskiego doszło W
szkockiej miejscowości
Pereth, gdzie 16-letni mło­
dzieniec poślubił 43-letnią
wybrankę życia.

Dojrzałą już narzeczoną
młody człowiek poznał
przed trzema laty w tzw.

wiosce dziecięcej, gdzie
pełniła funkcję jego opie­
kunki. Po trzyletniej zna­
jomości została jego małżon­
ką.

Z powodu wielu kon‘ro-

wersji wokół tego małżeń­
stwa szczęśliwa wybranka
musiała zrezygnować z wy­
konywania zawodu.

15 kg kawy bez cła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zaopatrzeniem naszego ryn­
ku w kawę — prezes Głów­
nego Urzędu Ceł od wczoraj
znacznie zliberalizował staw­
ki celne, dotyczące kawy
prawdziwej i jej ekstraktów.

Do tej pory bez cła moż­
na było przywieźć zaledwie
3 kg kawy ziarnistej, teraz

próg ten został podniesiony aż

pięciokrotnie — do 15 kilo­
gramów. Również bez opłat
celnych można przywieźć 6
kg ekstraktów kawy natural­
nej. Przy czyim obie wielko­
ści nie podlegają zsumowaniu
i cała ..kawowa przesyłka”,
aby była zwolniona od cła,

nie może ważyć więcej niż
15 kg. Również gdyby znala­
złosięwniejnp.7kgeks­
traktu i tylko 8 kg kawy
ziarnistej ten dodatkowy ki­
logram ekstraktu podlegać
bedzie cłu w wysokości 1500
zł.

A poiza tym ruch turystycz­
ny w pełni. W dalszym cią­
gu masowo przywożony jest
sprzęt komputerowy, potem
ida ciuchy, głównie z Turcji
i Indii, a także niewielkie
ilości sprzętu wideo. Zupełnie
zamarł prywatny import sa­
mochodów. Wcale nie przy­
wozi się części zamiennych,
na które cło jest jeszcze
wyższe niż na samochody, (jłń

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie

prowadzi postępowanie przy­
gotowawcze przeciwko Stefa­
nowi Fotkowi s. Tadeusza,
zam. w Krakowie, ul., Długa,
Zdzisławowi Nęcka, s. Maria­
na, zam. w Krakowie, ul. Bo-
nerowska i Beacie Szczy­
gielskiej, c. Bernarda, zamie-

Komunikaty MO

szkałej w Luszowicach, któ­
rzy w okresie od październi­
ka 1985 r, do marca 1986 r.

dokonali szeregu' oszustw przy
sprzedaży podrobionej biżute­
rii tombakowej w postaci o-

brączek, pierścionków, sygne­
tów, łańcuszków itp. na tere-

Międzynarodowy Konkurs

Plakatu Politycznego
Ministerstwo Kultury ZSRR, Wydawnictwo „Plakat”,

Związek Artystów ZSRR, Agencja Prasowa „Nowosti” i inne
organizacje społeczne ZSRR, ogłosiły międzynarodowy kon­
kurs na plakat polityczny pod hasłem. ,„O pokój i społeczny
postęp”. Celem konkursu jest stworzenie plakatów, przedsta­
wiających dążenie wszystkich pokojowych sił do umocnienia

pokoju, zahamowania wyścigu zbrojeń i niedopuszczenia , do
jądrowej katastrofy.

Do udziału w konkursie, organizatorzy zapraszają artystów
plastyków, studentów, absolwentów i wykładowców uczelni
plastycznych, organizacje twórcze i wydawnictwa.

Na konkurs należy nadsyłać oryginały plakatów, wykona­
ne dowolną techniką i możliwe do poligraficznego powiele­
nia. Plakaty muszą być naklejone na gruby karton o for­
macie 70X100 cm. Na odwrotnej stronie pracy należy umie­
ścić godło, składające się z sześciocyfrowej liczby, załączając
jednocześnie zapieczętowaną kopertę z tym samym godłem,
w której winny znajdować się dane autora: nazwisko i imię,
rok urodzenia, wykształcenie, miejsce pracy lub nauki oraz

dokładny adres.
Termin nadsyłania prac pod adresem: 117049 Moskwa,

Krymskaja Nabierieżnaja 10/14, upływa 31 października 1986
roku (decyduje data stempla pocztowego).

Oceny prac, nadesłanych na konkurs, dokona międzynaro­
dowe jury. Wyniki konkursu zostaną opublikowane.

Dla zwycięzców konkursu przewidziano nagrody: — trzy
dyplomy i premie I stopnia — po 1500 rubli; sześć dyplomów
i premii II stopnia — po 1000 rubli; dziewięć dyplomów i
premii III stopnia — po 750 rubli; piętnaście dyplomów i
premii — po 300 rubli.

Po konkursie, organizatorzy zorganizują wystawę najlep­
szych plakatów, zostanie wydany ich album, a uhonorowane
dyplomami prace będą wydane. Za plakaty, przyjęte do pu­
blikacji, autorzy otrzymają honorarium niezależnie od wy­
sokości premii.

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski przebywała ostatnio w

RFN, gdzie uczestniczyła w

tradycyjnym turnieju o Pu­
char Wurmberga, zajmując 3

i miejsce za CSKA Moskwa i
I Duklą Jihlaya.

A oto wyniki jakie osiągnę­
li Polacy: z Duesseldorfem 5:2
(0:0, 3:1, 2:1), bramki Podsiad­
ło, Stopczyk, Stebnicki, Kwa-

sigroch, Zdunek, z ECD Iser-
lohn: 4:4 (2:1, 2:1, 0:2), Ką­
dziołka, Zdunek,'Fonfara, O-
giński, z CSKA 0:6 (0:1, 0:2,
0:3), z Frankfurtem 6:5 (3:0,
3:1, 0:4), Stopczyk 2, Kwasi-
groch, Morawiecki, Sikorski,
Zdunek, z Duklą 0:2 (0:0, 0:1,

10:1). Ponadto Polacy rozegrali
jeszcze jeden towarzyski mecz

z CSKA przegrywając 2:8 (1:2,
1:1, 0:5), Morawiecki, Czer­

wiec.

— Nie wyniki w tym tur­
nieju były najważniejsze —

mówi II trener reprezentacji
JERZY MRUK. Jesteśmy do­
piero na początku sezonu i
turniej stanowił doskonałe
przetarcie dla naszych kadro-
wiczów. Najlepszy mecz nasza

drużyna rozegrała z CSKA

(wystąpiła w pełnym składzie).
Po dwóch tercjach przegrywa­

liśmy tylko 2:3. Nie musieliś-
my także przegrać pojedynku
z Duklą, dopiero w ostatnich
sekundach II tercji straciliśmy
bramkę, w III graliśmy do­
brze, choć trochę bez szczęścia

(sędziowie nie uznali nam 2

goli).
Po ostatnich mistrzostwach

w Moskwie reprezentacja zo­
stała odmłodzona, nie grali:
Zabawa (stara się o wyjazd do
klubu w RFN), Pytel, Pawlik.
Zabraliśmy natomiast na tour-
nće młodych zawodników:
Fonfarę, Zdunka i Czerwca.
Graliśmy w RFN tylko trzema

piątkami (bo taki był wymóg,
regulaminu), najlepiej spisy­
wał się atak Zdunek, Mora­
wiecki, Podsiadło, nieźle też

grał atak Stopczyk, Jachna
(zastąpił go potem Czerwiec),
Kwasigroch.

Teraz rozpoczynamy trenin­
gi w Warszawie, by pod ko­
niec sierpnia wyjechać na tra­
dycyjny turniej „Sowieckiego
Sportu”. Do drużyny kandydu­
ją jeszcze Frączek, Wielgus,
Rybowski, Copija, Puzio i e-

wentualnie Hachuła.

(ANS)
PS. Jak pisze „Tempo”,

szkoda, iż nie poinformował
mnie o tym trener, nie
popisało się w RFN kilku
hokeistów — za nadużywanie

alkoholu już po pierwszym
meczu odesłano do kraju: Ja­
chnę, Szopińskiego i Ujwarego,
potem w ich ślady poszli Fon­
fara i Ogiński. PZHL zapowie­
dział podjęcie dyscyplinarnych
kar. Poinformujemy o tym
Czytelników.

nie województwa krakowskie­
go i sąsiednich.

W związku z tym prosi się
osoby pokrzywdzone, które
dotychczas nie zgłosiły o tych
faktach, o skontaktowanie się
osobiste lub telefoniczne z

WUSW w Krakowie, ul. Mo­
gilska 109, pokój 109 i 120, pa­
wilon E, telefon 10-42-43,
10-42-31 lub 10-42-00. .

Na Kasprowym Wierchu

forpoczty zimy
(Inf. wł.) Śnieg i mróz zda­

rzają się na Kasprowym na­
wet w środku kalendarzowego
lata, a pracownicy tamtejszego
obserwatorium meteorologicz­
nego wspominają lata, kie­
dy w czerwcu sypnęło nawet

półtora metra świeżego śniegu.
Zazwyczaj jednak oznaki zbli­
żającej się zimy występują na

przełomie sierpnia i września.

Po okresie prawdziwych
upałów wczoraj na Kaspro­
wym dała o sobie znać zima.
O godz. 8 rano rtęć w ter­
mometrach skurczyła się do
minus dwóch stopni C. Wiał
dosyć silny wiatr. Także W

godzinach południowych tem­
peratura oscylowała w oko­
licach zera stopni C. Śnieg
jeszcze nie sypał.

(*0

Niespodzianki
na kortach Baildonu

Na rozgrywanych na kortach
katowickiego Baildonu mi­
strzostwach Polski w tenisie
zanotowano parę niespodzia­
nek. 16-letnia M. Mróz (SKT)
pokonała ubiegłoroczna mi­
strzynię M. Waniek (Bud.
K-ce) 2:6, 6: 3, 6:1. Przegrała
także rozstawiona z nr 1 E.
Żaboklicka (Legia), która u-

legła E. Żerdeckiej (Stal St.
Wola) 0:6, 1:6. Obok tych
dwóch zawodniczek do półfina­
łu zakwalifikowały się: K.
Nowak (MKT) i K. Czopek
(Bud. K-ce).

Wśród mężczyzn sporo za­
mieszania wniósł R. Major
(Mera), który w walce o

ćwierćfinał pokonał w pięciu
setach T. Maliszewskiego
(niest.), a wczoraj awansował
dor półfinału pokonując fawo­
ryzowanego M. Kośkę (Legia)
6:3, 6:2. 5:7, 6 :1. W półfi­
nale spotka sie z L. Bieńkow­
skim (SKT). Drugą parę półfi­
nałowa stanowią W. Rogowski
(Górnik Byt.) — W. Kowalski
(Goplania). (a)

4 złote medale

J. Adamowskiej
(S) Znakomicie spisuje się w

pływackiej spartakiadzie mło­
da zawodniczka MKS Jordan
Kraków — Izabela Adamow-
ska. Zdobyła już do tej pory
4 złote medale, po sukcesach
na 50 i 200 m. wygrała także
wyścigi na dystansie 100 m —

1:00,15 i 400 m — 4:30,65. Wraz
z koleżankami Bożeną Lisrko,
Beatą Koralik i Moniką Nosko

wywalczyła także srebrny me­
dal w sztafecie 4X100 m. st.
dow. — 4.17,97 (wygrała Stocz­
nia Szczecin 4:14,63).

W kilku wierszach
(s) Na pływackich MS w

Madrycie Woj dat nie zakwali­
fikował się do finału „A” na

400 m st. dow., w finale „B”
zajął 2. miejsce i pobił rekord
Polski 3.54,77. Finał „A” wy­
grał Henkel (RFN) 3.50,05, Sal-
nikow dopiero 5. Inne wyniki:
100 m st. kl. kobiet Gerasch
(NRD)1.08,ll (rek. św.), 100 m

mot. kobiet Gressler (NRD)
59,51, 200 m kl. mężczyzn Sza-
bo (Węgry) 2.14,27 (rek. Euro­
py).

W Zurychu w turnieju
piłkarskim o 3 miejsce Bayern
pokonał Fluminese 1:0, o 1
miejsce: Grasshoppers — Ro­
ma 3:1.

<►10 partia meczu o szacho­
we mistrzostwo świata zakoń­

czyła się po 20 posunięciach
remisem. Stan meczu 5:4 dla
Kasparowa.

Medale dla Tamowa

i Zabierzowa

(s) Na XIII OSM bardzo do­
brze w trójboju nowoczesnym
spisali się reprezentanci SKS
Tarnów; Andrzej Giżyński
zdobył srebrny medal, a

Wojciech Bełch — brązowy,
wśród dziewcząt Edyta Dudek
była 4.

Dobre wyniki osiągnęli mło­
dzi łucznicy z Zabierzowa z

klubu Kmita. Wśród juniorek
Renata Kłodziejczyk zdobyła
srebrny medal, a ponadto 2-
krotnie była 4. Na 4 pozycji
uplasowali sie także, juniorka
Małgorzata Wiącek z Dąbrovii
Dąbrowa Tarnowska, a wśród
juniorów Wiesław Mikuła z

Nadwiślanu. Wczoraj: Marta
Jabłońska z Kmity zdobyła
„złoto” w kat. juniorek młod­
szych.

Turniej piłki ręcznej
(S) Dzisiaj rozpoczyna się w

hali Hutnika turniej piłki
ręcznej mężczyzn o Puchar
Zarządu Fabrycznego ZBoWiD.
W turnieju startują: Gwardia
Opole, Stal Mielec, Grunwald
Halemba i gospodarze — Hut­
nik. Początek gier dziś i w so­
botę o godz. 17, w niedziele,
godz. 1%
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W dniu 27 sierpnia 1946 roku, rozpoczął się w Kra­
kowie proces, w którym oskarżonym był komendant
obozu koncentracyjnego w Płaszowie, likwidator getta
w Krakowie i Tarnowie, SS HAUPTSTURMFUEHRER
AMON GOETH, Był to pierwszy w dziejach sądownic­
twa polskiego proces poświęcony wyłącznie sprawie lu­
dobójstwa. Wyrok zapad! przed ukończeniem procesu
norymberskiego. Kara śmierci. Czym się „wsławił”
oskarżony? Głos ma prokurator...

„Oskarżony zjawia się w

Krakowie w połowie lutego
1943 roku i bierze się z miej­
sca do intensywnej pracy ni­
szczycielskiej. W tym czasie
rozchodzi się pogłoska, że lu­
dzie z getta krakowskiego bę­
dą przeniesieni stopniowo do
Obozu płaszowskiego, aby tam

wykonywać jakąś pracę. Życie
w getcie krakowskim jak w

każdym getcie jest oczywiście
życiem niewolniczym, ale je­
dnak — jak to określili ludzie,
którzy tam byli — jest ży­
ciem, gdzie człowiek ma przy­
najmniej złudę indywidualnej
swobody, gdzie jednak może

przebywać z rodziną. Daje mu

to namiastkę domu. AJe z getta
co pewien czas Niemcy wy­
syłają transporty' łudzi nie
wiadomo dokąd. Panuje wie­
czna niepewność, obawa ju­
tra. Dlatego w pierwszej chwi­
li, gdy rozchodzi się wieść o

przejściu do Płaszowa, rodzi
się uczucie, jak to można
wnioskować z zeznań świad­
ków, uczucie, że można tam

będzie bezpieczniej, że może
tam da się przynajmniej prze­
żyć te straszne czasy. (...). O-
skarżony przybył w lutym. Już
13 marca pojawiają się w get­
cie afisze głoszące, że nastę­
puje przeniesienie ludzi do
obozu i likwidacja getta, wzy­
wające wszystkich, by przy-

mawia przez niego pamięć do­
znanej krzywdy. Ten człowiek
przejeżdżał na motocyklu
przez ulicę Wielicką i widział
na samochodzie ciężarowym
stosy trupów, widział też oko­
ło 300 ludzi idących pod kon­
wojem. Byli to starcy, kobie­
ty i dzieci. Konwojenci pro­
wadzą ich na cmentarz ży­
dowski i przemocą wpychają
do kostnicy, gdzie każą im się
rozbierać. Świadek widzi z u-

krycia, jak jeden za drugim —

mężczyźni, kobiety i dzieci —

wypędzani nago z kostnicy
przebiegają krótką przestrzeń,
i nad rowem zostają zabici
strzałem z pistoletu w tył gło­
wy.

(...). „Wracam do Płaszowa.
Oba getta są zlikwidowane, a

obóz w Płaszowie mniej wię­
cej ustabilizowany. Jest w

Płaszowie ABLADEKOM-
MANDO — dwudziestu ludzi,
którzy pracują poza terenem
obozu. Oskarżony przyłapuje
ich na przynoszeniu żywności,
każdy dostaje po sto pięćdzie­
siąt uderzeń na nagie ciało
bykowcem, uderzeń, które są
w stanie zabić człowieka. W
tym biciu oskarżony sam bie­
rze udział, zniecierpliwiony
strzela i zabija dwu ludzi. Kto
wytrzymał bicie, musi się za­
meldować oskarżonemu sprę­
żyście, po wojskowemu i po­

pu. (...) Dnia 14 maja 1944 ro­
ku 400 osób zostało wyselek­
cjonowanych; starzy, stare ko­
biety, niezdolni do pracy oraz

300 dzieci ze słynnego baraku
dla dzieci. Cały obóz spędzo­
no na plac apelowy. Wszys­
tkim kazano usiąść plecami do
drogi i trzymano pod groźbą
luf karabinowych, aby łado­
wanie dzieci do samochodów
nie spowodowało masowego
wybuchu. Gdy dzieci wyjeż­
dżały na pewną śmierć do
komór gazowych Oświęcimia,
machały rączkami na pożegna­
nie, a przez głośniki nadawa­
no wesołe melodie dziecięce.
Ten kontrast, to przeciwsta­
wienie tak makabryczne w

swojej wymowie! To Goeth,
nikt inny w obozie, wpadł na

tego rodzaju pomysł. Tymcza­
sem następowała także likwi­
dacja innych obozów. Wspo­
mnę tutaj o obozie w Sze-
bniach, miejscowości kolo Ja­
sła, który to obóz był pod in­
ną komendą, ale oskarżony z

racji swoich bliżej nie usta­
lonych kontaktów z SS i po-.
licją,miał nad nim nadzór.
Wielokrotnie przyjeżdżał do
obozu bądź jako gość, bądź na

inspekcję. Tam trzykrotnie
,,mordowano ludzi, dwa razy
mordowano zupełnie pospoli­
cie przez rozstrzelanie, w paź­
dzierniku i w listopadzie 1943
roku, raz wysłano transport do
krematorium Oświęcimia. Li­
kwidację tego obozu zarządza
oskarżony i resztki niedobit­
ków zwozi do Płaszowa. Dla­
tego oskarżony i za ten obóz
pośrednio odpowiada, jakkol­
wiek sam egzekucji nie prze­
prowadzał. Obóz polski w

Szebniach sięga 5 000 ludzi,
podczas największego zagęsz­
czenia. Zostaje zlikwidowany

oa pożegnanie
gotowali się do drogi, by w

ciągu kilku godzin spakowali
rzeczy i zgromadzili się w od­
powiednich punktach, skąd
zostaną wyprowadzeni do o-

bozu. Razem z afiszami zja­
wia się też oskarżony. W
pierwszych chwilach usiłuje
być uprzejmy, łagodny, tłu­
maczy ludziom, żeby się ze­
brali, żeby się nie obawiali
przejścia do obozu, żeby po­
zostawili spokojnie swoje
dzieci w getcie, gdyż dopiero
w obozie buduje się barak,
ba łóżeczka, że nim ten barak
się wykończy, dzieciom było­
by niewygodnie... Niech spo­
kojnie przyjdą do obozu, nie­
chaj swoje cenniejsze rzeczy
zabiorą ze sobą, bo w getcie
byłyby zagrożone.

Oskarżony zakazuje więc
brania dzieci do obozu. Ten
motyw dziecka będzie się
przewijał przez cały czas, o-

skarżony będzie się mścił na

dzieciach, będzie z dziećmi ob­
chodził się nieludzko. Oskar­
żony zakazywał brać dzieci;
matki nie chciały iść bez dzie­
ci. Zaczynała się szarpanina,
wyrywanie dzieci. Brutalnie,
gwałtownie wydzierał oskar­
żony dzieci matkom.C..). O-
skarżony przechadza się po
getcie, ma do dyspozycji tak
zwanych „czarnych” nacjona­
listów ukraińskich, eserow-

ców, wszelkiego rodzaju po­
mocników najgorszego gatun­
ku Oskarżony, widzi jak kil­
ku takich Ukraińców chwilo­
wo nie ma nic do roboty i za­
bawia się .strzelaniem do
szczurów, więc mówi: „Po co

wy do szczurów strzelacie, nie
widzicie tam biegających
dzieci, czy to nie lepszy cel”.
Oskarżony przechadza się po
getcie i strzela do okien, do
ludzi bezbronnych, nie sta­
wiających żadnego oporu.
Świadek Figa zeznał, że jakiś
chłopiec dwunastoletni zgłosił
się w getcie do oskarżonego i
poprosił o wzięcie do obozu, bo
jest dość silny, by pracować.
Oskarżony chwycił go, ude­
rzył nim o ścianę, zabijając na

miejscu. Kończy się dzień 13
marca, wyszły jtfi transporty
do obozu. Pozostało tylko get­
to B. Tam są ludzie niepro­
duktywni, oskarżony ich nie
chce. Zaczyna się ostateczna

likwidacja. Auflosen getta B.
Sam tutaj powiedział, że w

getcie B. zginęło około 2000
ludzi, ale jak twierdzi, on nie
jest winien, że ich zastrzeliło

gestapo czy SS, bo ci ludzie
stawiali opór, nie chcieli dać
się wyprowadzić, chowali się.
Istotnie chowali się, bo trupy
znaleziono w łóżkach, na ko­
rytarzach, w pokojach i w

przedpokojach, na strychach,
na schodach, ba, zwały tru­
pów leżały w szpitalu. Wresz­
cie wydzielono — jak mówi
świadek Barenhaupt — 100
ludzi do tego, aby uporządko­
wali ubrania zdarte z tru­
pów. Nagie trupy wywożono
na teren obozu w Płaszowie,
gdzie je grzebano w maso­
wych grobach. Takich trupów
wywieziono w jednym trans­
porcie 700, jak mówi świadek
Barenhaupt. Ale wywożono nie
tylko trupy. Słyszeliśmy ze­
znania świadka Dzierżymir-
skiego, świadka zupełnie przy­
padkowego, nie mającego nic
wsoólnego z gettem, nie mo­
żna więc powiedzieć że prze-

dziękować. Jeżeli ktoś nie czy­
ni tego dość energicznie, gi­
nie. Szesnastu ludzi pracują­
cych w „Kablu” ginie za to,
że nie było w stanie wykonać
pracy od nich wymaganej. Zo­
stają przedtem rozebrani do
naga, bo hitlerowcy są skru­
pulatni w kwestii odzieży —

dzieje się to wszystko w o-

becności oskarżonego. (...). Na

appellplatzu stoi część obozu.
Oskarżony podchodzi do wię­
źnia Sonnenscheina, wyciąga
go z szeregu i zabija. Obok
stoi drugi więzień, do którego
oskarżony mówi: „Nie podoba
ci się to?” I strzela do niego
także. Oskarżony jedzie sa­
mochodem przez obóz, zamia­
tacz obozowy nie zauważył go
i nie zdjął czapki, oskarżony
nie wychodząc z auta zabija
go strzałem przez okno. (...)
Oskarżony wykorzystuje w

swojej przewrotności święta
dla nowych ofiar ludzkich.
Chodzi w nocy między bara­
kami i strzela do okien, bo
podejrzewa, że Żydzi się mo­
dlą. Według zeznań świad­
ków, napodkawszy więźnia
modlącego się, zabija go na

miejscu. W Sądny Dzień, to

jest w wielkie święto żydow­
skie, zastrzelił pięćdziesiąt o-

sób. (...) Postrachem całego o-

bozu jest psiarnia. Jej głów­
nymi przedstawicielami są
RALF i ROLH. Te dwa psy
stale towarzyszą oskarżonemu
i rzucają się na więźniów. O-
skarżony miał psy w wielkim
poszanowaniu, pies dla niego
— mawiał — jest człowie­
kiem: Mensch, beiss den Hund
— wołał, kiedy mu szło o to,
by pies gryzł człowieka. Na
rozkaz oskarżonego, psy roz­
szarpały dwóch więźniów. Gło­
śny jest wypadek Olmera, któ­
ry wystarał się o obywatel­
stwo peruwiańskie, o odpowie­
dnie dokumenty i żył w mie­
ście. Olmer zostaje schwyta­
ny i oskarżony, chce się do­
wiedzieć od niego, kto mu ta­
kie dokumenty wydał. W toku
tego „wydostawania tajemni­
cy” oskarżony szczuje go
psami. Psy zagryzają go; do­
gorywającego oskarżony do­
bija strzałem z rewolweru. (...)
Oskarżony w krótkim czasie,
po zaludnieniu obozu obstawia
esesowcami baraki i każę wy­
dać sobie wszystkie kosztow­
ności, pieniądze, biżuterię, mo­
nety; grozi, że jeśli u kogoś
coś zostanie znalezione, przy­
płaci to życiem. Ludzie wie­
dzą dobrze, że to nie czcza po­
gróżka, więc do koszy sypie
się biżuteria i pieniądze. Ko­
sze odnoszono do domu o-

skarżonego i tam Chilowicz o-

raz fachowcy jubilerzy spo­
śród więźniów sortowali za­
wartość na rziczy cenne i na

świecidełka. Świecidełka od­
stawiał oskarżony władzom
niemieckim, rzeczy najbar­
dziej wartościowe zachowuje
dla siebie. Wyrwane zęby i
złote szczęki to drugie źródło
gromadzenia złota. (...) Zwal­
nianie z obozu szło ciężko, o

wiele łatwiej było trzymać
ludzi w bunkrze. Maleńka,
wykuta w betonie celka, w

której nie można było ani stać,
ani siedzieć, ani klęczeć. Wpa-
kowywano tam skazańca na

godzinę, sześć, dobę, lub dłu­
żej; wychodził stamtąd pół
żywy, z chorobą nóg i ze scho­
rzeniami najrozmaitszego ty-

w lutym 1944 roku. Jak wy­
glądały selekcje, kiedy obóz
w Płaszowie był już obozem
koncentracyjnym i podlegał
władzom centralnym? Wie­
my, że gdy wywieziono ludzi
do Oświęcimia, oskarżony
zwrócił się z prośbą — o czym
zeznaje świadek. Pemper —

do władz tego obozu, aby mu

odesłano pasiaki, w których
wychodzili więźniowie z Pła­
szowa. Jasne było, że oskar­
żony wiedział, iż ludzie ci ja­
dą, do komór gazowych. Wie­
dział też, po co wyjechało
4 C00 kobiet do STUTTHOFU
w lipcu 1944 roku, gdzie —

jak wynika z zeznań świad­
ków — miano je wystrzelać i
potopić w morzu. Są to już
ostatnie chwile obozu. Naj­
pierw wysłano dzieci do O-
święcimia, potem kobiety do
STUTTHOFU, następnie 9 000
osób do MAUTHAUSEN, 5 000
węgierskich Żydówek do O-
święcimia i 200 Polek do RA-
VENSBRUCK; we wrześniu i
w październiku 2 000 Żydów do
BRUNLITZ, aż wreszcie 16
stycznia 1945 roku poszedł o-

statni transport do Oświęci­
mia. 16 stycznia 1945 roku,
obóz przestał istnieć; oskarżo­
nego już tam wówczas nie
było. Bilans ogólny obozu jest
trudny do ustalenia. Więźnio­
wie nie byli ściślej spisywa­
ni i kartotekowani, zwłaszcza
dopóki oskarżony tam był pa­
nem. Świadek doktor Biber-
stein ustala dość wiarygodnie,
a ustalenia te pokrywają się
z zeznaniami innych świad­
ków i biegłych, że bilans dzia­
łania oskarżonego wykazuje w

krakowskim getcie A i B o-

koło 3 000 zabitych, w obozie
— około 4 000. W rozmaitych
okazjach — około 1000; około
4 000 Polaków zostało roz­
strzelanych w obozie. Taki
był bilans ofiar. Oskarżony
nie tylko popełnił zbrodnię
zabójstwa którą przewiduje
nasz kodeks karny, i to popeł­
nił ją w niebywałych roz­
miarach. Popełnił on przede
wszystkim największą zbro­
dnię świata, zbrodnię, w sto­
sunku do której zabójstwo
jest czynem pochodnym, po­
pełnił zbrodnię ludobójstwa.
Ta zbrodnia przeciwko ludz­
kości nie była wyrazem indy­
widualnego popędu oskarżo­
nego. Była ona wykwitem ide­
ologii, którą wyznawał oskar­
żony. Jej twórcy za tę zbro­
dnię będą musieli pokutować,
jeżeli Nemezis dziejowa bę­
dzie sprawiedliwa. Proces ni­
niejszy jest procesem pocho­
dnym, jest jednym z wielu
procesów, jakie poczęły się z

ducha NORYMBERGI. Kiedyś
historia zestawi wszystkie te

procesy i stworzy ich synte­
zę, dając nam obraz upadku
wielkiego niegdyś narodu, któ­
ry upadł głęboko nie zna­
lazłszy dostatecznych sił do
walki z faszyzmem. Upadł i
jeżeli w ogóle z tego upadku
dźwignąć się zechce, musi
wszelkie objawy tego typu
wyrwać z korzeniami”.

PROKURATOR — DOKTOR
TADEUSZ CYPRIAN.

Opracowała:

GRAŻYNA WŁPDEK

JAN TULIK

A usta piętnem
zadziwionych

Chciałbym zrozumieć najpierw proste
sprawy —■

obecność Rzeczy i znaczenie Słowa.
Mądrość Natury pojąć zaś gdy Jasność
Słowo zniweczy — Rzecz powstanie nowa.

A wtedy będąc wśród spełnionych
naznaczę moim bliźnim żywym
źrenice wiarą i miłością —

a usta piętnem zadziwionych.

Klucz do numeru

Z dziesiątego piętra hotelu wypada ślina'.
Co odpluł wspomnienie domu — kim jest?
— z kluczem od numeru, na breloku
w kształcie liścia klonu;
ma się pod jesień, mgła.

Największa sprawiedliwość
Nocą horyzont tworzą najdalsze światła
Nocą bez gwiazd i księżyca nie ma rzeki
Nocą nie ma ufnych ludzi na drogach

Kiedy oddzielone zostało
światło od ciemności
stała się największa
sprawiedliwość:
jasność i mrok zapragnęły
być równe sobie

Ale to wszystko za mało
Za mało
dopóki
nie Wszystko

Pytany cień
Czymże jestem, mój cieniu,
kiedy w zaułku
twoje palce sprzeczają się
z porzuconą resztką.
Czymże jestem, mój cieniu,
kiedy kulisz w ramionach

tarczę swojej, bez rysunku, głowy.
Czymże jestem, mój cieniu,
pochylony nad manuskryptem,
kiedy inny, szybki cień z wnęki targa tobą.
A czymże jestem, mój cieniu,
w jesienną północ
gaszącą deszczem każdy blask—-

Oczyszczony,
okradziony ze światła,
może sam — jakby nie było mnie wcale —

Płacz mędrca
Nasze cienie na ścianie

pieczary
ożywia nagłe słońce
Wtedy rozpraszamy się
gonimy by zdążyć podpisać
listę obecności — sprawdzić
czy jeszcze jesteśmy

Wieczne ucieczki
i marnotrawne powroty
naszych cieni

opłakuje
stary Platon

Da redakcji „Gazety Krakowskiej"
wpłynął list z Nowego Sącza, pisany
na maszynie, datowany: 1986-08-06.

Ostatnie jego zdanie brzmi: „Pana redak­
tora prosimy o opublikowanie tego listu w

„Gazecie* w całości; w przeciwnym razie
ukaże się w prasie zachodniej — zrozpa­
czone Matki”. I tu następują trzy podpisy:
Maria Kolch, o ile dobrze czytamy, Julia
Noga i Teresa — nazwisko nieczytelne.

Wyjaśnijmy więc na wstępie: mimo pa­
niki, w jaką wpadła cała redakcja po prze­
czytaniu groźby ukazania się listu trzech
Paii z Sącza w prasie zachodniej — nie po­
mieścimy go w całości, ponieważ nie spo­
sób użyczać łamów prasy dla tekstu utrzy­
manego w stylu, i na myślowym poziomie,
pyskówki z magla, lub innej zbliżonej
tembrem i mentalnością mównicy, bo, są­
dząc po charakterze podpisów, ani p. Maria
Kolch ani p. Julia Noga listu tego nie re­
dagowały ani też na maszynie nie pisa­
ły — chyba, że trzecia sygnatariuszka, owa

p. Teresa o ministerialnym podpisie.
Podejmujemy natomiast problem pod­

niesiony w tym „liście otwartym do min.
Urbana” po jego „wypowiedzi. na konfe­
rencji prasowej w dniu 5 sierpnia 1986, do­
tyczącej pikietowania knajp i 'sklepów- al­
koholowych”.

„My matki synów i mężów alkoholi­
ków — piszą Panie z Sącza.— uważamy za

słuszne i godne pochwały stosowanie przez
społeczeństwo polskie wszelkich form
walki z falą pijaństwa, nie tylko pikieto­
wanie sklepów i knajp z alkoholem, zale­
cane przez Episkopat Polski, ale oczeku­
jemy bardziej skutecznych środków, które
zastosuje rząd PRL. Ukaranie pikietują­
cych jest bestialstwem władz komunistycz­
nych, dążących jak Hitler do wyniszczenia
narodu Polskiego”.

Mocno powiedziane. Przypomnijmy więc
jak wyglądał ten fragment konferencji
prasowej min. Urbana.

„Dziennikarz amerykańskiej agencji AP
nawiązując do faktu ogłoszenia przez Koś­
ciół sierpnia ^miesiącem trzeżwośei» oraz

przypadków pikietowania sklepów z alko­
holem zapytał — czy rząd uznaje zasadność
tego rodzaju kampanii antyalkoholowej, a

jeśli tak, to dlaczego milicja zatrzymała
osoby, które pikietowały sklepy.

holu, przeznaczając je w całości na walkę
z alkoholizmem i łagodzenie jego społecz­
nych następstw, choć alternatywa taka. ♦
ile wiem, jest rozważana.

A co w walce ■ alkoholizmem uczynił
Kościół?

Po pierwsze — prowadzi dostępnymi so­
bie środkami i właściwymi sobie metodami;
jak np. sierpniowe Jasnogórskie śluby
wstrzemięźliwości, kampanię o trzeźwość
społeczeństwa.

Po drugie — aranżuje środowiskowe ślu­
bowania trzeźwości, jak np. Górali w cza­
sie wizyty Ojca Świętego na Podhalu, stop­
nia skuteczności których nie chciałbym tu
oceniać.

Po trzecie — propaguje bezalkoholowe
formy uroczystości rodzinnych jak śluby,
komunie, chrzciny, wieńczone od czasu do
czasu sukcesem. (Słyszałem o takim weselu
bez alkoholu w Zywieckjem i nie kryję —

byłem szczerze zoudowany).
A czego w walce z alkoholizmem nie­

którzy funkcjonariusze i aktywiści Kości*!*
dotychczas nie uczynili:

Po pierwsze — nie zrezygnowali ze zbi­
jania na alkoholizmie kapitału politycznej®
poprzez ataki na państwo, obwiniając je
O wszelkie społeczne zło, w tym i o rozpi­
janie narodu; skrajny tego rezultat zapre­
zentowały w swym liście Panie z Sącza.

Po drugie — nie wsparli wysiłków pań­
stwa w walce z alkoholizmem, choć ten cel

nadrzędny — trzeźwość narodu — podob­
nie jak walka z wszelkimi przejawami pa­
tologii — mógłby się stać ważnym zacząt­
kiem porozumienia i współdziałania pomię­
dzy państwem i Kościołem. Miejmy wszak

nadzieję, że i na to przyjdzie kiedyś
czas — oby jak najrychlej, bo na dziś ani

państwo ani Kościół nie mogą mówić •

jakimkolwiek większym sukcesie w walce
z pijaństwem. Natomiast i państwo, i Koś­
ciół odczuwają niedosyt skuteczności swych
niepołączonych jak dotąd poczynań.

Powróćmy więc na razie do „pikietowa­
nia sklepów i knajp z alkoholem, zaleca-

„...ukaże się
w prasie zachodniej"

KONDENSACJA
Jan Tulik, trzydziestopięcioletni pisarz, mieszka­

jący obecnie w Krośnie, publikuje systematycznie.
Ogłosił dotychczas trzy książki poetyckie: „Zdarze­
nie w c-durze” (KAW — Rzeszów, 1981), „Ocalone
drzewo” („Iskry”, 1982) j „Budzenie licha” (KAW —

Rzeszów, 1985). Kilka lat temu powitałem jego de­
biut uwagą, że od dawna nie spotykałem się z tak
szybkim marszem na Parnas. I miałem rację: W
zasadzie każdy tomik został wyróżniony cenionymi
w środowisku literackim nagrodami. Drugi uwień­
czono Nagrodą im. Ryszarda Milczewskiego-Bruno,
trzeci — Nagrodą im. Stanisława Piętaka. Zwłasz­
cza ta ostatnia legitymuje się długą i piękną tra­
dycją, w początkach jury przewodniczył sam Jaro­
sław Iwaszkiewicz, prawie każdy laureat potwier­
dził późniejszymi drukami słuszność decyzji.

Jakby mało było sukcesów poetyckich, Jan Tulik
zaczął uprawiać również krytykę literacką, jak mi
wiadomo, przygotowuje dla MAW książkę z tej
dziedziny. Bierze udział w pracach Korespondencyj­
nego Klubu Młodych Pisarzy, m. in. jest członkiem
redakcji „Okolic”, periodyku wydawanego przez tę
organizację.

Kiedy pisałem o pierwszych książkach Jana Tu-
lika, wówczas wśród głównych atutów wyróżnia­
łem oryginalną, rozbudowaną metaforę oraz ruchli­
wość umysłową, łatwość przechodzenia z tematu na

temat, od spraw osobistych do ogólnoobywatel-
skich itp. Poeta wtedy nie mógł się jeszcze zdecy­
dować na wybór formy: raz oddawał prymat wyo­
braźni, ufnie powierzał się swobodnemu przepływo­
wi skojarzeń, kiedy indziej wybierał formę lako­
niczną, prawie epigramaty. Odnoszę wrażenie, że

dzisiaj bliższa staje się mu właśnie kondensacja,
przynajmniej przemawia za tym ta część wierszy,
którą znam i proponuję jako lekturę czytelnikom.

Dążenie do krótkiej formy, oczyszczonej z niepo­
trzebnych poetyckich dodatków łączy się z drugą
tendencją, mianowicie wyraźnym spoważnieniem
tonu, koncentracją na problematyce filozoficznej,
moralnej i obywatelskiej. Jan Tulik stopniowo
ujawnia swoje możliwości na tym polu. Szukanie
wartości nadrzędnych to nowość drugiego tomiku
pt. „Ocalone drzewo”. Wątek został podjęty i wzbo­
gacony w trzeciej publikacji, „Budzenie licha”, np.
w wierszu „Vade-mecum”, świadczącym o szczerej
i głębokiej recepcji Norwida. Młody autor dobitnie
podkreślał moralne powinności poezji, postulat sze­
rzenia wśród ludzi dobroci i prawdy.

Jan Tulik ma różnych mistrzów, jak się to dzieje
zazwyczaj na początku twórczości, ale można po­
wiedzieć, że z tomiku na tomik, z wiersza na wiersz,
niemal ze zdania na zdanie wydobywa głos własny,
indywidualny. Dojrzewanie i usamodzielnianie się
postępują bardzo szybko.

Publikowane wiersze pochodzą z książki dopiero
przygotowywanej do druku, wprowadzają w sposób
myślenia młodego poety, wyznawane wartości. Bu­
dzą zaufanie do niego i jego pracy.

JACEK KAJTOCH

Rząd z uznaniem odnosi się do wszelkich
inicjatyw w zakresie zwalczania alkoholiz­
mu czy tylko pijaństwa — odparł rzecznik.
Rząd sam prowadzi zdecydowaną walkę z-

tą bolączką społeczną i proponuje Kościo­
łowi jak najściślejsze współdziałanie W tej
mierze. Mamy nadzieje, że akcja trzeźwoś­
ci, ogłoszona przez Kościół w sierpniu br..
przyniesie owoce, że wpływ moralny Koś­
cioła na obywateli, którzy są ludźmi wie­
rzącymi okaźe się skuteczny. W Polsce
działają organizacje zajmujące sie zwalcza­
niem alkoholizmu i organizują różne akcje
o charakterze propagandowym mające na

celu walkę z alkoholizmem. Rząd wszelkie
takie działania popiera.

Natomiast władze porządkowe nie tole­
rują pikietowania sklepów czy jakichkol­
wiek przedsięwzięć ulicznych, które nie u-

zyskały aprobaty władz porządkowych.
Prowadzi to bowiem nie do przeciwdziała­
nia alkoholizmowi, lecz do nieporządków
na ulicach, tarasowania dostępu do skle­
pów. Interwencje MO należy rozumieć jako
porządkowe nie zaś wymierzone w walkę
z alkoholizmem.” („Gazeta Krakowska” z

6 sierpnia br.)
Ale według Pań z Sącza, bo tak już

gygnatariuszki listu umownie nazywać będę
iest to „bestialstwo władz komunistycz­
nych, dążących jak Hitler do wyniszcze­
nia narodu Polskiego”. ‘,

Rozważmy więc kilka kwestii na chłodno.

Alkoholizm jest naszą narodową plagą,
wyniszczającą naród biologicznie, material­
nie i kulturowo. W piciu bijemy rekordy
zaliczając się w-świeci,e do ścisłej czołów­
ki. Niebezpieczeństwo to dostrzega zarów­
no kierownictwo państwa jak i kierow­
nictwo Kościoła. Od kilku lat i państwo i
Kościół przedsiębiorą dostępne sobie dzia­
łania. zmierzające do położenia tamy al­
koholizmowi i pijaństwu w ogóle.

Co w walce z alkoholizmem zrobiło do­
tychczas państwo?

Po pierwsze — znowelizowało ustawę an­
tyalkoholową zaostrzając jej sankcje i roz­
szerzając zakres na całą sferę wychowania
w trzeźwości.

Po drugie — we wszystkich obowiązują­
cych w kraju ustawach i przepisach, pozo­
stawanie pod wpływem alkoholu zostało
uznane za okoliczność obciążającą, rygory-
zującą oceny dyscyplinarne i orzecznictwo
prawne.

Po trzecie — ograniczono godziny sprze­
daży alkoholu oraz zmniejszono sieć punk­
tów jego sprzedaży.

Po czwarte — wydano zdecydowaną
walkę bimbrownictwu ocenianą przez wie­
lu za wręcz drakońską w środkach, a także
meliniarstwu i różnym formom pokątnego
handlu wódką.

Po piąte — organizowane są i nasilane
kontrolne akcje trzeźwości w zakładach
praęy, a także kontrole pod sklepami mo­
nopolowymi.

Po szóste — publiczhie i przy wszystkich
możliwych okazjach rząd i jego agendy
starają się stwarzać 'klimat dezaprobaty
dla wszelkich form picia wódki'

Po siódme — państwo wspiera wszelkie
formy antywódczanej propagandy — od
wywieszek o szkodliwości alkoholu dla
zdrowia we wszystkich punktach sprzedaży
poczynając, a na wydawnictwach i plaka­
tach kończąc.

Poósme—aletojużoddawna—u-
trzymuje się sieć przeciwalkoholowych po­
radni i ośrodków odwykowych.

A czego w walce i alkoholizmem dotych­
czas państwo nie zrobiło?

Po pierwsze — nie ogłosiło totalnej pro­
hibicji i nie uczyni tego na szczęście, bo
nie tędy droga do wychowania w trzeź­
wości, podobnie jak walka z narkomanią
nie może'być prowadzona np. przez total­
ny zakaz uprawy maku.

Po drugie — nie nadało dostatecznej o-

strości i konsekwencji walce z piciem w

miejscach pracy, choć powszechnie wiado­
mo, że np. budownictwo pije, i to prawie
od rana, a „imieninują” wszyscy, choć
głównie biura i urzędy.

Po trzecie — nie wyłączyło państwo ze

swego budżetu wpływów z produkcji alko-

nych przez Episkopat Polski”, Osobiście jes­
tem za dopuszczeniem wszystkich p er s-

wazyjnych form agitacji, z pominięciem
jednakże fizycznych nacisków, a i tych,
które swą agresywnością bądź nachalnością
mogłyby do takich form snadnie doprowa­
dzić; zwłaszcza przy naszych skłonnościach
do skrajności i fanatyzmu -w każdej niemal
dziedzinie. Sam jestem rzadkim kli­
entem knajp i sklepów z wódką, lecz zde­
cydowanie nie chciałbym być przez kogo­
kolwiek nagabywany, gdybym do takiego
przybytku kiedyś wchodził, bo jakkolwiek
jestem pełen wdzięczności za troskę o moje
zdrowie fizyczne i duehowe. to jako czło­
wiek dawno po maturze, cenię sobie rów­
nież swoją obywatelską wolność oraz wła­
sną i nieprzymuszoną wolę. O ile zaś pi­
kietujący staliby sobie spokojnie nie u-

trudniając wstępu, obwieszeni jedynie an­
tyalkoholowymi hasłami, to wywarliby na

mnie taki sam wpływ, jak ów napis we­
wnątrz sklepu o szkodliwości picia wód­
ki. Lecz co będzie, gdy do pikietowanego
sklepu czy knajpy zechce się udać ktoś
mniej spokojny niż ia. a pikietującymi bę­
dą np. Panie z Sącza? Czy do i tak już prze­
sadnie licznych burd i awantur pijackich
nie doszłyby nam jeszcze i te pikietowe?

Jeśli więc miałbym namawiać państw®
czy Kościół do czegokolwiek, to namawiał­
bym, i to usilnie, do merytorycznej głębi
przedsiębranych poczynań, a nie efektow­
nych propagandowych hec. zawsze poten­
cjalnie brzemiennych w niepożądane spo­
łecznie burdy i awantury. Mniej polityki , i
inwektyw, a więcej moralnej refleksji , i
wdrażania ludzi w filozofię życia.

Ale Paniom. z Sącza bynajmniej nie o

to chodzi. One „oczekują bardziej skutecz­
nych środków, które zastosuje rząd PRL".
Nie piszą niestety, jakie to środki byłyby
według nich skuteczne. Wypisują natomiast
pod adresem tegoż rządu polityćzne in­
wektywy i w tym są. muszę przyznać, dość
mocne. Czegóż więc oczekują od rządu,
który tak widzą i lżą? Że przy mężu-pija-,
ku jednej postawi dwóch milicjantów, b®
jeden pijakowi nie da rady, aby go pilno­
wali na okrągło by nie pił, a przy synu
pijaku drugiej następnych dwóch? Czy mo­
że każdemu z nich rząd ma na siłę wszcze­
pić esperal albo jakiś inny antabus? A mo­
że zabrać obydwóch na przymusowe lecze­
nie psychiatryczno-odwykowe, by nasze

Panie z Sącza mogły znów psioczyć na

rząd, że stosuje przemoc i bezprawie?
Ale co wy, drogie Panie z Sącza, dziś,

jak piszecie, zrozpaczone, zrobiłyście by
wychować swych synów w umiłowaniu
trzeźwości? Gdzie byłyście wówczas, gdy
zaczynali pić? Czemu nie uświadomiłyście
ich w porę, że to rząd ich rozpija,' więc
niechże się reżimowi nie dają i źyją w

abstynencji?
Oczywiście, nic nie jest Waszą winą,

bo przecież Wam te dzieci w wieku lat 7
odebrano i zamknięto w państwowym
lagrze, gdzie bez przerwy pojone były
wódką i do Kościoła chodzić nie mogły.
Cóż więc dziwnego, że macie teraz preten­
sje do rządu i oczekujecie „bardziej sku­
tecznych środków” jakie on zastosuje. Na-
piszcie więc chociaż jakich — konkret­
nie — środków i kroków ze strony pań­
stwa oczekujecie. I napiszcie również jak
wy „matki synów i mężów alkoholików”
macie zamiar te podjęte przez rząd środki
wspierać, bo przecież nie wystarczy wziąć
się pod boki na nowo- czy starosądeckim
Rynku, albo gdzieś w ich pobliżu, i głoś­
no perorując '„oczekiwać” aż rząd...

Jeśli więc problem alkoholizmu boli Was
Panie naprawdę i jeśli jako naród mamy
z nim sobie wreszcie poradzić to musi się
on stać wspólnym dla was i rządu, dla pań­
stwa i Kościoła, bo bezwódczane formy
obyczajowości i cały nowy model kulturo­
wy Polaka można budować jedynie wspól­
nie. I o tym właśnie warto by szerzej —■
ale i szczerzej — pomówić. Nie łudźmy się
wszakże, że rozwiążemy cokolwiek wza­
jemnymi oskarżeniami i paplaniem bzdur.
Poszukując wspólnie nowych form walki
z pijaństwem i jego społecznymi na­
stępstwami pamiętać wypadnie, że
nie mogą to być „wszelkie formy walki",
jak sugerują apodyktycznie, choć czy rów­
nie rozważnie. Panie z Sącza.

ALEKSANDER SZYMANEK
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ENERGETYKA
Międzynarodowy Ośrodek

Informacji ó Gazie Ziem­
nym (CEDIGAZ) ogłosił da­
ne, według których odkry­
te na świecie zasoby gazu
ziemnego po raz pierwszy
przewyższyły na początku
1986 r. znane rezerwy ropy
naftowej. Zasoby gazu
ziemnego wynosiły 97,7 mld
m sześć., co w przeliczeniu
na ropę naftową odpowiada­
łoby 97,7 mld ton, podczas
gdy zasoby ropy naftowej
sięgały 96,3 mld ton.

Nowe odkrycia sprawiły,
że znane rezerwy gazu
ziemnego niemal potroiły
się od 1970 r., kiedy sięgały
39,6 mld ton w przeliczeniu
na ropę naftową. Znane o-

becnie zasoby znajdują się
przede wszystkim w kra­
jach Europy Wschodniej (41

proc.) głównie w ZSRR
oraz w krajach OPEC (34
proc.).

Na kraje uprzemysłowio­
ne Zachodu przypada jedy­
nie 16 proc, tych rezerw w

porównaniu z 34 proc, w

1970 r.

Przy poziomie produkcji
z 1985 r., zasoby gazu ziem­
nego powinny wystarczyć
na 51 lat. Gdyby Bliski
Wschód wydobywał ten su­
rowiec w obecnym tempie,
odkryte rezerwy wystar­
czyłyby mu nawet na 250
lat.

W pozostałych regionach
świata odkryte zasoby wy­
starczyłyby na: 14 lat w

Ameryce Północnej, 54 lata
w Europie Wschodniej, 56

lat w Ameryce Łacińskiej i
70 lat w Afryce.

_ _ JPROGNOZY_ _

Według Międzynarodowej
Rady Pszenicy Związek Ra­
dziecki może być w latach
dziewięćdziesiątych samo­
wystarczalny w produkcji
zbóż. Szef Rady Jean-Hen-
ri Parotte podkreślił na

konferencji prasowej w

Londynie, że ZSRR może

być również eksporterem
pszenicy. Dodał ponadto, że
może to nastąpić już za 5
lat.

Agencja AP przypomina,
że według ostatnich danych
posiadanych przez Radę,
jedną z czołowych organi­
zacji zajmujących się ana­
lizami i prognozami doty­
czącymi zbóż, ZSRR impor­
tował w ostatnich latach z

USA ponad 20 min ton
ziarna rocznie.

NAPIĘCIA IMIGRANCI
Nie ma prawie dnia by agencje praso­

we nie podały kolejnego przykładu starć
między ekstremistami sikhijskimi a wy­
znawcami hinduizmu w Pendżabie. Od
początku roku w Pendżabie zginęło
ponad 450 osób. Przypomnijmy, o co

toczy się walka w tym indyjskim stanie?
Otóż ekstremiści sikhijscy dążą do oderwa­
nia Pendżabu od Indii i do utworzenia na

Jego terenie „państwa Chalistan”. Jak pisał
„International Herald Tribune” — to, czy
premierowi Rajivowi Gandhiemu uda się
rozwikłać węzeł pendżabski, będzie miało
ogromne znaczenie. Gdyby nie udało mu

się przejawić zalet — godnych męża stanu
i stanowczości w celu przezwyciężenia
trwającego w kraju impasu, miałoby to po­
ważne reperkusje dla jego przywództwa i
przyszłości Indii.

Problem Pendżabu wydawał się być bli­
ski rozwiązania przed rokiem, kiedy to do­
szło do podpisania porozumienia między
premierem R, Gandhim a Longowalem, ów­
czesnym przywódcą umiarkowanej sikhij-
skiej partii Akali Dal. W dużym uproszcze­
niu — wychodziło ono naprzeciw niektórym
żądaniom sikhijskim, zwłaszcza w zakre­
sie korekt terytorialnych z sąsiednim sta­
nem Hariana. 11-punktowe porozumienie
było w gruncie rzeczy spełnieniem podsta­
wowych żądań społeczności slkhijskiej, żą­
dań natury społecznej, religijnej i politycz­
nej. Ten „pakt ugody narodowej” odrzucał
jednak zdecydowanie utworzenie w Pendżabie niepodległego państwa Chalistanu.

Porozumienie Gandhi — Longowal miało doniosłe znaczenie dla tego kraju. Ale eks­
tremiści z Akali Dal zamordowali Longowala. Znowu wszystko powróciło do „nor­
my”. Następca Longowala, Barnala, podjął śmiałą próbę pozyskania wszystkich waha­
jących się Sikhów. Z kolei Gandhi podejmując rokowania z umiarkowanymi autono-

mistami nie pozostawił wątpliwości, że dyskutowany może być tylko zakres autonomii
sikhijskiej, w żadnym jednak razie nie utworzenia Chalistanu. Po prostu rząd w Delhi
nie chce czynić precedensu,gdyż poniechanie zasady integralności terytorialnej Indii, sta­
łoby się zachętą do wysunięcia podobnych żądań przez ugrupowania secesjonistyczne,
które też dobijają się „o swój kawałek Indii”.

„Imigranci wynoście się z I-

zraelal”, „Nie ma tu miejsca dla

brudnych, nowych przybyszów!”
— talkie napisy coraz częściej po­
jawiają się ostatnio na muraeh
domów i parkanach wielu miast
izraelskich. Przesiedleńcy na­
potykają w Izraelu barierę
wyobcowania i Nienawiści. W du­
żym stopniu wiąźe się to z nie

notowanym wprost bezrobociem.
Coraz częstsze są akty przemocy
wobec Żydów, którzy przesiedlili
się tu z innych krajów — pobicia,
niszczenia majątku, a nawet za­
bójstwa.

W najgorszej sytuacji znajdują
się ci, którzy nie pasują do syjo­
nistycznych standardów „czysto­
ści rasowej”. Należą do nich np.
amerykańscy Murzyni wyznający
judaizm. W warunkach ubóstwa
i bezprawia ich wspólnota żyje
obecne na pustyni Negev, nieda­
leko miasta Dimona.

_ _ KROTKO_
Sędzia sądu w Fi­

ladelfii uchylił zarzut

gwałtu wobec mło­
dego człowieka o-

skarżonego o dokona­
nie gwałtu na dziew­
czynie odznaczającej
się wyjątkową brzy­
dotą. Motywując swą
decyzję sędzia o-

świadczył, że oskar­
żenie zostało sfingo­
wane przez rzekomą
ofiarę napaści, gdyż
jest wykluczone, aby
osoba o takiej po­
wierzchowności mo­
gła wzbudzić pożąda­
nie młodego, przy­
stojnego mężczyzny.
Określając powódkę
mianem „najbrzyd­
szej dziewczyny jaką
widział w swoim ży­
ciu”, sędzia stwier­
dził, że każdy męż­
czyzna na jej widok
może uczynić tylko
jedno — uciec jak
najprędzej

ODPRYSKI

WIZYTY MEDYCYNA

Według ostatnich danych
ministerstwa zdrowia USA
dotyczących roku kończące­
go się 30 czerwca br. w sa­
mym Nowym Jorku zano­
towano oficjalnie kilka ty­
sięcy wypadków pogryzie­
nia ludzi. Na pierwszym
miejscu znalazły się psy,
które pokąsały 9803 osoby.

Natomiast na drugim
miejscu nie znalazły się by­

najmniej koty czy szczury, a

ludzie. W bójkach, kłótniach
publicznych j sprzeczkach
domowych odnotowano 1591
wypadków groźnego pogry­
zienia człowieka przez czło­
wieka. Na szczęście — pod­

kreślają statystycy — było
to dwa razy mniej tego ty­
pu wypadków, niż w po­
przednim roku.

Przewodniczący Kubań­
skiej Konferencji Episko-
palnej Adolfo Rodriguez
Herrera oświadczył w roz­
mowie z agencją PRENSA
LATINA, że przybycie pa­
pieża Jana Pawła II na

Kubę będzie możliwe wte­
dy gdy pozwolą na to wa­
runki i okoliczności. Stwier­
dził, że w czasie swych o-

statnich rozmów z papie­
żem w Watykanie wyrażo­
no zainteresowanie zarów­
no Stolicy Apostolskiej, jak
i Kościoła kubańskiego tą
wizytą, jednakże jest to
mimo wszystko „kwestia
przyszłości”.

Eksperci brytyjscy są
zdania, że rewelacyjny śro­
dek o nazwie atenolol może
uratować życie co najmniej
10 tys. zawałowcom w cią­
gu roku, jeśli będzie poda­
ny tuż po ataku serca.

Ustalono, że śmiertelność
wśród pacjentów leczonych
atenololem była o 15 proc,
mniejsza niż w przypadku
osób, którym podawano in­
ne lekarstwa. Regularne
podawanie tego preparatu
znacznie zmniejszyło ryzy­
ko ponownego ataku.

Atenolol — jak wykazały
testy — zwalnia rytm bicia
serca i obniża

_

ciśnienie
krwi. W przypadku powsta­
nia skrzepu, blokującego
przepływ krwi, serce, które
biłoby normalnym rytmem
mogłoby nagle wstrzymać
pracę. Atenolol spełnia tu

funkcję regulatora, który
eliminuje gwałtowne zmia­
ny ciśnienia krwi, a jedno­
cześnie ułatwia rozpuszcza­
nie się skrzepu. Informacje
na temat atenololu zawarte

są w brytyjskim czasopi­
śmie „Lancet”.

KRYZYS

CO PISZA INNI
„Przepaść między Sy­

rią a Irakiem, złączony­
mi ideologią nacjonali­
styczną partii Bass oraz

geografią ekonomiczną,
która skazuje je na

wspólne zagospodaro­
wywanie pewnych re­
gionów, jest dziś — po
dziesięciu latach zerwa­
nia — ogromna. Syria
sympatyzuje dziś bo­
wiem z Iranem.”

(„Le Figaro”)

„Według badań opu­
blikowanych w 1985 r.

przez główne stowarzy­
szenie brytyjskie na

rzecz więzionych, a o-

partych na statystykach
Rady Europejskiej,
Wielka Brytania mocno

wyprzedza inne kraje
Wspólnoty pod wzglę­
dem liczebności wię­
źniów. 274 ńa 100 tys.
mieszkańców, w Belgii
— która zajmuje drugie
miejsce — 212, a we

Francji, która jest na

siódmej pozycji — 140.’’

t.Le Monde")

— Najpierw dobra wiadomość: wej-
dsie pan do historii medycyny.

WYPRAWY

Czterech śmiałków kanadyjskich planuje niezwykle nie­
bezpieczną podróż czółnem rzeką Jukon długości 3185 km
przez terytorium Kanady do północnych wybrzeży Alaski.

Czwórka odważnych będzie musiała przewiosłować przez
najdziksze tereny Ameryki Północnej.

Wyprawa będzie kosztowała ok. 21 tys. dolarów, co na

tego rodzaju przedsięwzięcie jest sumą śmiesznie niską,
ale pieniądze pochodzą z kieszeni uczestników. Sponsorzy
dostarczą jedynie czółna, wiosła, żywność i 144 kanistry
środków owadobójczych do opędzania się od legendar­
nych muszek i moskitów.

Uczestnicy tej męskiej przygody będą przeprowadzali
rozmowy z mieszkańcami wiosek, górnikami z kopalń zło­
ta i srebra. Wzdłuż trasy będą zorganizowane punkty,
z których zrzucana będzie poczta, a pilot z Alaski będzie
dokonywał zrzutów żywności.

Po ruszeniu wiosennych lodów przebędą trasę do Whit-
horse. Do Alaski dotrą na wysokości miasta Eagle skąd
udadzą się do Fort Yokon 5 km na północ za kołem pod­
biegunowym. W Tanana, w chacie rybackiej, spędzą 8 mie­
sięcy zajmując się polowaniem, łowieniem ryb i pozna­
ją zwyczaje miejscowej ludności. Z ruszeniem lodów wio­
sną 1987 r. wyruszą w ostatni etap podróży, który mają
nadzieję zakończyć przy ujściu Jukonu do Morza Berin­
ga we wrześniu tegoż roku.

To, że z amerykańskim tygodnikiem „Playboy”, znanym
z atrakcyjnie rozebranych i ubranych dziewcząt dzieje się
coś niedobrego, można było zauważyć na krakowskiej tan­
decie i w każdą niedzielę na placu przy Hali Targowej.
Ilość oglądaczy zmalała, a chętnych do sięgnięcia do kie­
szeni było jeszcze mniej.

O kryzysie, który dotknął imperium założyciela pisma
Hugha Hefnera, zaczęto już mówić przed paroma laty. Ale

ostatni okres okazał się szczególnie brzemienny w następ­
stwa. Z 22 klubów jakie istniały w USA w latach sześć­
dziesiątych, obecnie funkcjonuje tylko 12. Nakład z 5,6
min przed dziesięcioma laty spadł do 4 min.

By przyciągnąć do klubów klientów, a przede wszyst­
kim także i panie, podjęto wręcz rewolucyjne decyzje. Od
listopada w najbardziej renomowanym nowojorskim klu­
bie „Playboya” oprócz tradycyjnych „króliczków”, drinki
podawać będą także atrakcyjni i atletycznie zbudowa­
ni panowie, a przynajmniej połowa „króliczków” założy
suknie. Przypominamy, że dotychczas służbowym strojem
kelnerek był skąpy kostium zakończony figlarnym ogon­
kiem, a głowę zdobiła para klapiastych uszu.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

' Handel szkieletami prze­
znaczonymi dla zachodnich
laboratoriów i uniwersyte­
tów wywołał już kilka
skandali w Indiach. Obec­
nie podlega on ścisłej re­
glamentacji. Ale „handla­
rze padliną” zgoła się tym
nie przejmują. Pisze o tym
korespondent „Le Monde”.

Scena rozgrywa się o

świcie, na bezludnym brze­
gu świętej rzeki Ganges, w

Biharze. Młody muskular­
ny mężczyzna z obnażonym
torsem, w krótkiej chala-
midzie szczelnie spowijają­
cej kolana, pochyla się ni­
sko nad ziemią. Prawą sto­
pę trzyma na grzbiecie
trupa cztero- lub pięciolet­
niego dziecka leżącego na

piasku. Lewa ręka męż­
czyzny bierze martwego
malca pod brodę, po czym
długim nożem rzeżnickim
odcina mu głowę. Za ee-

SKANDALE

kundę głowa dziecka toczy
się w kierunku czterech in­
nych głów, już ułożonych
na ziemi. Następnie opraw­
ca chwyta krwawiący ka­
dłub za rękę i nogę i rzuca

go daleko, w mętne wody
Gangesu.

Opublikowanie tych stra­
szliwych zdjęć, zrobionych
przez kilku reporterów in­
dyjskich doprowadziło do
wydania zakazu handlu
szkieletami i narządami
ludzkimi w Indiach.

Ale potworność tej his­
torii na tym się nie kończy.

Autorzy makabrycznego
reportażu oświadczyli w

porozumieniu z „rzeźnika-
mi". że poćwiartowane
dzieci były na p vno przed­

tem zamordowane. Oczywi­
ście wszczęto dochodzenie.
Prasa miejscowa przy­
znała, że co roku ginie bez
wieści kilka tysięcy dzieci
i że być może nie wszystkie
sprzedawane są do niewol­
niczej prfccy w warszta­
tach tkackich.

W kilka dni po wszczę­
ciu dochodzenia wybuchła
„bomba”: w stolicy Biha-
ru, Patnie skonfiskowano
trzy drewniane skrzynie z

napisem „owoce sezonowe”,
przeznaczone dla jednego z

przedsiębiorstw Kalku­
cie. Wewnątrz znaleziono
100 kilogramów różnych
kości, małych dziecięcych
czaszek...

Odbiorcami części ludz­
kich są Stany Zjednoczone,
W. Brytania, Francja, RFN,
Japonia, a także Izrael i
Hongkong. x

Potencjał gospodarczy na­
szego kraju wymaga su­
rowców a z tym, jiak wia­

domo, są kłopoty z racji bra­
ku wolnych środków dewizo­
wych. Zmiana profilu pro­
dukcyjnego i modernizacja
przemysłu musi się odbywać
w oparciu o nowe maszyny
i urządzenia. Dodatkowo nie
należy zapominać o potrze­
bach rynkowych. Wszystkie
te elementy wskazują na ko­
nieczność rozwijania kontak­
tów z Indiami. Są jeszcze i
inne argumenty — przychyl­
ność polityczna tamtejszych
władz, wzajefnne rozumienie
kłopotów ekonomicznych. Je­
śli dziś, zgodnie z wytyczny­
mi przyjętymi przez Komisję
Planowania, zakładamy roz­
wój produkcji aluminium, to

musimy się równocześnie za­
stanowić czym zapłacić za do­
stawy indyjskiego tlenku gli­
nu. Jeśli kupujemy na tam­
tejszym rynku herbatę, to

talkżę zawczasu warto prze­
widzieć jakimi towarami bę­
dziemy rozliczać się z partne-

Pomlędzy Polską a Indiami
obowiązują rozliczenia doko­
nywane w rupiach indyjskich.
To ważne dla naszej gospo­
darki w sytuacji braku wol­
nych środków dewizowych. Z

danych uzyskanych w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicz­
nego wynika, że w 1985 roku
nasz eksport do tego kraju
wyniósł 90 min dolarów, na­
tomiast import 70 min dola­
rów. W porównaniu do roku
1984 oznacza to wzrost eks­
portu o 6 proc. i... spadek im­
portu o 25 proc. W wymia­
nie niemal 80 proc, stanowią
maszyny i urządzenia czyli
dobra przetworzone. Trudno
przewidzieć wyniki ekonomi­
czne roku bieżącego, ale w

BRH dysponowano zestawie­
niem kontraktacji. Wynikało
z niego, że wymiana powinna
się zwiększyć o przynajmniej
13 min dolarów. Zmniejszone
zakupy herbaty — przestawi­
liśmy się na gatunki chiń­
skie — a także ograniczone
kontrakty na worki jutowe,
bawełnę, pasze treściwe, o-

A przecież na naszych polach
nadal rolnicy będą eksploa-
tować ponad 800 tys. ciągni­
ków. Pomysł jest prosty, W
Indiach będą wytwarzane
części do polskich traktorów.
W zamian warszawska fa­
bryka powinna znaleźć wy­
roby atrakcyjne dla miejsco­
wego partnera. Zresztą W.
Maciążek, przedstawiciel cen­
trali „Unitna” w Indiach, już
od dawna uważa, że to jest
Właśnie przyszłość w naszych
kontaktach. W Polsce coraz

trudniej- znaleźć zakłady czy
nawet spółdzielnie chcące
zajmować się pracochłonnymi
detalami elektrycznymi czy
podzespołami elektronicznymi.
Natomiast na subkontynencie
jest nadmiar rąk do pracy.
Kooperacja i współpraca przy
promowaniu polskich rozwią­
zań licencyjnych j technicz­
nych warta jest zachodu. Mi­
mo różnych trudności przy­
kład kontaktów krakowskich
zakładów „Unitra-Telpod” z

firmą B. L. Gupta, która u-

ruchomiła montowanie pok"

Dlaczego nasi handlowcy omijają subkontynent?

rami. Podczas pobytu gen.
Wojciecha Jaruzelskiego w

Indiach wytyczono na naj­
bliższą pięciolatkę plany zwię­
kszenia wzajemnych obrotów
o ponad 20 proc. Potencjalne
możliwości są dużo większe
a nawet wydają się nie ogra­
niczone. Muszą być jednak
spełnione trzy warunki: opra­
cowanie sensownej oferty dla
odbiorców indyjskich, szyb­
sze reagowanie na propozycje
wypływające od miejscowych
kupców i przemysłowców, i
rzecz chyba najważniejsza —

przełamanie w świadomości
polskich handlowców potocz­
nego mniemania, że Indie to
Trzeci Świat gdzie opłaca się
kupować wyłącznie używki,

W biurze radcy handlowe­
go Ambasady Polskiej w New
Delhi rozmawiam z radcą dr.
S. Dobrowolskim. „Wie pan,
opowiadam wszystkim, któ­
rzy przyjeżdżają tutaj z kra­
ju—mówiradca-wjaki
sposób handlują na tym ryn­
ku Rosjanie. Radzieckie cen­
trale sprzedają maszyny, czę­
ści zamienne, samochody itp
na kredyt, z płatnością do­
piero po 10 latach. Kredyt o-

procentowany jest na 4.5 proc.
Wbrew pozorom nie jest to
dotowanie ińdyjskiego kon­
trahenta, tylko zapewnienie
sobie możliwości zakupów za

parę lat.”
Rzeczywiście konkurencja

na tym rynku jest ogromna
Pozycję dominującą mają dwa
supermocarstwa: Stany Zje­
dnoczone, do których sprze-
daje się towary za 17,6 mld
rupii czyli ok. 1,5 mld do­
larów i Związek Radziecki —

16,5 mld rupii. Polityka neu­
tralności i niezaangażowania
prowadzona przez rząd indyj­
ski odbija się więc także w

graniczyły w efekcie nasz

import. Jednak trudno zro­
zumieć awersję naszych han­
dlowców do zakupów na tu­
tejszym rynku. To fakt, że

podróż samolotem trwa kilka
razy dłużej niż w Europie
Zachodniej, trzeba także do­
brze znać specyfikę lokalnego
rynku, układy towarzyskie,
ale rzeczy kupuje się taniej,
poza tym za rupie. Jednak
bardzo trudno namówić przed­
stawicieli central na podpisy­
wanie kontraktów i przyjazd
do tego atrakcyjnego kraju.
Wiele razy, słyszę w BRH,
wysyłaliśmy teleksy do PEW
„Pewex” by np. w marcu lub
kwietniu przyjeżdżała delega­
cja na rozmowy w sprawie
zakupu odzieży do dewizo­
wych sklepów. Skoro najlep­
sze światowe domy towaro­
we zaopatrują się w indyj­
skie wyroby bawełniane, dla­
czego my je kupujemy via
Austria lub RFN? Odpowie­
dzi brak, a tłumaczenie się
nikogo nie przekonuje. Wia­
domo dobrze jakie są kłopo­
ty z blachą i wyrobam; hut­
niczymi. Kiedy więc strona

indyjska zaproponowała sprze­
daż blach karoseryjnych. na­
tychmiast BRH powiadomiło
centralę i... nadeszła odpo­
wiedź, że właśnie załatwiono
umowę z krajami socjalisty­
cznymi ńa wymianę kompen­
sacyjną. O ile mogą być kło­
poty z naszymi władzami sa­
nitarnymi przy imporcie o-

woców i konserw, to napra­
wdę można spokojnie kupo­
wać znakomitą kawę, której
takie braki odczuwamy na

rynku. Lista jest bardzo dłu­
ga i wyczerpujące informacje
zostały już kilka razy prze­
kazane do resortu handlu za­
granicznego. Jednak to nie

skich potencjometrów, powi­
nien być przysłowiowymi droż­
dżami pobudzającymi wzaje­
mną wymianę.

W czasie wizyty w Indiach
wicepremiera Władysława
Gwiazdy uzgodniono plan
współpracy na najbliższą pię­
ciolatkę. Zakłada się dynami­
czny rozwój wzajemnych o-

brotów. Warto podkreślić je­
szcze jeden aspekt. Indie są
krajem, który w stosunkach
zagranicznych kieruje się za­
sadami partnerstwa, bez sta­
wiania żadnych warunków
wstępnych. Ochrona rynku
wewnętrznego i wysokie cła
na niektóre towary mają za

zadanie pobudzenie własnego
przemysłu. Zresztą decyzje
premiera Rajiva Gandhiego
zmierzające do otwarcia go­
spodarki na świat, mają na

celu przyciągnięcie zagranicz­
nego kapitału i znalezienie
partnerów chcących unowo­
cześnić hinduską infrastruk­
turę. Dlatego, jeśli chcemy u-

trzymać się na tym rynku,
należy opracować dokładne
plany naszych potrzeb i mo­
żliwości eksportowych. Bilan­
sowanie obrotów z wyprze­
dzeniem pozwolj także na

przygotowanie się przedsię­
biorstw w Polsce do przy­
szłej wymiany gospodarczej.
W skomplikowanych, kryzy­
sowych warunkach rynku
światowego każdy rynek zby­
tu. jest miejscem walki kon­
kurencyjnej i przegapienie
szansy stwarza sytuację trud­
ną do odrobienia. Indie osią­
gnęły niemal pełną samowy­
starczalność w zaopatrzeniu
w paliwa płynne. Jeszcze nie­
dawno produkowano tutaj le­
dwie 13,6 min ton ropy rocz­
nie, by w ciągu pięciu lat
przekroczyć 70 min ton. Spa-

handlu. Żadne państwo nie
jest preferowane. Zresztą In­
die bardzo aktywnie włącza­
ją się do wymiany z krajami
rozwijającymi się oferując im
nowoczesną technologię, czę­
sto opanowaną na podstawie
wcześniej kupionych licencji
Coraz bardziej agresywnie
szukają tutaj rynków zbytu
firmy japońskie. Subkonty­
nent zamieszkuje ponad 800
min mieszkańców i nawet je­
śli jest to społeczeństwo bie­
dne, zawsze ok. 20 proc, mo­
że stanowić potencjalną klien­
telę dla towarów i usług, co

oznacza ieo min ludzi, czyli
więcej niż miesżka na japoń­
skich wyspach. A jak my
się odnajdujemy w wyścigu
do indyjskich bogactw natu­
ralnych, wyrobów przemysło­
wych? Wśród państw socjali­
stycznych obok Kraju Rad
wyrzedzają nas NRD i Rumu­
nia. Jednak nasza aktywność
jest bardzo widoczna i wy-
daje się, że mamy pełne szan­
se. stać się drugim partne­
rem w ramach RWPG,

ministerstwo ma zajmować
się bezpośrednim namawia­
niem kupców do szukania in­
teresujących towarów na po­
szczególnych rynkach. Przez
ostatnich parę lat nasza nad­
wyżka eksportowa sprawia,
że mamy ujemne saldo za­
kupów w Indiach czyli w

praktyce dotujemy indyjski
import o wartości 20 ’ min do­
larów rocznie.

Perspektywy na przyszłość?
Za 300 tys. ton siarki, 150
tys. ton węgla koksującego,
10 tys. ton oleju rzepakowego,
miedź, mocznik i usługi w

górnictwie zakupimy maszy­
ny włókiennicze, rudę żelaza,
ogumienie do samochodów
Udało cię nawiązać współpra­
cę z firmą produkującą na

licencji znanej firmy Rank-
-Xerox kopiarl i. Możemy ich
sprowadzać bardzo dużo. Cie­
kawą ofertę złożył znany biz­
nesmen N. Nanda produku­
jący na polskiej licencji tra­
ktory. My już częściowo wy­
cofaliśmy -się z wytwarzania
niektórych typów „ursusa”.

dek cen na ten surowiec, po­
łączony z nadprodukcją mo­
że spowodować, że i my coś
moglibyśmy kupić na zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego.
Indie to prawdziwy kolos go­
spodarczy, którego możliwości
są niemal nieograniczone. U-
znanie musi budzić zdyscypli­
nowanie w prowadzeniu wal­
ki z głodem j unowocześnia­
nie rodzimego przemysłu. Na­
prawdę najwyższy już czas,
by sprzedane wiele lat temu

licencje na produkcję moto­
cykli WFM i traktorów prze­
stały być jedynymi wizytów­
kami owocnej współpracy. Z

opracowania przygotowanego
przez Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy wynika, że w

ciągu najbliższych 20 lat czte­
ry kraje będą się, mimo kry­
zysu, najszybciej rozwijać
na świecie. Na tej liście są:
Brazylia, Korea Płd.. Chiny
i właśnie Indie.

WOJCIECH ŻURAWSKI
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uderzające jest i na swój spo­
sób najbardziej niezwykłe —

przynajmniej dla nas. wycho­
wanych w innym krajobrazie.
O urodzie Dalmacji wiele napi­
sano a niejeden z moich Czy­
telników zna ją, chwalić Boga,
z autopsji. Ale czy widział tam

aktorów? Aktorzy Rijekl, Spli-
tu, Dubrownika A nieco odleglej­
szego i już nie dalmatyńsklego,
ale chorwackiego przecież Za­
grzebia? Ja widziałem i rad bym
poświęcić im felieton.

Bo test to również aktorstwo
bardzo, by użyć popularnego fra­
zesu, „wyrównane”. Nie ma w

nim — przynajmniej nie ma na

scenie — ludzi chybionych, któ­
rzy znaleźli się tam przez po­
myłkę. tak łatwych do obejrze­
nia na naszych scenach, bo w

tym socjalistycznym przecież kra­
ju działa skutecznie mechanizm
konkurencji, co wszędzie widać
1 oto aktorstwo nie przestaje
być zgromadzeniem ludzi jedne­
go zawodu i podobnych intere­
sów. oczyszcza się skutecznie z

Glumcy po chorwacku znaczy
„aktorzy". Wspomniałem już, że

losy rzuciły mnie nad Adriatyk.
Byłbym marnym OBSERWATO­
REM, gdybym okoliczności tej nie
wykorzystał w felietonie do opi­
sania właściwości tej ziemi, pię-
fciei nad wyraz, ale i trudnej
dla mieszkańców. Bodaj tego, co

Bo są to aktorzy całą gębą.
Bo istnieje niezwykła harmonia
między ich grą, stylem, obycza­
jem a życiem tego kraju, niby
powolnym, a przecież nad wyraz
intensywnym, pełnym tempera­
mentu. Dotkniętym inflacją, przy
której przypadłości złotówki to
— wydaje się — małe piwo, a

przecież zasobnym i sytym, peł­
nym wszelakiego dobra w nie
najgorszym, europejskim gatun­
ku. Bo właśnie gatunek aktor­
stwa najbardziej zaskoczył mnie
na scenach improwizowanych
wśród uliczek i zaułków pałacu
Dioklecjana i na macierzystej
scenie Hrvatskoho Narodnoho
Kazalista. Jest to aktorstwo nie­
zwykle gęste i ekspresyjne, tech­
nicznie nienaganne i ogromnie
świadome, przy którym to, co

uchodzi u nas za szczyty inten­
sywności i deformacji aktorskiej,
1est tam obowiązującym stylem
i zasadą. To, oczywiście, w sy­
tuacjach i scenach „mocnych”,
pełnych i wyrazistych — tam.

gdzie rysuje się konflikt lub zde­
rzają właściwości. Ale i miłość,
i liryka, i sceny „ściszone” mają
w ich wykonaniu niezwykłą si­
łę, są wyraźnie przerysowane w

słodyczy i szlachetności. — tyle
że przerysowanie to harmonizu­
je idealnie z całością tej gry i
z tonacją przedstawień, nie ma

więc mowy o łatwiźnie. a tylko
o jednorodności i wewnętrznej
równowadze tego aktorstwa.

elementu przypadkowego, a chęć
szczera to za mało, by dostać się
i istnieć na scenie. Stąd aktor
próbuje być lepszy od aktora a

im jest lepszy — tym więcej
zarabia, co nie zawsze u nas się
zdarza, bo więcej w naszym tea­
trze zarabia nie ten. co lepiej,
ale ten. co częściej gra. Nie za­
glądałem im jednak do kieszeni
nazbyt gorliwie — wystarczyło to,
co widziałem na scenie. A że

problemy gatunku i jakości nie
są mi obojętne — stąd uwaga,
jaką aktorstwo to. niewątpliwie
a nawet intensywnie narodowe,
przyciąga swoją całością, stylem
i walorem artystycznym.

U nas Nowicki, Peszek,
brychski. Wilhelmi uchodzą
aktorów szczególnie mocnych i
ekspresyjnych, i właśnie czasem

mamy im to nawet za złe. (Ol­
brychski na przykład na pewno
przerysował telewizyjnego Otel­
la, zwłaszcza na tle mistrzowskiej,
w swojej powściągliwości gry
Jagona — Fronczewskiego.)
Tam z takich Olbrychskich skła­
da sie. bagatela, cały bez mała
teatr — i nikogo to. łącznie z

niżej podpisanym nie razi, wręcz

Ol­
za

odwrotnie. I to jest właśnie styl
tego teatru. Ostrego w deforma­
cji. Wyrazistego w przerysowa­
niu. Przejmującego w swojej
prawdzie. Bo nie byłoby tego fe­
lietonu. jak i zapewne nie było­
by tego aktorstwa, gdyby na

dnie wszystkich tych właściwo­
ści nie kryła się prawda — przej­
mująca prawda ludzkiego losu
i prawda epoki, bo poza żywio­
łem. poza ekspresją i siłą rzą­
dzi chorwackim teatrem — a

wiec i rządzi chorwackim aktor­
stwem — dyscyplina myślowa i
formalna, świadomość stylu i ja­
sność epoki, którą się odtwarza
— iw której się gra.

Widziałem sporo rzeczy
chorwackiej scenie, z czego „Szko­
da, że jest nierządnicą” Johna
Forda (graną tam pod tytułem
„Szkoda, że jest kurwą”) w re­
żyserii Georgia Paro i sceno­
grafii Josefa Cillera (autora sce­
nografii w krakowskim „Amadeu­
szu”) uważam za dzieło najwyż­
szej rangi, godne trwałego miej­
sca w pamięci teatru, na równi
z dziełami Brooka, Strehlera,
Steina, Swinarskiego, Lubimowa,
Jarockiego, które kształtują prze­
cież nasza świadomość i budują
historię współczesnego teatru. A
obok tego wspaniały „Alkad z

Zaląmei” Calderona w reżyserii
i scenografii Bożidara Violicza,
intensywny nad wyraz i bardzo
szekspirowski w swojej poetyce,
w niczym nie przypominający u-

ładzonego teatru, w jakim poka­
zano go w Krakowie przed trzy­
dziestu z górą laty — pozosta­
wiając i tak wdzięczną pamięć.
Zaś obok „Alkada”, narodowa
sztuka chorwacka „Dundo Ma-
roje” Drzica i wspaniałe, bar­
dzo charakterystyczne dla tego
teatru „Poskromienie złośnicy”
— obie pozycje w reżyserii Ma­
riana Carica ze Splitu. A jeszcze
„Filomenę Marturano” godziłoby
się przypomnieć, jeszcze szlache­
tnego w swojej tonacji, chwila­
mi wręcz rapsodycznego „Pery-
klesa” Szekspira w reżyserii
Georgija Paro, bo przedstawie­
nia te mieszczą się bez reszty

na

go
nie
nie

z

Już prawie miesiąc nie widziałem telewizora. I nic,
żadnej szczeliny, żadnej tęsknoty czy głodu. Wprost prze­
ciwnie: w nerwach jakby ukojenie. Cicho mruczy ogień,
pachną grzyby i wiatr przekomarza się ze smrekami. Na
ekranie nieba ten sam fascynujący obraz gwiazd, z któ­
rych żadnej nie można zdjąć ani przesunąć, zgasić ani

wylansować. Okazuje się, że telewizor wcale nie jest na­
szym domownikiem czy wręcz — jak niektórzy twier­
dzą — członkiem rodziny w randze co najmniej wuja.
A tylko dość bezczelnawym gościem, którego obecność
pod naszym dachem opiera się o układ: nasze lenistwo i
wygoda — jego lizusostwo i odpowiednio a dokładnie za­
programowana gra. Czasem nie wiem, czy to my nie do­
rośliśmy do niego, czy raczej on do nas nie dorasta,
mniej tolerujemy go, raz przymykając oczy na jego
główkowatość, innym razem wdając się z nim w

kusję w czterech ścianach wielkomiejskich dziupli.
Są teoretycy skłonni sądzić, że wielki skok kulturowy

w naszym społeczeństwie dokonał się za sprawą telewizji.
Jej powszechności, ogólnej dostępności i... poziomu inte­
lektualnego. Oczywiście jeśli ktoś unifikację nazywa sko­
kiem kulturowym, to wszystko w porządku. W, moim

odczuciu tego rodzaju skoki, jeśli prawie jedynym nauczy­
cielem pozostaje właśnie telewizor, są przyczyną kata­
strofy duchowej społeczeństwa.

Przypadek telewizji symbolizuje i tłumaczy szerszy
i bardziej znaczący mechanizm. Oto zwielokrotniony czło­
wiek zostaje nagle przeniesiony gdzieś z okolic chaty
krytej strzechą czy zlumpiałego przedmieścia na tzw. sa­
lony lub sale konferencyjne, w systemu wartości rzeczy-
wiśćie wielkich i ważnych, atrakcyjnych, ale — dzięki
łatwości i powszechności ich upowszechniania — przyjmo­
wanych powierzchownie. Brakło tu normalnej drogi
EWOLUCJI. Brakło kilku ogniw, które zwielokrotniony

Nie-

pół-
dys-

na

honorowej liście tegoroczne-
splickiego festiwalu, a i to

jest o nim cała prawda, bo
wspominam o operowym

muzycznym
pręży, a to
dział.

W tych
„Poskromieniach
ryklesach” i

mei” aktorzy prawie ci sami —

jakby wszystkie te pozycje grał
jeden teatr i jeden zespół, bo

instytucja gościnnych występów,
będąca u nas rzadkim wyjątkiem,
tam stała sie zasadą — i to za­
sadą szeroko praktykowaną. I

tak wspaniały zagrzebski aktor

Miodrag Krivokapic gra w Spli­
cie Petruecia a w Zagrzebiu So-
ranza. a jego nieomal rówieśnik

Krunoslay Saric w jednym zes­
pole zagrzebskim gra Kapitana
w „Alkadzie” a w drugim — w

Hrvatskom Narodnom Kazaliste
z Zagrzebia — jest w „Nierząd­
nicy” przebiegłym Vasquesem. I

jak gra! He w nim wyrazistości
i obecności na scenie. Ile praw­
dy! Albo Dragan Despot w Cal­
deronie gra głupawego Sanczo

Pansa, niemowę posługującego
się najmocniejszą, farsową wręcz

deformacją a w „Ladacznicy”
jest wspaniałym w swej czysto­
ści i sile Giovannim, kazirod­
czym bratem, którego bezkom-

promisowość prowadzi prostą
drogą do tragedii. Albo jego sce­
niczna siostra Anabella grana

przekonywająco przez Mirę Fur-
lan.

A jakim wspaniałym alkadem
jest Tonko Lonza! Gdy się na

niego patrzy zaraz myśli się o

Prosperze — a to wiele znaczy!
Jaka doskonałą, prawdziwie po­
łudniowa Katarzyną jest Zdrav-
ka Krstulovic! Jaką cudowną

i
nurcie splickiej im-

cały (i chlubny) roz-

zaś „Ladacznicach”,
złośnicy”, „Pe-

.Alkadach z Zala-

gosposią Różą w „Filomenie” A-
na Regio-Matic! Jakim ciepłym,
statecznym narratorem jest

'

w

..Peryklesie” Szekspira — Paro,
aktor starszego pokolenia Pero
Kurgic. A nie było w Splicie
tych największych: Rade Ser-
bedzija. Fabiana Sovagovica, Vla-
sty, Knezevica.

Można by tak ciągnąć tę listę
i przepisywać nazwiska dla nas

równie egzotyczne, co mało zna­
ne — tam zaś cieszące się za­
służona sławą. Niektórych może

zobaczymy, ale nie istnieliby
chyba w tej intensywności, gdy­
by nie świadomość i styl chor­
wackiego teatru. Tu znowu po­
wrócę do ..Nierządnicy”. Z nie­
spodziewaną siłą i niezwykłą
prawda pokazał ten dramat czy­
stości i zazdrości wyrosły mię­
dzy bratem a siostrą reżyser te­
go prawie szekspirowskiego dzie­
ła, Georgio Paro. Miłość kazi­
rodcza grzeszna jest i wstydli­
wa i nie ma w niej prostych roz­
wiązań. zwłaszcza gdy dziecko w

drodze, a obyczaj nie zna po­
błażania. A przecież teatr nie

tylko udźwignął problem, ale w

ślad za niedocenionym renesan­
sowym autorem pokazał go z

prawdziwa maestrią i współczes­
ną zgoła subtelnością motywacji
— ostro i wyraziście.

Pokazał epokę i namiętność,
bezradność i bezwyjściowość. ra­
dość i przeznaczenie. Pokazał
też wspaniały humor i siłę sztu­
ki, surowość i wielkość teatru,
w którym aktorstwo to. inten­
sywne i głębokie, jest tworzywem
i spełnieniem zarazem. Owocem
i źródłem.

OBSERWATOR

człowiek dzięki rewolucyjnemu skokowi — ominął. Został
sztucznie przeniesiony z jednej rzeczywistości kulturowej
w drugą, ze SWOJEJ — w obcą, którą akceptuje, utożsa­
mia się z nią, ponieważ odpowiada mu rola wyznaczona
warunkami awansu społecznego. Jest to coś w rodzaju
nobilitacji na kredyt. Awans w rozumieniu prawa, który
można da 6 — przeciwko kulturowemu zacofaniu, po­
nieważ kultury dać nie można: trzeba ją zdobyć.

Zastanawiamy się, skąd tak powszechne u nas zjawiska
jak lekceważenie pracy, cwaniactwo, chamstwo, niski po­
ziom kultury osobistej, apoteoza prostactwa, rozmaite
symptomy kryzysu moralnego, nietolerancja, egoizm, sta­
wianie najwyżej w systemie wartości materialnej sfery
życia, drobnomieszczaństwo?... Właśnie — skąd, skoro ma­
my za sobą tak ogromny skok kulturowy zwielokrotnio­
nego obywatela. Ale przede wszystkim ów obywatel nie
ma pojęcia w co... wskoczył. Zaliczył w którymś poko­
leniu wstecz kurs kulturowy swojej klasy, a potem otrzy­
mał dyplom nobilitujący go na dziedzica wieków i wszech-
kultur. Otrzymał, a przecież — jak powiedzieliśmy —

kultury nie można dać!

Teraz ów zwielokrotniony człowiek wymachuje owym
dyplomem ostentacyjnie i bezczelnie, a tak naprawdę
w swej świadomości pozostał wyznawcą bezpardonowej
walki o byt. Z jednej strony swym postępowaniem i sy­
stemem przez siebie uznawanych wartości nie potrafi
obronić swego prawa do dyplomu wyższej, uniwersalnej i

bogatej kultury, z drugiej — nacisk systemów organi­
zacyjnych społeczeństwa jest zbyt słaby, aby uznanie tych
wartości wymusić. Przeszczep wprawdzie się przyjął, ale
wyhodowanej odmiany nijak nie można zaliczyć do szla­
chetnych.

Proszę nie szukać w zdaniach tego listu żadnych pod­
tekstów podających w wątpliwość sens czy słuszność
każdego rewolucyjnego zjawiska. Chodzi mi jedynie o to.

że rozważając nasz polski los i naszą nie najlepszą sytuację
ekonomiczną, nie staramy się szukać przyczyn wszelkich
kryzysów w jednostce. W jej osobowości i poziomie in­
telektualnym. Mówmy o kryzysie moralnym. Kryzys był­
by możliwy, gdyby poprzedzał go... rozwój, rozkwit.

Można wymyślać najlepsze programy, reformy i roz­
wiązania techniczno-organizacyjne, tylko kto będzie je
realizować, jeśli zwielokrotniony obywatel nie jest etycz­
nie i kulturowo przygotowany — etycznie i kulturowo —

do przyjęcia na siebie współodpowiedzialności za losy na­
rodu i państwa? Jeśli taki obywatel jest nie tylko
zwykłym szarym zjadaczem szarego chleba ale również
bardzo często decydentem, który skoczył zbyt daleko jak
na swoje możliwości intelektualne (albo raczej go pod­
niesiono)?

W całym tym skoku kulturowym telewizja — która ma,

przyznajmy to obiektywnie, ogromne możliwości — od­
grywa rolę dość dwuznaczną. Konsekwentnie równa to

górę. Tylko tyle, że poziom tej góry konsekwentnie...
obniża.

„Do wszystkich" nie jest równoznaczne z „dla wszyst­
kich".

HENRYK CYGANIK

Łagów to małe urocze miasteczko
! na ziemi lubuskiej (tu przed laty

kręcił swoje „Godziny nadziei” Jan
Rybkowski), w którym spotykają
się co roku twórcy filmowi ze swy­
mi najwierniejszymi widzami: kry­
tykami filmowymi i członkami dys­
kusyjnych klubów filmowych. Spo­
tykają, aby porozmawiać o różnych
filmowych sprawach; a to o pozy­
cji polskiego kina w świecie (to
o kunszcie polskich operatorów (te-
to znów o roli aktora w filmie czy
też o obrazie współczesnego Pola­
ka, jaki przynosi film fabularny.
Pokazy retrospektywne tak są uło­
żone, by przypomnieć tytuły dla
danego tematu najbardziej charak­
terystyczne i przygotować codzien­
ne dyskusje oraz fachowe semina­
rium, organizowane przez Stowarzy­
szenie Filmowców Polskich, Każde­
go dnia późnym wieczorem prezen­
towane są również filmy najnow­
sze. te które czekają dopiero na o-

ficjalną premierę.
Temat tegorocznego „Łagowa”

także podyktowało życie. Brzmiał
on: „forma i warsztat w polskich
filmach fabularnych ostatnich lat”,
ale nikt nie miał nawet cienia
wątpliwości, że chodzi o regres
formy i upadek warsztatu. Pol­
ski widz odwrócił się bowiem od
rodzimego filmu. W ubiegłym ro­
ku, wyjątkowo obfitym w premie­
ry (43!), zanotowano zaledwie 9.5
miliona widzów na wszystkich pol­
skich filmach, trzykrotnie mniej niż
w roku poprzednim.

Tegoroczny urlop spędzam w

Kazimierzu Dolnym nad Wisłą.
Choć tutejszy Dom Prasy od
przeszło dwóch dziesięcioleci
nieprzerwanie służy dziennikar­
skiej braci i remontu kapitalne­
go się domaga, pokoje wciąż są
schludne, jedzenie smaczne, wo­
da w archaicznym' basenie czy­
sta. a pogocftf niczym na zamó­
wienie wystrzałowa. O urokach
miejscowego pejzażu nawet nie
wspominam, wyręczony przez
najtęższych twórców naszej pro­
zy powieściowej i nowelistyki.
Smuci mnie jedynie to, że kli­
entela urlopowa z roku na rok
staje się dojrzalsza, jakby przy­
bywało jej lat na równi z mu-

rami dziś już prawie historycz­
nego budynku. To prawda, za­
wód dziennikarza prasowego stra­
cił swoją dawną atrakcyjność,
młodzież wybiera dzisiaj telewi­
zję, szuka szczęścia w handlu
zagranicznym, służbie dyploma­
tycznej, podejmuje obowiązki
rzeczników prasowych w boga­
tych zakładach przemysłowych.

Ucząca się dzieciarnia, która to­
warzyszy na urlopach mamom i
tatom, nawet nie chce słyszeć
o pójściu w ich ślady. Z prak­
tyki domowej wie, jak dolegli­
wy i absorbujący uprawiają za­
wód.

Pozbawiony kontaktu a junio­
rami żumalistyki, sięgam na wa­
kacjach po prasę młodzieżową,
aby choć z drugiej ręki dowie­
dzieć się, co w zielonej trawie
piszczy. Do moich ulubionych ty­
tułów należą „Razem” oraz

„Sztandar Młodych”. W „Razem”
z niezmiennym upodobaniem
studiuję rubrykę dr. Leopolda
Szafrańca. Szczególnie intryguje
mnie treść listów, jakie wytraw­
ny autor „Sztuki kochania” o-

trzymuje. Na pozór dotyczą one

tylko sfery uczuć i seksu/w rze­
czywistości rysują wymowny o-

braz mentalno-obyczajowy mło­
dej generacji, z ogromnym ba­
gażem problemów i kłopotów,
przez poprzedników może baga­
telizowanych. W jednym z ostat­
nich odcinków „Ars amandi”
przykuły moją uwagę dwa listy.
Dlaczego — wyjaśni się wkrót­
ce.

„Wstydzę się mówić 'o spra­
wach intymnych — donosi re­
spondent używający kryptonimu
Tomek — ale dłużej nie mogę
zwlekać. Mam nadmiernie roz­
winięte narządy płciowe. Już ja­
ko 15-latek zdawałem sobie z

tego sprawę, ale dopiero teraz,
kiedy stuknęła mi 20-tka ogar­
nęło mnie przerażenie. W czasie
wzwodu długość mojego członka
przekracza 35 cm. Jego nienatu­
ralna wielkość dostarczyła mi
wielu przykrości. Już moja pier­
wsza dziewczyna (miałem wtedy
16 lat) rozpowiedziała koleżan­
kom o przemyciach ze mną. Pod­
kreślając, iż więcej we mnie nie­
nasyconego zwierzęcia niż czło­
wieka. Odtąd, gdy rozmawiam
z jakąkolwiek dziewczyną, widzę
na jej ustach uśmieszek. Nieje­
dnokrotnie muszę wysłuchiwać
przykrych docinków. Kilka razy
na plaży poczęstowano mnie ko­
mentarzami typu: zobacz, kale­
ka idzie, patrz, inwalida... Za­
cząłem unikać miejsc publicz­
nych. Najbardziej dotknęły mnie
słowa pewnej dziewczyny. Po­
wiedziała mi: musisz ożenić się
z krową, bo dziewczyny sobie
nie znajdziesz”.

Na radykalnie odmienną dole­
gliwość uskarża się niejaki Ro-
mam

„Pobraliśmy się siedem lat te­
mu. Wszystko było dobrze, urzą­
dziliśmy się, mamy dwoje dzie­
ci, byliśmy naprawdę szczęśliwi.
Współżycie seksualne też nas

satysfakcjonowało. Zona osiąga­
ła orgazm łechtaczkowy: i oto nie­
dawno moja małżonka poinfor­
mowała mnie, że odchodzi, po­
nieważ podczas spółkowania nic
nie czuje. Twój członek jest za

krótki, stwierdziła, a ja nie chcę,
żeby mnie coś w życiu ominęło.
Załamałem się".

Jak widać problemy, których
jeszcze stosunkowo niedawno nie
podnoszono nawet w alkowach,
dzisiaj stanowią przedmiot pu­
blicznych rozważań, zaś napięt­
nowani przez partnerki delikwen­
ci przeżywają gorycze i rozcza­
rowania. niekiedy — tragedie
rodzinne. Zdarza się jednak, że

atrybuty męskości wywołują je­
dynie sensację, przynosząc ich

— i nie starajcie się rozgrzeszać
go z jego postępków, mamy dość
chamstwa na każdym kroku (...).

Pokazują na scenie takiego
ch..„ a on mało tego, rozpina
spodnie, wyciąga penisa i mówi:
ja was polewam. Zęby go nie

ściągnęli z estrady to by pewnie
zdjął spodnie i kupę zrobił mó­
wiąc: ja na was s... A ta dziew­
czyna z Nowogardu — co się tak
za nim upomina — widocznie jej
się ten p... podobał i nie ma wsty­
du ani honoru. B. teraz ma pre­
tensję do redaktorów, do szkoły,
że jego 9-letnia córka ma przy­
krości. tylko do siebie nie ma

pretensji, że narobił dziecku
wstydu".

W dalszej części listu respon-
dentka analizuje aktualne w mło­
dych sferach tendencje odzieżo­
we. wraz z przypisanymi owej
modzie odrębnościami obyczajo­
wymi:

Mężczyzną być
właścicielom ogromny, choć nie
zawsze pożądany rozgłos.

Sięgam oto po sąsiedni organ,
„Sztandar Młodych”, gdzie odnaj­
duję soczystą charakterystykę
zdarzenia, którego bohaterem
stał się idol telewidowni, Ja-1 B.,
jak podaje gazeta „kompozytor,
gitarzysta, lider zespołu »Lady
Panki-”, od siebie dodam, że je­
go utrwalone na teledyskach pro­
dukcje wprawiają w ekstazę pe­
wne odłamy młodzieży, pozosta­
łych widzów narażając na nie­
drożność bębenków usznych.

Sądzić należy, te wzmianko­
wany Jan B. nie zwracał się po
radę do dr. Leopolda Szafrańca,
jako że nie musiał: świadom siły
własnego przebicia, nie tylko
nie nabawił się kompleksów, lecz
stan swojego ognistego status

quo publicznie zademonstrował.
Widownię miał szczególnie wdzię­
czną, bo dziecięcą. Jego śmiały
czyn wywołał wiele komentarzy,
głos zabrały nawet tak dostojne
publikatory, jak Dziennik Tele­
wizyjny i Polska Agencja Pra­
sowa. Ja. zgodnie z duchem te­
go felietonu, pozostanę przy re

fleksjach młodzieżowych, zwła­
szcza, że cechuje je jędrność'nie­
dostępna pokoleniu dojrzałemu:

„Nie starajcie się wylewać łez
nad B. — grzmi na łamach
„Sztandaru” Agnieszka Ratajska

„Jak oni występują na tej e-

stradzie. Jak łachmaniarze, z pęp­
kami na wierzchu, rozmemłani.
Prawdziwy muzyk, piosenkarz,
jest ubrany porządnie, pod kra­
watem czy muchą, dba także o

włosy. (...) A on to pijak, cham
i łobuz, nie żaden muzyk. Czego
on nauczy, jaki przykład daje
młodym ludziom. Taki jak on

nie powinien występować publi­
cznie. Precz z taką kulturą i z
takim idolem. Jeżeli nie zosta­
nie ukarany dla przykładu, to

co takie szczeniaki i szczeniary
będą robić, jak się zachowywać.
Polska kultura przestanie istnieć,
gdy takie pijane głupole i cha­
my będą występować na estra­
dzie. (...)".

„Sztandar Młodych” jest ga­
zetą obiektywną, zatem głos od-
daje nie tylko ludowym komen­
tatorom. ale
Ten objawia
wiczną:

„To co się
Olimpijskim
moją winą. Pomogła mi część
publiczności — gwizdami, okrzy­
kami. rzucaniem kamieniami.
Dałem się sprowokować”.

Kompozytor Jan B. jakby w

tym momencie zapomniał, że

mógł był wybrać inńą drogę do
chwały, taką na przykład, jak
kompozytorzy Krzysztof P. lub

i demonstrantowi,
skruchę, choć poło-

stało na Stadionie
nie było wyłącznie

Witold L.. którzy mają fanów
nie używających kamieni jako
narzędzi oceny ich twórczości,
nie demolują też sal koncerto­
wych i filharmonii. Jan B. —

przyznajmy to obiektywnie —

nie mógł jednak przypuścić, że
w chwili bujnego rozkwitu jego
kariery prasa, radio oraz telewi­
zja podejmą przeciw niemu ak­
cje specjalne:

„Według mnie to była nagon­
ka. Tak tylko można zrozumieć
fakt, że moje zdjęcie pokazano
w Dzienniku Telewizyjnym, wia­
domość o incydencie podała PAP,
a organizator koncertu, ZW
ZSMP. teleksami powiadomił re­
dakcje”.

Na szczęście kompozytor, gita­
rzysta i lider nie jest artystą
tuzinkowym. więc zawiłościom
swojego losu nadaje głębszą, so­
cjologiczną wykładnię:

„Myślę, że powodem jest zwy­
kła ludzka zawiść. Tak zwane

polskie piekło. Są ludzie, którzy
nie mogą przeżyć faktu, że ktoś
osiągnął sukces, że wyszedł z pi­
wnicy i gra muzykę, która do­
ciera do wszystkich nie tylko do
wąskiej grupy, jak punk na

przykład”.
Te właśnie krecie poczynania

zawistników. na które nałożyła
się wrocławska demonstracja fal-
liczna doprowadziły idola do
„ostrego kryzysu psychicznego”.
Nie stawił się zatem na rozpra­
wie przed kolegium orzekającym,
wysyłając tam swego pełnomoc­
nika. Skazany został na trzy mie­
siące aresztu, konceptu jednak nie
stracił:

„Słyszałem od znajomych —

zwierzał się reporterowi „Sztan­
daru Młodych” — że było sporo
twoich kolegów po piórze, a

także dziennikarzy z radia i te­
lewizji. Przykro mi, że zepsułem
im zabawę. Myślę jednak, że o-

rzeczenie kolegium sprawiło im
satysfakcję".

Sad umorzył sprawę na mo­
cy amnestii, choć — jako pilny
czytelnik gazet codziennych —

byłem przekonany, że osoby po­
pełniające czyny występne pod
wpływem alkoholu, dobrodziej­
stwom ułaskawień nie podlegają.
Może jednak po dyletancku trak­
tuję niuanse orzecznictwa sądo­
wego?

x Skruszony, wracam zatem do
telewizyjno-estradowego dramatu
pieszczocha. Kryzys psychiczny
— sądząc z wypowiedzi inkry­
minowanego — szybko minął, li­
der jest nawet miotany twórczy­
mi ”»asjamit

Pokazom retrospektywnym towa­
rzyszyły informacje w łagowskim
biuletynie prasowym o ilości wi­
dzów na prezentowanym filmie; od
dnia premiery do końca marca br.
I tak, przykładowo, „Prawo jest
prawem” Krzysztofa Wojciechow-

j skiego obejrzało (premiera w r. 1982)
ok. 20 tys. widzów (!), „Kim jest
ten człowiek” Ewy i Czesława Pe-

< telśkich (’84) ok. 100 tysięcy widzów,
„Pismaka” Wojciecha J. Hasa (’85)
— 25 tysięcy widzów, „Ryś” Stani-

I sława Różewicza (’82) zgromadził ok.
i 75 tysięcy, „Piętno” Ryszarda Cze­

kały (’83) — 85 tysięcy... I nawet

sukcesy frekwencyjne — „Konopiel-
ka” Witolda Leszczyńskiego (’81) z

1.700 tys. widzów, „Czas dojrzewa­
nia” Mieczysława Waśkowskiego
(’81) z 950 tysiącami czy „Och, Ka-

I roi” Romana Załuskiego (’85) z 2.700

tysiącami widzów — bledną przy
1 ogromie widzów na dawnych prze­

bojach: „Potopie”. * „Nocach i
dniach”. „Hubalu” czy komediach
Chmielewskiego. Jeden młody Ma­
chulski stara się dotrzymać kroku
(„Seksmisja” przekroczyła już

'

milionów), teraz może dojdzie
wowarski. ale...

Upada warsztat, otrzymujemy
my zrobione nieudolnie i niesolid­
nie — mówił kierownik programo­
wy Łagowa i sekretarz SFP red.
Ryszard Koniczek. — Ten rok przy­
nosi zbyt wiele obrazów stworzo­
nych przez reżyserów bez oka i
bez ucha. Nie są to pierwsze nieu­
dane utwory tych reżyserów. Mo­
że dostęp do realizacji jest zbyt ła­
twy? Nie od dziś mówimy, że jeśli
ktoś robi filmy niedobre, to trze­
ba mu w tym kiedyś przeszkodzić.
A jednak te uwagi gdzieś się roz­
pływają. Doszło już do tego, że na­
wet twórcy uznani, z imponującym
dorobkiem, zaczynają wypuszczać
rzeczy złe, jakby się przyłączali do
klasy średniej.

Cóż więc robić, jak ratować pol­
ską kinematografię? Czy mamy —

krytycy i dziennikarze piszący o

filmie — zachęcać swych czytelni­
ków. aby chodzili mimo wszystko
na te gnioty i chały w imię pa­
triotycznych racji? Przecież nie! U-
ratować polskie kino mogą tylko
sami twórcy, a przykład działań
podjętych przez twórców kina wę­
gierskiego, z dość podobnymi bory­
kającego się kłopotami, może tu

być dobrym chyba przykładem. Oto
znalazł się właśnie na polskich e-

kranach przygodowy, zrealizowany
w poetyce westernu i z westerno­
wymi rekwizytami, film „Galopem
przez pusztę”, w reżyserii Pala
Gabora. Tak. tak, to ten sam Pal
Gabor od „Wstępu wzbronionego”,
„Podróży z Jakubem” i „Very Angi”.
W koprodukcji z Amerykanami
zrobił film sensacyjny o przygodach
amerykańskiego lotnika zestrzelone­
go podczas ostatniej wojny nad Wę­
grami i ukrywanego przed hitlerow­
cami przez węgierskich chłopów,
pasterzy koni. Film przygodowy,
sensacyjny, widowiskowy a zara­
zem opowieść o pięknej subtelnej
miłości i prawdziwej, wiernej —

po śmierć — przyjaźni. Galopady,
strzały dramatyczne spięcia akcji,
lecz ile w tym filmie prawdziwej
poezji, zadumy i refleksji nad kon­
dycją ludzką i humanistycznymi
wartościami moralnymi. Można więc,
jedno — i drugie. Można zrobić film
mądry i ciekawy, skłaniający do
refleksji, a zarazem cieszący oczy
tą galopadą, pięknem węgierskiej
puszty.

„Kto powiedział, że nic nie
robię? Nikt mi nie zabronił pi­
sać muzyki, więc trochę kompo­
nuję. Nagrałem kilka tematów,
może będą z tego piosenki. Nie
bez znaczenia jest dla mnie fakt,
że mam dużo czasu na przemy­
ślenia, analizę dotychczasowej
kariery i ocenę tego, co udało
mi się zrobić, i He musiałem za
to zapłacić".

Niezależnie od ciernistej dro­
gi, która stała się treścią ziem­
skiego epizodu kompozytora, czy­
ny a potem jego wypowiedzi po­
winny dać wiele do myślenia
instytucjom kulturę upowszech­
niającym. Uprawiając twórczość
łatwą, lekką i — nie owijajmy
prawdy w bawełnę — pod wzglę­
dem artystycznej wartości ulotną,
Jan B. doczekał się już czterech
płyt długogrających, o których
tylko mogą pomarzyć światowej
sławy śpiewacy polscy, a nie­
kiedy nawet wirtuozi fortepia­
nu, skrzypiec, klawesynu. Tele­
wizja, znajdująca miejsce na

antenie na przykład dla wspa­
niałych koncertów łańcuckich do­
piero o północy, produkcje Jana
B. i pół setki innych nadaje w

godzinach szczytu oglądalności.
Z kolei redaktorzy odpowiedział- |
ni gazet i tygodników, miast
promować choćby na równi z

muzyką młodzieżową inne, szla­
chetniejsze gatunki twórczości, w

trosce o wysokość nakładów i
fałszywie rozumianą popularność
mnożą rubryki poświęcone pio­
sence i rozrywce. Mesjaszom —

a za takich mają prawo w na­
szej sytuacji uważać się piosen­
karze — wolno zaś wszystko, o

czym świadczy demonstracja
wrocławska. Choć nie ona tyl­
ko. Między innymi dlatego za

kolegami żurnalistami nie poda­
łem nazwiska niefortunnego ido­
la, bo Jan B. to tylko owieczka
w gigantycznej owczarni. Co
więcej,. piosenkarski serwilizm
publikatorów utwierdza pogląd
setek tysięcy młodzieży, że

wszechpotężne wyjstwo to wierz­
chołek piramidy kulturalnej, pod
którą dogorywają literatura pię­
kna. sztuki plastyczne, muzyka
symfoniczna, teatr, film artystycz­
ny. Nie żądam dla tych gatun­
ków monopolu, żądam ledwie
równouprawnienia. Smutno ml,
że mój głos jest głosem wołają­
cego na puszczy.
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Prokuratura Rejonowa w

Słubicach zwróciła się do Cen­
tralnego Rejestru Skazanych z

zapytaniem o przeszłość Wan­
dy Rojek. Odpowiedź potwier­
dziła, że ta kobieta chodząca
o kulach, często z różańcem
na szyi jest rzeczywiście gro­
źnym przestępcą. Wykaz w

CRS nie pozostawiał żadnych
wątpliwości:

— 3.09.1962: — Sąd Powia­
towy w Grudziądzu — 1 rok
Więzienia. Wyrok darowany
amnestią.

— 5.03.1963 — Sąd Powiato­
wy w Nysie — 1 rok więzie­
nia, wyrok darowany amne­
stią.

— 13.02.1964 — Sąd Powia­
towy w Nowej Rudzie — 2
lata więzienia i tym razem

darowane amnestią.
— 13.11.1964 — Sąd Powia­

towywNowejSoli—7ipół
roku pozbawienia wolności.

—-28.01.1972 — Sąd Powia­
towy w Nysie — 2 lata poz­
bawienia wolności i 2 tysiące
złotych grzywny.

— 27.10.1972 — Sąd Powia­
towy w Mińsku Mazowiec­
kim — 2 lata i 6 miesięcy
pozbawienia wolności, 3 tysią­
ce złotych grzywny i nadzór
ochronny na 4 lata.

— 25.01.1973 — Sąd Powia­
towywDębicy—2latai6
miesięcy pozbawienia wolnoś­
ci, 2 tysiące złotych grzywny
1 nadzór ochronny na 4 lata.

—19.06.1973 — Sąd Powia­
towy w Dębicy — łączny wy­
rok z trzech poprzednich
spraw, — 4 lata pozbawienia
wolności, 3 tysiące złotych
grzywny, nadzór ochronny na

5 lat. Ten sam sąd w sierpniu

Dnia 12 lutego 1963 roku w

Namysłowie włamując się do
mieszkania, w celu przywła­
szczenia zabrała zegarek na

rękę, zegarek kieszonkowy, »-

branie, złoty pierścionek i zło­
ty łańcuszek o łącznej warto­
ści 5.700 zł.

Dnia 30 października 1961 w

Lubiniu włamując się do mie­
szkania tabrała w celu przy­
właszczenia kostium damski i

sukienkę o łącznej wartości
1.600 zt.

Dnia 26 lutego 1962 w To­
maszowie Mazowieckim wła­
mując się do mieszkania za­
brała w celu przywłaszczenia
3 sukienki, kostium damski i
garnitur męski o łącznej war­
tości ok. 3.000 zł,

Dnia 31 stycznia 1962 w

Skierniewicach włamując się
do mieszkania zabrała w celu
przywłaszczenia futro damskie,
garnitur męski, jesionkę i ze­
garek o łącznej wartości 7.000
zł.

Dnia 21 lutego 1962 w

Szprotawie włamując się do
mieszkania zabrała w celu
przywłaszczenia srebrnego li­
sa i 3 budziki o łącznej war­
tości ok. 1.500 zł.

Dnia 2 marca 1962 roku w

Szczytnie włamując się do
mieszkania zabrała w celu

przywłaszczenia garnitur mę­
ski, pantofle, zegarek i kom­
plet wiecznych piór o łącznej
wartości 4.000 zł.

Dnia 19 stycznia 1963 w Mi ■
liczu włamując się do miesz-

kończyła się wysokimi wyro­
kami. Adam Mrozek skazany
został na 9 lat pozbawienia
wolności, Ryszard Supłat na

7 lat, a Andrzej TybUrek na

4 lata. Oprócz tego wszyscy
musieli zapłacić wysokie grzy­
wny. Z wiadomych powodów
,.Ciotka Wanda” była wyłączo­
na z postępowania. Dla orga­
nów ścigania ostatnim mate­
rialnym dowodem były doku­
menty tożsamości wystawione
na nazwisko Wanda Rojek,
które posterunkowy z Miesz­
kowic znalazł w krzakach ko­
ło toru kolejowego.

Można się domyślać, że od
tamtej chwili Wanda Rojek
przestała istnieć. W końcu
jak ją zwał, tak ją zwał, lecz
wysoka kobieta bez prawej
nogi z charakterystycznym u-

szkodzeniem podbródka prze­
cież nie umarła. W czasie kie­
dy jej kompani przeszli na

więzienny wikt ona przecież
pojawiała się to tu, to tąm,
ruchliwa jak żywe srebro,
przysparzająca kłopotów mi­
licji i zgryzot posiadaczom
dóbr doczesnych. Wrzesień
1977, na dworcu w Zakopanem
wysiadła kobieta bez prawej
nogi i o kulach pokuśtykała w

stronę toalety. Sprawiała wra­
żenie zmęczonej długą podró­
żą. Usłużna toaletowa podała
jej szklankę wody i tak za­
częły gawędzić. Okazało się,
że mają wspólne tematy, bo
przyjezdna też była babcią
klozetową w restauracji „Ło­
soś” na Długim Targu w

Gdańsku. Żaliła się, że męża
ma bardzo niedobrego, nie
dbaniconiąaniodziecii
ona sama, kaleka, musi się o

przebąkiwała, że pora jej wra­
cać. Chciała tylko, żeby z

ZUS przysłali jej rentę. Go­
spodyni napisała jej prośbę
wysyłając list na adres poda­
ny jej przez Lewandowską
Po tygodniu list wrócił z ad­
notacją, że pod tym adrasem
w Gdańsku nie ma żadnego

ZUS. Wtedy jednak Wiesła­
wy Lewandowskiej pod Ta­
trami już nie było...

Feralnego dnia żona tak­
sówkarza jakby coś przeczu­
wając wcześniej zwolniła się
z pracy. Zastała drzwi od mie­
szkania zamknięte a z wnę­
trza dochodził przejmujący
płacz dziecka. Nie miała przy
sobie kluczy. Pomógł jej są­
siad, który przez balkon i roz­
bite okno dostał się do miesz­
kania i uwolnił zamki. Nie­
mowlę było sine od płaczu a

w kuchni i pokojach unosił się
zapach gazu. Na szczęście w

butli nie było go zbyt wiele.
Wraz z Wiesią, która okaza­
ła się raczej „obwiesia” zgi­
nęły z mieszkania kożuch i
płaszcz skórzany, pieniądze,
dokumenty i jeszcze parę
drobiazgów. Zakopiańską mi­
licję szczególnie trudno zasko­
czyć czymkolwiek, niemniej
jednak to co przydarzyło się
rodzinie taksówkarza zatrąca­
ło o prawdziwy horror. Posz­
kodowani złożyli obszerne
wyjaśnienia. Na tle tego co

się wydarzyło wielce prawdo­
podobną była rzecz, iż kobie­
ta bez nogi nie jest wcale
Wiesławą Lewandowską. Tak­
sówkarzowi i jego żonie mi­
licja przedłożyła zestaw 9
zdjęć. Oboje bez namysłu
wskazali na zdjęcie nr 6.

kięcznik i powiedziała do wnu­
ka — „Przejdziesz tędy i tam

przy bocznym ołtarzu są ko­
rale to je weź. Szkoda, żeby
się marnowały, J<a tymczasem
odmówię nowennę do św. An­
toniego. To patron rzeczy zna­
lezionych. Mam dla niego du­
że nabożeństwo. No idź” —

pchnęła , go w kierunku kraty.
Szczupły chłopak bez trudu
przecisnął się przez otwór, o-

bejrzał się trochę zszokowa­
ny. Miał już eo prawda na

koncie drobne kradzieże w

altankach działkowych, ale w

kościele jeszcze nie kradł. U-
spokoił go widok „Babci”, któ­
ra wsparta o klęcznik mamro­
tała tę swoją nowennę bacz­
nie strzygąc uchem czy ktoś
nie nadchodzi. Zdjął z gablo­
ty kilka sznurów korali, po
czym oboje bez przeszkód wy­
dostali się na szosę. Podróżo­
wali autostopem. Widok star­
szej kobiety wspartej na ku­
lach magicznie działał na kie­
rowców. Pojechali na Śląsk.
Tam Stawińska spieniężyła
korale na tandecie, kupiła
chłopakowi ubranie, kurtkę i
buty, bo ubrany, był licho, aż
w końcu wylądowali nad za­
lewem Swierklańca. Wałko-
niii się tam przez jakieś dwa

tygodnie, aż brak gotówki za­
czął doskwierać. Wrócili do
Krakowa i zostawiwszy baga­
że na dworcu pojechali auto­
stopem w kierunku Mszany
Dolnej. „Babcia” mówiła, że
tam koło Mszany w Kasince
jest taki kościół, w którym
ona lubi się od czasu do cza­
su pomodlić. Drzwi tym razem

były otwarte na oścież, więc

Oryginalne to dzieło i jedyne w swoim
rodzaju. Lapidarnie można ująć tak:
dziewięć tomów formatu A-3, niemal

4000 stron, przeszło 2000 zdjęć, 30 map
(wiele bardzo szczegółowych). Na ukończe­
niu tom dziesiąty, który stale rozrasta się.
Wszystko wskazuje na to, że całego ma­
teriału nie pomieści i część trzeba będzie
przenieść do następnego. Na tym nie ko­
niec. Są już w zarysie kolejne tomy. Ca­
łość — trud 22 lat — dostępna jest w jed­
nym egzemplarzu.

Kilkanaście osób korzystało z tego zbio­
ru, pisząc prace magisterskie i doktorskie,
co autor skrupulatnie odnotowuje w spe­
cjalnym zeszycie. Były źródłem referatów
na sesje naukowe. I poglądową lekcją hi­
storii dla młodzieży szkolnej. Od częstego
wertowania aż rozpadły się kartki I tomu.

On właśnie u autora przywołuje wspom­
nienia. Był rok 1964. W kraju trwały mi­
lenijne obchody państwa. Ukazały się za­
lecenia władz centralnych, aby administra­
cja niższego szczebla prowadziła roczne

kroniki, odnotowując tam najważniejsze
wydarzenia polityczne, społeczne, gospo­
darcze. kulturalne itd. Słowem — miały
być dowodem prężności gospodarzy terenu.
W Brzesku Wydziałem Prawno-Organiza­
cyjnym Prezydium Powiatowej Rady Na-

nie wiadomo na jaki cel będzie przekaza­
ny, jakie instytucje znajdą w nim po­
mieszczenie (...) Dużym udogodnieniem dla
pracowników była znajdująca się w bu­
dynku stołówka, w której za 10 zł można

było spożyć obiad”. 1
Czas arogancji rozegnał wiatr historii.

Nowy naczelnik miasta i gminy zwraca się
do Jana Burlikowskiego z propozycją na­
pisania dziejów Brzeska Nie od razu daje
odpowiedź. Zdaje sobie sprawę, że zada­
nie wielce atrakcyjhe, ale może mu nie
podołać, gdyż nie czuje się osobą kompe­
tentną, jako historyk. Jednak przełamuje
obawy i zabiera się do pracy. Pierwsze za­
skoczenie: Brzesko nie ma własnej doku­
mentacji dziejów miasta. Tygodniami spę­
dza czas w archiwach Krakowa, Bochni,
Tarnowa. Studiuje wszelkie wydawnictwa
na temat Brzeska. Jest ich bardzo mało.

Odszukuje w kamienicy przy ul. Koś­
ciuszki 2 nie istniejący zakład fotograficzny
Marii Srokowej. Na strychu przegląda
50 tys. szklanych klisz, z których wybiera
kilkadziesiąt, a wśród nich te z niezna­
nymi żołnierzami radzieckimi, wyzwolicie­
lami miasta. Sporo fotografii otrzymuje od
mieszkańców, znajomych i nieznajomych.

W archiwum bocheńskim odnajduje do­
kument cechu tkaczy z 1504 roku, nigdzie

Odcinek trzeci

Nowenny babci Bronisław
TOMASZ ORDYK

1974 na mocy ustawy o amne­
stii zmniejszył wyrok do 3 lat
i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności.

Wszystkie wyroki były kon­
sekwencją dwóch przestępstw
— kradzieży z włamaniem i
paserstwa. Orzeczenia zaś są-

* dów w Nysie, Mińsku i Dę­
bicy dotyczyły kradzieży po­
pełnionych przez Wandę Ro­
jek w parę miesięcy po wyj­
ściu z więzienia w 1971 roku.
Warto przytoczyć w całości
wyrok Sądu Powiatowego w

Nowej Soli, gdyż jest najle­
pszą charakterystyką działal­
ności Wandy Rojek:

Sentencja wyroku w imieniu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z dnia 9 kwietnia 1964,
Sąd Powiatowy w Nowej So­
li. Wanda Rojek, ur. 25 maja
1925 w Hamburgu (RFN), cór­
ka Władysława i Gertrudy z
d. Szmidt skazana zostaje za

to, że:
Dnia 14 marca 1956 w No­

wej Soli włamując się domie­
szkania zabrała w celu przy­
właszczenia 1 akordeon, 2 ma­
rynarki, 1 futro damskie, 1 pa­
rę pantofli damskich, 1 płaszcz
deszczowy, 1 zegarek na rękę
o ogólnej wartości 10 000 zł.

Wtymsamymdniuiwtej
samej miejscowości włamując
się do mieszkania zabrała w

celu przywłaszczenia 1 płaszcz,
1 wiatrówkę. 1 sweter, 1 pa­
sek od pończoch, 1 parę poń­
czoch i reformy, ogólnej war­
tości 1 000 zł.

Dnia 19 maja 1959 w Ząb­
kowicach Śląskich włamując
się do mieszkania zabrała w

celu przywłaszczenia płaszcz
skórzany produkcji jugosło­
wiańskiej wartości 8.000 zł.

Dnia 11 lipca 1961 w Gło­
gowie włamując się do mie­
szkania zabrała w celu przy­
właszczenia skórzaną portmo­
netkę oraz klucze do innych
pomieszczeń.

W tym samym dniu i jo tej
samej miejscowości dokonała

włamania do mieszkania, skąd
zabrała budzik, aparat foto­
graficzny, kostium damski,
sweter wełniany i 500 zł go­
tówki na łączną szkodę ok.
6.000 zł.

Dnia 20 lipca 1961 w Bole­
sławcu włamując się do mie­
szkania zabrała w celu przy­
właszczenia 1 garnitur męski,
kupon materiału francuskiego,
2 koszule popelinowe oraz

portfel z dokumentami na łą­
czną wartość 6.500 zł.

Dnia 26 lipca 1961 w Ole­
śnicy włamując się do miesz­
kania zabrała w celu przywła­
szczenia 1 płaszcz zimowy, 1
kołnierz z lisa, 1 sukienkę
wełnianą, 1 płaszcz letni i in­
ną garderobę o ogólnej warto­
ści 5.000 zł.

Dnia 7 listopada 1961 w

Szczecinie włamując się do
mieszkania zabrała w celu
przywłaszczenia zegarek mar­
ki szwajcarskiej, wieczne pió­
ro oraz puderniczkę o łącznej
wartości 2.300 zł.

Dnia 18 sierpnia 1961 w

Wieluniu włamując się do
mieszkania zabrała w celu
przywłaszczenia l futro dam­
skie, 1 ubranie męskie, ze­
garek na rękę, budzik oraz

aparat fotograficzny ogólnej
wartości 10.000 zł.

Dnia 15 listopada 1961 w

Drezdenku włamując się do
mieszkania zabrała w celu
przywłaszczenia 1 ubranie mę­
skie, płaszcz damski, obrączkę
ogólnej wartości 3.000 zł.

Wtymsamymdniuiwtej
samej miejscowości włamując
się do mieszkania zabrała w

celu przywłaszczenia garnitur
męski o wartości 1.800 zł.

Dnia 4 stycznia 1962 w Ką­
tach Wrocławskich włamując
się do mieszkania zabrała w

celu przywłaszczenia kostium
damski, spódnicę plisowaną,
parę pończoch i prześcieradło
ogólnej wartości 1.000 zł.

kania zabrała różnego rodza­
ju garderobę damską i męską
o łącznej wartości 15 tysięcy
450 złotych.

Dnia 5 marca 1963 w Kwi­
dzynie włamując się do mie­
szkania usiłowała dokonać kra­
dzieży futra wartości 6 tysię­
cy złotych, lecz zamierzonego
celu nie osiągnęła gdyż zosta­
ła zatrzymana na gorącym u-

czynku...
Jak już wiemy uwzględnia­

jąc wcześniejsze wyczyny
Wandy Rojek Sąd w Nowej
Soli wymierzył jej wówczas

łączną karę 7 i pół roku wię­
zienia a Sąd Wojewódzki w

Zielonej Górze utrzymał wy­
rok w mocy.

Nie bez kozery Wanda Rojek
przewrotnie lubowała się w

przypowieści o ptakach nie­
bieskich. Ta kobieta, która
ukończyła edukację w trzeciej
klasie szkoły podstawowej,
znająca biegle dwa języki obce
niemiecki i czeski, mimo swe­
go kalectwa była sama nie­
bieskim ptakiem, ale takim,
przy którym zwykło używać
się cudzysłowu. Lata praktyki
w złodziejskim fachu wyrobiły
w niej odruchy pozwalające
się wymykać z beznadziejnych
zdawałoby się sytuacji. Część
repertuaru już poznaliśmy, ale
gdzie tam jeszcze do końca.
Śledztwo w sprawie jej ter­

minatorów dobiegało kresu a

ona wciąż pozostawała na wol­
ności. Jesienią w rodzinnych
stronach pojawiła się ta D.
Wyjąwszy ją z ramion ko­
lejnego narzeczonego milicja
dowiedziała się trochę cieka­
wych rzeczy. Po powrocie z

niefortunnej wyprawy i po
kłótni z Mrozkiem obie poszły
na stację i wsiadły do pierw­
szego pociągu, który nadje­
chał. Po drodze „Ciotka Wan­
da” dała jej większą gotówkę
i kazała kupić namiot, śpiwo­
ry i inny niezbędny sprzęt bi­
wakowy. Zbliżał się sezon więc
obie pojechały na Mazury.
Tam rozbiły namiot nad jezio­
rem koło Mikołajek. Czas u-

pływał sielsko. Nie opodal bi­
wakowało większe młodzieżo­
we towarzystwo więc ta D.
zabawiała się z nowym narze­
czonym, a „Ciotka” najchętniej
wojażowała po okolicy. Któ­
regoś dnia w lipcu podjechał
„fiat 126 p”, z którego wysy­
pała się gromadka pasażerów
w liczbie nieprzyzwoicie du­
żej w stosunku do normalnej
pojemności tego samochodu.
Ostatnia wysiadła „Ciotka

Wanda”. Na szyi miała apa­
rat fotograficzny. „Skąd ciocia
ma taki ładny aparat” — spy­
tała ta D., ale „Ciotka” za­
miast odpowiedzi warknęła
tylko — „Zwijaj namiot, wy­
jeżdżamy!”. Tymczasem w

trakcie pakowania nadjechała
milicja i zwinęła całe towa­
rzystwo. „Ciotka” z tą D. wy­
lądowały w areszcie w Miko­
łajkach. D. po przesłuchaniu
zwolniono. Pozbawiona opie­
kunki D. znalazła sobie zaję­
cie i pracowała jako kelnerka
w prywatnej knajpie do koń­
ca sezonu. Więcej na temat

swej „przyszywanej” ciotki po­
wiedzieć nie mogła. Kiedy go­
rzowska milicja zwróciła się
do Mikołajek okazało Się, że

Wandy Rojek tam wcale nie
było. Owszem, zatrzymano ko­
bietę o podobnym rysopisie,
ale o całkiem innym nazwis­
ku, która po wyjaśnieniu ró­
wnież została zwolniona.

Przed Sądem Rejonowym w

Słubicach rozpoczął się pro­
ces przeciwko Adamowi Mroz­
kowi, Ryszardowi Supłatowi i
Andrzejowi Tyburkowi. D.
wystąpiła w tym procesie ja­
ko świadek, bo prokurator nie
doszukał się u niej jakichkol­
wiek wykroczeń a przecież w

końcu swobodny obrót narze­
czonymi karze nie podlega. W
marcu 1978 roku rozprawa za-

wszystko troszczyć. Chętnie
odpoczęłaby sobie w tych stro­
nach, tak tu ładnie, ale pora
jej wracać, bo rok szkolny się
zaczął i trzeba dzieci dopilno­
wać. A w ogóle to pochodzi z

Częstochowy i ma szczególne
nabożeństwo do Matki Boskiej
Częstochowskiej i wierzy, że
Matka Boska zginąć jfj nie
da. Przygnębiająca opowieść
zrobiła wrażenie. Zakopiańska
koleżanka pozwoliła jej prze­
nocować w toalecie. Miała też
ochotę na korale i bursztyny,
które nieznajoma przywiozła ze

sobą, ale wydawały się jej za

drogie. Na drugi dzień podzię­
kowała wylewnie za gościnę,
powiedziała, że przyjedzie tu

jeszcze i obiecała przywieźć
kawę. Z kawą wprawdzie te­
raz ciężko, ale ona załatwi, bo
ma znajomości. W końcu do
klozetu w „Łososiu” też przy­
chodzą różni tacy ważni.

W wigilię Bożego Narodze­
nia obie kobiety znów spotka­
ły się w tym samym miejscu.
Ta przyjezdna zjawiła się z

niczym, była wyraźnie w złym
nastroju. Powiedziała, że w

Krakowie pod Sukiennicami
milicja zrobiła kocioł i złapa­
li ją jak handlowała burszty­
nami i przy okazji zabrali jej
wszystko co miała przy sobie,
kawę też. Znów użalała się
nad sobą. Dziecko jej zacho­
rowało i właśnie zawiozła je
do sanatorium. Szczerze wzru­
szona zakopianka zaprosiła
nową znajomą na wigilię. Ta
przyjęła to z wdzięcznością.
Przesiedziały jeszcze obie pa­
rę godzin do końca dyżuru
odmawiając różaniec a wie­
czorem poszły na wigilijną
wieczerzę. Urządzała ją cór­
ka mieszkająca z mężem, tak­
sówkarzem z zawodu i dwoj­
giem małych dzieci. „Nazy­
wam się Wiesława Lewan­
dowska — przedstawiła się
gospodarzom — ale mówcie
mi Wiesia”. Wigilia upłynęła
w nastroju jak każę tradycja.
Pachniało wędliną. Był opła­
tek, groch z kapustą i kolędy.
Wiesia okazała się osobą to­
warzyską, choć miała czuć się
gościem, pomagała gospodyni.
Chciała zaraz po świętach'
wracać do siebie, ale tak
się zgadały, że taksówka-t
rzowej potrzebna jest po­
moc do dziecka, bo właśnie
chce iść do pracy i właściwie
Wiesia gdyby mogła to niech-
by jeszcze została. Tak więc
Wiesława Lewandowska, ko­
bieta bez nogi, którą już do­
brze znamy, wystąpiła w no­
wej roli. Dzień za dniem mi­
jał, Wiesia pielęgnowała kil­
kumiesięczną latorośl taksów­
karza, trochę robiła na szy­
dełku, trochę haftowała i
wszyscy byli zadowoleni. Nie
miała specjalnych wymagań.
Prosiła tylko aby wyłączać te­
lewizor na czas „Wieczoru z

dziennikiem”, a tą osobliwą
zachciankę tłumaczyła tym, że
nie cierpi Gierka, a jak zoba­
czy już razem Gierka z Jaro­
szewiczem to ją trzy dni gło­
wa boli. Domownicy przyjęli
ze zrozumieniem tę awersję —

cóż, starszy człowiek, starga­
ne nerwy. Jedyną namiętnoś­
cią Wiesi była gra w toto-lot­
ka. Hurtem wypełniała kupo­
ny wysyłając je na nazwisko
gospodyni. Pytała też gdzie
mieszka sławna ongiś narciar­
ka Stefania Biegun, dobrze ją
zna i chętnie by ją zobaczyła.
Ponieważ nikt z domowników
nie wiedział, więc dała spokój
z tą Funią. (Jak nietrudno się
domyślić znały się z więzie­
nia.) Kiedyś w odwiedziny do
taksówkarza przyszedł znajo­
my milicjant w mundurze. Na
jego widok Wiesia błyskawi­
cznie ukryła się w szafie. Pó­
źniej tłumaczyła gospodarzom,
że od czasu wpadki pod Su­
kiennicami dostaje szoku na

widok milicyjnego munduru.
Też przyjęli to ze zrozumie­
niem. Styczeń zbliżał się do
końca i Wiesia coraz częściej

Podpis na odwrocie głosił, że

był to konterfekt Wandy Ro­
jek. W konsekwencji Proku­
ratura Rejonowa w Zakopa­
nem wydaje list gończy. Pa­
miętam, że jako dyżurny de­
peszowiec w „Gazecie Kra­
kowskiej” zamieszczałem ten
komunikat. Charakterystyczna
twarz utkwiła mi w pamięci.
Nie sądziłem nigdy, że po la­
tach spotkam się z bohater­
ką anonsu. Nie muszę doda­
wać, że i tym razem efekt li­
stu był żaden. Wandy Rojek
nie było wśród żywych.

Niepowodzeniem zakończyły
się też kolejne próby podej­
mowane przez prokuraturę i
milicję w Słubicach, Woje­
wódzki Urz&d Spraw Wewnę­
trznych w Gorzowie, Wydział
Kryminalny WUSW w Gdań­
sku, Biuro Kryminalne Ko­
mendy Głównej MO. Przynaj­
mniej raz w roku podobizna

. Wandy Rojek ukazuje się na

ekranach telewizorów po głó­
wnym wydaniu DTV, po wie­
lokroć w gazetach. Z posterun­
ku gminnego MO w Kolbu­
dach napływają regularnie la­
koniczne meldunki: „Wymie­
niona Wanda Rojek, poszuki­
wana listami gończymi (tu na­
stępuje wydłużająca się z ro­
ku na rok lista autorów) w

tut. terenie nie przebywa i
nie przebywała od roku 1976”.
W czerwcu 1981 roku po kra­
kowskim Rynku snuł się bez
celu szczupły chłopiec. Nie
wiedział, że od pewnego czasu

jest pilnie obserwowany. W
pewnej chwili podszedł do
niego inny chłopak i powie­
dział — chodź ze mną. Pod
arkadami Sukiennic siedziała
starsza kobieta bez prawej
nogi. Obok stały kule oparte
o ścianę. Spytała go skąd jest
i co tu robi. Szczupły, jasno­
włosy chłopiec powiedział, że

nazywa się Zbyszek Szyndlare­
wicz, ma 15 lat i właśnie u-

ciekł z domu. Wiedział już, że
nie przejdzie do następnej kla­
sy i ba! się rodzicom na oczy
pokazywać, bo ojciec ma twar­
dą rękę. Teraz nie bardzo wie
co « sobą począć. Pochodzi z

małego miasteczka na Opol-
szczyźnie. „Nie martw się —

pocieszyła go starsza kobieta
— chodź ze mną, nie zginiesz”.
Nazywam się Bronisława Sta­
wińska, ale mó<w mi „Babcia”.

-Niebawem „Babcia” ze świeżo
upieczonym wnukiem i tym
drugim młokosem ‘ i jeszcze
dziewczyną, na którą wołali
Majka pojechali autobusem
do Bronowie. Tam na campin­
gu „Krak” „Babcia” miała
rozbity namiot. Biwakowali
przez kilka dni, „Babcia” da­
wała pieniądze na zakupy ale
poza wyjściem do miasta nie
było żadnych atrakcji. Nudzi­
li się. Wkrótce ten drugi a

Majką wyruszyli gdzieś w Pol­
skę. Kiedy zostali sami „Bab­
cia” zaproponowała wyciecz­
kę do Oświęcimia. Chłopak u-

cieazył się, bo o Oświęcimiu
wiele słyszał ais nigdy tam
nie był. Radość z podróży za­
kłócał tylko Fakt, że cały bi­
wak on musiał nosić na ple­
cach. Rozbili namiot nie opo­
dal obozu. „Babcia” oprowa­
dziła go po muzeum, pokaza­
ła fotografię ojca, który tu

zginął. Rzeczywiście pod zdję­
ciem widniało nazwisko „Sta­
wiński”, Wracając autobusem
zatrzymali się w górniczej o-

sadjle Brzeszcze. Stawińska
sprawiała wrażenie jakby zna­
ła bardzo dobrze tę miejsco­
wość, Szyndlarewicz był tu

pierwszy raz. Weszli do ko­
ścioła, Drzwi były otwarte,
ale przedsionek od nawy od­
dzielała krata skonstruowana
z pionowych prętów spojonych
łącznikami w kształcie litery
X. Domorosły majster widać
źle obliczył, bo pomiędzy o-

statnim X a podłogą była spo­
ra szpara zasłonięta tylko klę-
cznikiem. „Babcia” odsunęła

Stawińska uklęknąwszy wska­
zała chłopakowi korale zdo­
biące obraz w głównym ołta­
rzu. „Ściągnij je, pojedziemy
do Warszawy” — szepnęła.
Szyndlarewicz powoli oswajał
się ze swą nową rolą, toteż

posłusznie wydrapał się na oł­
tarz i sięgnął po łup. Był to

długi podwójny sznur korali.
Wkrótce potem byli już w

Krakowie, gdzie „Babcia” za­
haczywszy o bazar na Klepa­
czu od ręki wymieniła kora­
le na gotówkę. Podróż do War­
szawy minęła bez przeszkód.
Szyndlarewicz był pierwszy
raz w stolicy, w której jego
nowa „Babcia” orientowała
się znakomicie. Odwiedzili
kilka parafii. Były to już cza­
sy kiedy miłosierni zewsząd
zaczynali wspierać „głodują­
cych” Polaków, znając wejścia
do zakrystii można więc by­
ło sobie pożyć. „Babcia” na­
leżała do tych obeznanych. Na
koniec pobytu w Warszawie
„Babcia” zadecydowała —

„teraz pójdziemy na piel­
grzymkę do Niepokalanowa.
Dawno się tam nie modliłam,
a mam szczególne nabożeń­
stwo”. Pielgrzymowanie odby­
wało się oczywiście autosto­
pem. W Niepokalanowie Sta­
wińska faktycznie była zado­
mowiona. Znała wszystkie
zakamarki, do wielu zakonni­
ków zwracała się po imieniu.
Mieszkali w namiocie, a żywili
się w stołówce dla . pielgrzy­
mów. S.zyndlarewicza nużył
tylko nadmiar modlitw i na­
bożeństw, ale i to można by­
ło .znieść, skoro wszystko na­
około za darmo. Siedzieli tam
do wrześnią, póki jesienne,
chłodne noce nie wygnały ich
z namiotu. Dusza wędrownego
ptaka znów odezwała się w

„Babci”. Spakowali więc ma-

natki i ruszyli, w stronę Ło­
wicza. Stawińska zarządziła
postój w Kiernozi. Miała tam

znajomy kościół. Świątynia
była w remoncie, wokół stały
rusztowania a robotnicy krzą­
tali się właśnie na wieży. Nie
zrażony tym Szyndlarewicz
sprawnie ściągnął kilka sznu­
rów korali i nie zauważony
wyszedł. Trafili do Torunia.
Tarń „Babka” prędko pozbyła
się trefnego towaru, tym ra­
zem, za 20 tysięcy i *0 DM.
Czasy były niepewne więc
trzeba było umiejętnie loko­
wać kapitały. Mimo jesieni
oboje byli nadal w krajoznaw­
czym transie. Przez jakiś czas

bawili w Olsztynie, gdzie Sta­
wińska miała znajomą babcię
klozetową, potem była Łódź,
znów Kraków, wreszcie Kry­
nica gdzie zastał ich stan wo­
jenny. Ąile 14 grudnia w po­
łudnie byli już w Poznaniu.
Pojechali na ulicę Grunwaldz­
ką do kościoła św. Jana Kan­
iego. Był pełen ludzi. Przy­
łączyli się więc do modlących
się. Czekali dobrą chwilę aż
kościół opustoszał. Kiedy zo­
stali sami „Babcia” ruchem
głowy wskazała boczną nawę.
Szyndlarewicz wybałuszył
ślepia, bo na ścianie ujrzał na-

p''s „Ostrzegamy przed zło­
dziejami torebek”, „Ni« tam

draniu, obok” — syknęła przez
zęby „Babka”. Rzeczywiście w

gablocie koło ołtarza wisiał
poczwórny sznur korali. Ścią­
gnął je błyskawicznie i nie­
długo potem byli już na dwor­
cu, a wieczorem dotarli już do
Łodzi. Rygory stanu wojenne­
go wcaie nie dokuczały temu

osobliwemu tandemowi. Kil­
kakrotnie zatrzymywały ich
patrole, ale wtedy „Babka” u-

derzała w lament: „Panowie,
co wy od nas chcecie, ja sta­
ra kobieta; schorowana, widzi­
cie przecież, jestem inwalidką
a ten wnuczuś to moja jedy­
na podpora” — tymi słowami
rozbrajała najtwardszych na­
wet zomowców.

Brzeska architektura Fot. Kazimierz Olchawa

rodowej kierował Jan Burlikowski. Nieja­
ko z urzędu padł na niego wybór, by zajął
się kroniką. .

’

Zadecydowały również inne względy. Ja­
na Burlikowskiego powszechnie znano w

powiecie, może nie tyle z twarzy, ile z

głosu. Przez 20 lat (1955—75) prowadził ra­
diowęzeł. Był jedynym jego spikerem i re­
daktorem. Tylko koncerty życzeń nadawał
w towarzystwie pań 7 poczty. Codzienne
audycje trwały 15—20 minut. Zdarzały się
dni, kiedy na antenę ..wchodził” rano i wie­
czorem. Trzeba bowiem wiedzieć, że ów­
czesny radiowęzeł brzeski miał w całym
powiecie 5000 głośników. Radiofoniczna,
potęga — nic dziwnego, że w byłym woje­
wództwie krakowskim uchodził za wzorco­
wy.

Obie funkcje nadspodziewanie zaowoco­
wały przy opracowywaniu kroniki. Jako
kierownik miał bezpośredni dostęp do do­
kumentów. Jako redaktor nabył wprawę
w pisaniu tekstów, posiadł umiejętność
syntetycznej obserwacji powiatowego ży­
cia. Ale i tego było mu mało. Odezwała
się żyłka terenowego korespondenta „Ga­
zety Krakowskiej”. Wsiadał na rower i
gnał do najodleglejszych zakątków powia­
tu, przywożąc setki zdjęć. Własnoręcznie
dokumentował gromadzkie (potem, po re­
organizacji administracji państwowej,
gminne) obiekty, najbardziej charaktery­
styczne dla danej miejscowości. Na foto­
grafiach utrwalał ludzi, budynki, drogi,
krajobrazy, uroczystości... Niekiedy mimo­
chodem. jak z budowy drogi w Buczu, po­
wstawały fotoreportaże. Nawet umieścił
strachy na wróble, dzisiaj coraz rzadszy
widok, a za ileś tam lat, kto wie, czy ich
zdjęcia nie okażą się rewelacją.

Jan Burlikowski pisanie kroniki powia­
tu brzeskiego rozpoczął w 1964 roku, lecz
tom I zaczyna się od 1960. Dlaczego wo­
bec tego jej autor sięgnął do . okresu
wcześniejszego? Obchody 1000-lecia pań­
stwa polskiego stały się tak ważnym wy­
darzeniem, również na ziemi brzeskiej, że

postanowił opisać je w całości. Cztery to­
mu’ kroniki powiatowej kończą się na

1975 roku — z chwilą rozwiązania powia­
tów.. Na ostatniej stronie umieścił
stemple i pieczęcie ostatniej władzy
powiatowej w Brzesku.

Na tym najprawdopodobniej zakończyła­
by się kronikarska działalność Jana Bur­
likowskiego, gdyby nie epizod związany
z reformą administracji, któremu towa­
rzyszyła propagandowa kampania oczer­
niająca powiaty. Nie mógł pogodzić się z

twierdzeniem, że przez 18 lat pracował w

powiecie, który — jako taki —

rzekomo miał być wyłącznie ha­
mulcem rozwoju kraju. Z tego
sprzeciwu narodziły się 2 tomy ,,30-le-
cie brzeskie”, będące w istocie monografią
powiatu. Autor całość podzielił na .11 roz­
działów (przemysł, handel, kultura, oświa­
ta itd.) analizując rozwój poszczególnych
dziedzin. Dzisiaj, chyba tylko najstarsi
mieszkańcy pamiętają, że w przedwojen­
nym powiecie zaledwie Brzesko 1 Wojnicz
miały elektryczność, że w 1945 roku ledwo
w 6 wsiach było światło. W 1970 roku
zelektryfikowano ostatnie miejscowości —

Jannę i Dzierżaniny. Elektryfikacja po­
wiatu kosztowała 121 min zł. Te i inne
wyliczenia niejednokrotnie autor opraco­
wywał osobiście, co yzymagało niesłycha­
nie żmudnej pracy. Niestety, to dzieło Ja­
na Burlikowskiego nie znalazło zrozumie­
nia wśród ówczesnych prominentów Brze­
ska. Nikt nie kwapił się przyjść z pomocą.
Jakby zapomniano, że przez wiele lat se­
kretarzował komitetowi FJN, że nie stro­
nił od pracy społecznej, że „30-lecie brze­
skie” powstało ze skromnej emerytury u-

rzędnika państwowego. O tym wspomina
niechętnie. Cóż, był zły klimat dla powia­
tów, kwituje. Bezinteresowność okazali
brzescy . fotograficy, gratisowo wykonując
odbitki dla kroniki.

i Oddajmy głos kronikarzowi: „1 czerwca

1975 roku powiat przestał istnieć, w pięk­
nym i okazałym nowym budynku urzędu
powiatowego pracownicy, którzy jeszcze
pozostali, przystąpili do uporządkowania
akt i przekazania ich do Archiwum Pań­
stwowego w Bochni. Tablice informacyjne
wewnętrzne i. zewnętrzne zostały zdjęte
(...) Budynek powoli umiera. W tej chwili

dotąd nie cytowany. Po raz pierwszy prze­
tłumaczony z łaciny na język polski, za­
łącza do kroniki. Pergamin zawiera opis
przywileju cechowego, nadanego przez Ja­
na Melsztyńskiego i jego matkę Katarzynę,
ówczesnych właścicieli Brzeska. Z kolei w

archiwum tarnowskiego notariatu, w księ­
gach tabularnych trafia na spis właści­
cieli miasta od 1824 roku.

Weryfikuje datę budowy kościoła pa­
rafialnego. Wielu autorów podaje mylnie,
że świątynię wybudowano w 1487 roku.
Jest to data uposażenia kościoła. W rze­
czywistości budynek wzniesiono w 1447
roku. Ustala prawdziwą datę utworzenia
gimnazjum: rok 1910, a nie — jak przyjęto
uważać — 1911.

„Kronikę miasta Brzesko” (1385—1944)
rozpoczyna akapitem: „Kiedy i gdzie były
początki miasta Brzesko? Już zapewne w

XIII i XIV wieku stanęła tu osada z soł­
tysem na czele. Osada miała charakter
prostokąta. Środkiem osady wiodła droga
z Krakowa na wschód, na Ruś. Po obu
stronach drogi budowano domy i obejścia
gospodarskie. W środku, gdzie ulica roz­
szerzała się nieco, był rodzaj rynku, na

skraju jakaś kaplica. Obok mieszkali rze­
mieślnicy i kramarze. Kiedy jednak Spyt-
kowie Melsztyńscy zwrócili uwagę na tę
osadę, położoną w ich dobrach i leżącą
na ważnym szlaku handlowym, przemia­
nowali osadę na miasto”.

Następne rozdziały traktują o najdaw­
niejszych dziejach Brzeska, o genezie na­
zwy, o herbach i pieczęciach. Jan Burli­
kowski nie stroni od anegdot, podań, ust­
nych przekazów. Hołduje zasadzie, że nie
wiadomo co, kiedy 1 komu może przydać
się, a wszystko jest warte ocalenia. Naj­
ważniejsze są fakty i one zadecydują o

właściwej interpretacji. Toteż wielokrot­
nie w przedmowach do poszczególnych to­
mów zastrzega się. że jego dzieło nie ma

ambicji naukowej rozprawy. Niemniej, z

każdym tomem rozszerza aparat naukowy,
stosując przypisy i odsyłacze, podając
źródła informacji.

Najtrudniej przyszło pracować nad o-

kresem okupacji hitlerowskiej. Do naj­
nowszych dziejów miasta brakuje doku­
mentów. Opiera się więc o relacje świad­
ków wydarzeń. W ten sposób odtworzył
zbombardowanie przez Niemców pociągu
cywilnego, 5 września 1939 roku w lesie
słotwińskim. Udało się nawet uzyskać wy­
powiedź ówczesnej pasażerki. Odnalazł li­
stę 30 zabitych, ale utrzymywały się po­
głoski, że ofiar było więcej. I rzeczywiście,
w archiwum brzeskiego USC odkrył nie­
znany wykaz 15 Żydów, poległych podczas
nalotu. Martyrologii brzeskich Żydów po­
święcił osobny rozdział.

„Kronika miasta Brzeska” Jana Burli­
kowskiego nieprzypadkowo kończy się na

roku 1944. W jego opinii rok następny roz­
poczyna nową erę w dziejach miasta i wy­
maga osobnego potraktowania. Autorowi
marzy się co innego: kontynuacja kroniki
powiatowej. Zgromadził już materiały z

lat 1956—1959. Czekają na uporządkowa­
nie. A tu jeszcze leżą maszynopisy roczni­
ków 1936—38. Czasami pyta siebie,
czy aby nie za wielki wziął rozmach?

A przecież jego życie mogło potoczyć się
zupełnie innym torem. Na ziemi brzeskiej
znalazł się przypadkowo. Urodził się w

Brzozdowicach pod Lwowem. We Lwowie
kończył gimnazjum. Tam też pracował w

znanej firmie kartograficznej prof. E. Ro­
mera — „Książnica — Attófe”. W 1944 r.

muśiał uchodzić przed ukraińskimi nacjo­
nalistami. Za namową znajomych osiadł w

Przyborowie. Po wyzwoleniu został sekre­
tarzem gminy w Szczepanowie, gdzie na

tym stanowisku przepracował 10 lat. Do­
piero w 1957 roku przeniósł się do Brze­
ska. Niewiele brakowało, a zawędrowałby
na Dolny Śląsk, idąc śladami dawnej fir­
my. lecz w zniszczonym Wrocławiu nie
znalazł mieszkania.

Nie żałuje lat spędzonych w Brzesku.
Tu rozpoczął i kontynuuje dzieło swego
życia. Jego księgi stanowią arcybogate
źródło wiedzy o ziemi brzeskiej.

WfJCIECH KLEMIATO
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niecznością osiągnięcia je­
szcze w tym roku konkretnych
i możliwych do przyjęcia
przez obie strony porozumień
w sprawie przerwania prób
z bronią nuklearną.

A Nową inicjatywę polity­
czną ZSRR wysoko ocenił pre­
mier Grecji Andreas Papan­
dreu. Mamy nadzieję — po­
wiedział — że mimo pierw­
szej, negatywnej reakcji, Wa­
szyngton uświadomi sobie
wagę nowych propozycji i od­
powie na nie pozytywnie.

A Rzecznik hiszpańskiego
MSZ oświadczył, że jego rząd
pozytywnie ocenia decyzję
ZSRR. Posunięcie to — pod­
kreślił w wypowiedzi dla a-

gencji EFE — może przyczy­
nić się do zwiększenia zaufa­
nia, co jest niezbędne dla po­
stępu w rokowaniach na te­
mat kontroli zbrojeń. Rząd
Hiszpanii pragnie przyczynić
się do stworzenia warunków
Sprzyjających osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie zaprze­
stania prób nuklearnych, za­
pewniającego bezpieczeństwo i
stabilizację.

WASZYNGTON (PAP). „Se­
kretarz generalny KC KPZR,
Michaił Gorbaczow poinformo­
wał w miniony poniedziałek o

decyzji, która niewątpliwie
wnosi wielki wkład w dzieło
umacniania pokoju. Mam na­
dzieję, że mój rząd starannie
rozważy wszystkie »za« i
»przeciw« i ostatecznie odpo­
wie pozytywnie na radziecki
krok” — oświadczył amery­
kański kongresmen Joseph
Downey, demokrata ze stanu

Nowy Jork.
Izba Reprezentantów bar­

dzo wyraźnie i jednoznacznie
opowiadała się za tym, aby
prezydent przystąpił do roz­
mów z ZSRR na temat za­
warcia układu o całkowitym
wstrzymaniu doświadczeń nu­
klearnych.

My, członkowie Izby Repre­
zentantów uważamy — kon­
tynuował Downey — iż takie
porozumienie może być osią­
gnięte do 1 stycznia 1987 ro­
ku. W przeciwnym razie u-

cżynimy wszystko, co w na­
szej mocy, aby pozbawić rząd
środków na dokonywanie wy­
buchów o wielkiej mocy. Je­
szcze raz chciałbym podkre­
ślić, iż Biały Dom ma obecnie
wyjątkową możliwość bez­
zwłocznego rozpoczęcia roz­
mów i wypracowania w naj­
bliższych 2—3 miesiącach wza­
jemnie korzystnego porozu­
mienia o całkowitym zakazie
prób nuklearnych.

. A Tymczasem szef persone­
lu Białego Domu Donald Regan,
modyfikując jedną ze swych

wcześniejszych wypowiedzi o-

kreślił w środę radziecką de­
cyzję jako „gest bez znacze­
nia”. Potwierdził raz jeszcze
stanowisko USA, iż doświad­
czenia są niezbędne dla zape­
wnienia skuteczności broni nu­
klearnej. D. Regan wyraził jed­
nocześnie optymizm odnośnie
do zorganizowania drugiego
spotkania Gorbaczow — Re­
agan. Mówiąc o zaniechaniu
prób nuklearnych, dodał, że

problem weryfikacji jest za­
sadniczą 'kwestią na drodze
do osiągnięcia odpowiedniego
porozumienia.

A Występując przez kame­
rami telewizji moskiewskiej,
czołowy radziecki komentator
polityczny, publicysta dzienni­
ka „Izwiestia”, Aleksander Bo-
win wyraził rozczarowanie z

powodu pierwszej oficjalnej
reakcji Waszyngtonu na pro­
pozycje M. Gorbaczowa. Bia­
ły Dom — podkreślił — po­
nownie powiedział „nie”. Na
tym tle — dodał A. Bowin —

nader dziwnie wyglądają opty­
mistyczne rozważania w USA
na temat spotkania na najwyż­
szym szczeblu. Jednostronne
posunięcia — powiedział
nie mogą trwać w nieskończo­
ność. Jeżeli Amerykanie będą
nadal powtarzać swoje mono­
tonne „nie”, to nie pozostanie
nic innego, jak tylko wznowić
próby. Radziecki komentator
nawiązał również do proble­
mów weryfikacji ewentualne­
go zakazu prób, zwracając u-

wagę, iż ZSRR jest gotów
szczegółowo przedyskutować i
rozwiązać problem kontroli.

A Nawiązując do wypowie­
dzi szefa personelu Białego
Domu, szef radzieckiej delega­
cji na genewskie rozmowy w

sprawie wstrzymania prób z

bronią jądrową, przewodniczą­
cy Państwowego Komitetu
ZSRR ds. Wykorzystania Ener­
gii Atomowej Andranik Petro-
sjanc, podkreślił w rozmowie
z dziennikarzem „Prawdy”, że
zgadza się z Donaldem Rega-
nem, iż problemy kontroli sta­
nowią ważny element przysz­
łego porozumienia o powsze­
chnym zakazie prób jądro­
wych. To właśnie dlatego —

dodał — w ramach rozmów
trójstronnych z udziałem Zwią­
zku Radzieckiego, USA i W.
Brytanii przed sześciu laty
sprawy kontroli były przed­
miotem szczegółowej analizy.
Przedstawiciele administracji
amerykańskiej, spekulując na

konieczności kontynuowania
strategii tzw. powstrzymywa­
nia nuklearnego, rozpatrują
porozumienie o pełnym i po­
wszechnym zakazie prób ją­
drowych, jako dość odległą dla
USA perspektywę. Dlatego też

wymyślone problemy o rzeko­
mej złożoności i skuteczności
środków kontroli wykorzystu­
je się jako czynnik hamujący
opracowanie takiego porozu­
mienia, a także w celu ukry­
cia rzeczywistych intencji rzą­
du USA.

A Decyzja o przedłużeniu
moratorium, a także inne ini­
cjatywy pokojowe Związku
Radzieckiego były tematem

konferencji prasowej zwołanej
w ambasadzie ZSRR w Wa­
szyngtonie. Uczestniczący w

spotkaniu z dziennikarzami
radziecki dyplomata Wiktor
Isakow wyraził nadzieję, że

Stany Zjednoczone nie powie­
działy jeszcze ostatniego sło­
wa w kwestii moratorium.

A Prasa japońska zwraca

uwagę, że najnowsza decyzja
Moskwy jest kolejną inicjaty­
wą zmierzającą do zreduko­
wania zbrojeń i do rozbroje­
nia. „Sankei Shimbun” pod­
kreśla, że przedłużenie mo­
ratorium jest kolejnym świa­
dectwem elastycznego podej­
ścia Związku Radzieckiego do
problemu kontroli zbrojeń. In­
na gazeta japońska „Mainichi

— Shimbun” zauważa z kolei, że
inicjatywa w sprawie mora­
torium potwierdza konse­
kwentne stanowisko M. Gor­
baczowa w kwestii zbrojeń 1
rozbrojenia.

A Burmistrz i mieszkańcy
Nagasaki z wielkim zadowole­
niem powitali przedłużenie
radzieckiego moratorium, kry­
tykując jednocześnie Stany
Zjednoczone za ich stanowis­
ko wobec prób z bronią ją­
drową. Burmistrz Witoshi Mo-
toshima podkreślił, że zwła­
szcza teraz, w Międzynarodo­
wym Roku Pokoju ogłoszonym
przez ONZ, Stany Zjednoczo­
ne powinny pójść za przykła­
dem ZSRR.

A Katsuichi Fukahor! —

przywódca największego ugru­
powania, zrzeszającego tych,
którzy 41 lat temu zdołali
przeżyć wybuch bomby ato­
mowej w Nagasaki — podkre­
ślił, że inicjatywa radziecka
ma wielkie znaczenie dla za­
chowania pokoju na świecle:
Zaprotestował jednocześnie
przeciwko cynicznemu inter­
pretowaniu idei zakazu prób
z bronią jądrową jako „propa­
gandy politycznej”.

A Szwajcarski dziennik „Ta-
ges Anzeiger” zaakcentował m.

in., że im dłużej Moskwa je­
dnostronnie przestrzega mora­
torium, tym trudniej będzie
przeciwnikom wstrzymania
prób na Zachodzie insynuować,
że inicjatywy rozbrojeniowe
w ZSRR mają czysto propa­
gandowy Charakter. .Tym bar­
dziej rośnie też nacisk ame-

rykańskiej i światowej opinii
publicznej na administrację
Reagana, aby przyłączyła się
do wstrzymania prób.

A Wśród krajów neutral­
nych Trzeciego Świata, ZSRR
dzięki swojemu moratorium od
dawna prezentuje się już ja­
ko to' z dwóch nuklearnych
supermocarstw, które poważ­
nie traktuje troskę o pokój
świata i rzetelnie podchodzi
do kontroli zbrojeń.

A Brytyjski „Guardian” w

korespondencji z Waszyngtonu
pisze, iż natychmiastową, ne­
gatywną i powierzchowną re­
akcję Białego Domu na prze­
dłużenie moratorium coraz

bardziej uważa się w stolicy
USA za przysparzającą rządo­
wi szkód politycznych. Wystą­
pienie M. Gorbaczowa wy­
warło wrażenie na zwolenni­
kach odprężenia w obu par­
tiach politycznych USA.

A „Financial Times” zauwa­
ża z kolei, iż Waszyngton nie
chce, aby idea zakazu do­
świadczeń jądrowych zakorze­
niła się czy to w Europie Za­
chodniej, czy też na Kapitolu.

A Holenderski „NRC-Han-
delsblad” wyraża pogląd, że

wszystkie amerykańskie zas­
trzeżenia wobec moratorium
wydają się służyć za zasłonę
dymną rzeczywistych moty­
wów sprzeciwu dla wprowa­
dzenia zakazu broni atomo­
wych. Argumenty amerykań­
skie są mało przekonujące.
Próby —- kontynuuje holen­
derski dziennik — mogą co

najwyżej świadczyć o wiary­
godności całego arsenału, a nie
poszczególnych rodzajów bro­
ni. Ponadto wiarygodność ta
może być zwiększona przez ta­
ką konstrukcję broni, aby nie
wymagały testowania.

A Prasa meksykańska za­
mieszcza liczne komentarze
wysoko oceniające decyzję
przedstawioną w poniedziałek
przez M. Gorbaczowa. Zwraca
się uwagę, że posunięcie to

kontrastuje wyraźnie z odrzu­
ceniem przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych „apelu meksykań­
skiego”, wystosowanego przez
przywódców państw tzw. szó­
stki delhijskiej na zakończenie
konferencji w miejscowości
Ixtapa.

A Decyzja ZSRR w sprawie
przedłużenia jednostronnego
moratorium na próby nukle­
arne dowiodła z jaką powagą
Związek Radziecki podchodzi
do problemów związanych z

poprawą sytuacji międzynaro­
dowej — podkreślili w Ber­
linie sekretarz generalny
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych I. Zakaria
oraz przywódca związkowy
NRD H. Tish. Obaj działacze
międzynarodowego ruchu za­
wodowego podkreślili koniecz­
ność podjęcia przez związki za­
wodowe zdecydowanych dzia­
łań w. walce z polityką impe­
rializmu, zmierzającą do zaos­
trzenia sytuacji międzynaro­
dowej, wzmożenia wyścigu
zbrojeń i wzniecania konflik­
tów. .

Uwaga! Nowość!

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje kursy
obsługi i użytkowania

mikrokomputerów
— I st. — dla początku­

jących
— II st. — nauka progra­

mowania w języku
BASIC

— m st. — programowa­
nie w języku wewnę­
trznym mikroproceso­
ra Z-80

Szczegółowe informacje i

wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38. tel. 66-10-88, w

godz. 8—17.

STARA 21, stan bardzo dobry —

sprzedam. Jan Paluch, Troplszów
92, 312-1126 Igołomia. g-32339
DRUT w kręgach śred. 8 — 0,5
tony, ired. 8—1 tona, papę, le­
pik oraz radiomagnetofon „Sa­
nyo” 2-kasetowy — sprzedam.
Kraków, ul. Obrony Tyńca 53
(Tyniec). g-3i2O20

SZCZENIĘTA rodowodowe — bro­
dacz monachijski, olbrzymy, po
złotych medalistach — sprzedam.
Chrzanów, tel. 34-ffl), po 17

OWCZARKI niemieckie, różne —

sprzedam. Setkowiez, Siedlec ko-
ło Krzeszowic.____________g-30034
FIATA H26P. rok sta1" ideal­
ny — sprzedam. Telefonować pią­
tek, godz. 17—19. Tel. 34-53-31.

LOKALE

K-7055

TARNÓW! Spółdzielcze M-S (38
mż) — zamienię na równorzędne,
lub mniejsze w Grybowie. Zgło­
szenia: Grybów, Osiedle XXX-
lecia 4/68. ’

g-OT182

PRACA

ZAKŁAD cukierniczy — przyjmie
cukiernika. Warunki dobre. Wy­
żywienie i mieszkanie zapewnio­
ne. Chrzanów, tel. 49-84 g-30190

KRAKÓW — centrum! 2-pokoJo-
we, kolejowe, 58 m«, komfortowe
(wspólne urządzenia sanitarne) —

zamienię na samodzielne, może
być poza Krakowem. Oferty 32390
„Prasa” Kraków, Wiślna 3

s

a

g

g

KOMBINAT METALURGICZNY
HUTA IM. „LENINA”

zatrudni zaraz
10 inżynierów budowlanych

lub

techników budowlanych
z praktyką w budownictwie

W sprawie przyjęcia do pracy należy zgłosić tóę w

Dziale Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu, bud.
„Z”, pokój 14, teł. 44-95-00, wewn. 68-90, w godz. od
7—15.

K-0780

ZAKŁADY remontowo budowla­
ne — zatrudnią parkleciarzy, ma­
larzy, pomocników na dobrych
warunkach. Tel. 44-78-63, w godz.
14—16 g-32999

KRAKÓW, Nowy Sącz — starsze
małżeństwo bezdzietne, poszukuje
samodzielnego mieszkania na o-
kres 3. lat. Oferty S2528 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2
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NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maszy­
nistek Oddział w Krakowie, ul.
Wraeslńska 5/6, w godz. 9—14
tel.: Zł-18-19 oraz Zespół Szkół
Ekonomicznych w Tarnowie ul.
Bema 9/11, tel. 20-76.
Stowarzyszenie prowadzi punkt
przepisywania na maszynie oraz

stenografowania narad, konferen­
cji ltp.

SPRZEDAŻ

MEBLE — meblośclanki, komple­
ty kuchenne, komplety wypoczyn­
kowe kupisz w sklepie meblowym
Nowy Sącz, ul. Zielona 32

g-30699
UZBROJONY silnik Mercedesa
200D / 8 skrzynię biegów, B reflek­
tory — sprzedam. Tel. 55-40-83.
wewn. 333 g-33009
BULWY frezji holenderskiej (re­
produkcja) „Melania”, „Aleksan­
der”, „Mieszanka” — sprzedam.
Krzeszowice, tel. 21®-® g-32S13

PODEJMIEMY się dozorcostwa w

zamian młeszaknia lub wynajmle-
my mieszkanie. Oferty 33491 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna ®.

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ, wydzierżawię gospodar­
stwo, do SO km od Krakowa. O -

ferty S2579 „Prasa” Kraków, Wlśl-
naB

SZCZUCIN! Gospodarstwo * zabu­
dowaniami, 2,35 ha — sprzedam.
Możliwość zamiany na budowlane.
Oferty 3®48 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

DĘBICA! Dcm 1-plątrowy, nie wy­
kończony — sprzedam. Stanisław
Królikowski, Laitoszyn IBS, 39-MO
Dębica. g-33174

USŁUGI

CZYSZCZENIE i farbowanie ko­
żuchów — Tadeusz Gołda, Po®o-
rzany 117, 34623 Szczyrzyc, tel. 54.
Punkt przyjęć: Limanowa, ul.
Świerczewskiego 10 g-32369

RÓŻNE

DOŚWIADCZONY pedagog koja­
rzy małżeństwa, pomaga, radzi.
„HALSZKA” Żary. A-141

ZPM H. CEGIELSKI
ODLEWNIA ŻELIWA W ŚREMIE

ul. Staszica 1

PRZEDSIĘBIORSTWO MODERNIZACJI
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO „TECHMA"

Kraków, ul. Gwardii Ludowej 2

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

■ murarzy pieców przemysłowych
■ spawaczy RS, BS
■ zbrojarzy-betoniarzy
S murarzy-tynkarzy■ robotników i wydawców magazynowych
■ gońca

ponadto zatrudni pracowników na stanowiskach niero­
botniczych:

B kierownika robót ceramicznych
B

a

inżynierów 1 techników budowlanych
specjalistów ds. zaopatrzenia
specjalistów ds. normowania
informatyka
maszynistkia

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki wg ZSW dla Przedsiębiorstw

kat. I
— szeroki zakres świadczeń socjalnych
— zakwaterowanie dla pracowników zamiejscowych
— dowóz pracowników od strony Brzeska

Bliższych informacij udziela Dział Zatrudnienia i
Płac, tel. 55-29-66, wewn. 5.

Dojazd autobusem 164, 194 z Matecznego.
K-7691

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, ul Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy

Wychowanie przez pracę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pniu, a 40 innych przed koń­
cem bieżącego roku. Nie bę­
dzie jednak w całym regio­
nie

rej
sie
jest
rozbudowa 65 gmachów szkol­
nych. Sześć z nich już jest
gotowych,.-m. in. szkoły w

Limanowej, Łososinie Gór­
nej, Małastowie, Laskowej i
Siarach. Do końca br. ukoń­
czonych zostanie 10 dalszych
inwestycji.

Nauką i wychowaniem
dzieci oraz młodzieży zajmie
?ie przeszło 11 tys. nauczycie­
li. zatrudnionych na całych
etatach. Pracować będzie
(w niepełnym wymiarze
dżin) 786 emerytowanych
pedagogów, a 561 osób
dzie tzw. nauczycielami
chodzącymi. Zatrudniono
516 nowych nauczycieli,
siadających wymagane kwa­
lifikacje. Na pełnych etatach
nauczycielskich w Nowosą-
deckiem pracować też będzie
130 osób, nie posiadających

ani jednej szkoły, w któ-
zajęcia nie rozpoczęłyby
1 września. Prowadzona
budowa lub gruntowna

kwalifikacji nauczycielskich
(o połowę mniej niż w mi­
nionym roku szkolnym).

Uaktywnione zostaną wszy­
stkie organizacje szkolne, ma­
jące wspólnie działać na rzecz

właściwej atmosfery wycho­
wawczej. Umacnianiu demo­
kracji wewnątrziszkolnej na

pewno pomoże ogłoszone
przez Kuratorium Oświaty i
Wychowania współzawodnic­
two o tytuł „■mistrzowskiego
samorządu
szkoły”. Dużą rangę
muie wychowanie -i-zez pra­
ce i dla pracy. W klasach 6.
szkół podstawowych wprowa­
dzony zostąje jako przedmiot
obowiązkowy „praktyka ucz­
niowska”. czyli 2 godz. za­
jęć tygodniowo związanych
z pracą fizyczną. Eksperymen­
talnie praktyki takie obejmą
również uczniów klas pierw­
szych w trzech liceach ogól-

socjalistycznej
otrzy-

też

gO-
już
bę-
do-
też

po- nokształcących. Fakt, że rok
bieżący jest rokiem X Zjaz­
du PZPR znajdzie szerokie
odbicie w pracy szkół. Ku­
ratorium ogłasza m. in. „Kon­
kurs wiedzy o partii”.

Sporo nowości przewiduje
sie w pracy
szkół. W klasach
podstawowych
dzie
zyki ....

w 8 liceach ogólnokształcą­
cych
znawstwo. Ponadto w 10 LO
i 21 zespołach szkół zawodo­
wych wprowadzone zostają
jako nrzedmioty uzupełniają­
ce wybrane zagadnienia z re­
ligioznawstwa. z prawa, pe­
dagogiki i psychologii, z e-

konomii oraz wybrane zagad­
nienia informacji naukowej
z elementami naukoznaw-
stwa. Nie będzie problemów
z kadrą do prowadzenia za­
jęć z religioznawstwa. Ekspe­
rymentem w skali kraju bę­
dzie nowa organizacja pracy
wizytatorów metodycznych.

O przedstawionych tutaj o-

raz wielu innych sprawach,
związanych ze zbliżającym
się nowym rokiem szkolnym
mówił dziennikarzom pod­
czas wczorajszej konferencji
prasowej kurator oświaty i
wychowania Urzędu Woje­
wódzkiego w Nowym Sączu
Lechosław Miksztal.

STANISŁAW SMIERCIAK

reforma
i języka

dydaktycznej
8 szkół

wdrażana bę-
nauczania fi-

rosyjskiego, a

wprowadza się religio-

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ZACHODNIONIEMIECKA

agencja prasowa poinfor­
mowała, że w jednej z fa­
bryk koncernu Mannes-
mann-Damag, w Duisburgu
doszło do masowego zatru­
cia gazem bojowym fozge-
nem.

Wskutek nieprzewidzia­
nej reakcji chemicznej w

zakładzie tym powstał nie­
bezpieczny dla życia ludz­
kiego gaz. 42 osoby z groź­
nymi objawami zatrucia u-

mieszczono w szpitalach.
JAK DONOSZĄ z Ugan­

dy, grupa rebeliantów,
prawdopodobnie przetrans­
portowana z Sudanu zaa­
takowała -200-osobowy gar­
nizon wojsk rządowych w

miejscowości Gulu, W pół­
nocnej części kraju,
odparto,
stawili
Trzech
wiernej
śmierć
rannych.

Rebelianci, a było ich
ok. 400 mieli się rekruto­
wać z niedobitków obalo­
nego reżimu Tito Okellego.

Atak
Rebelianci pozo-

ok. 30 zabitych,
żołnierzy armii

rządowi poniosło
a sześciu zostało

zatrudni
— młode małżeństwa, absolwentów wyższych uczel­

ni posiadających wyższe wykształcenie w spec­
jalnościach:

— odlewnictwo
— metalurgia żelaza
— mechanika
— elektrotechnika
— energetyka
— elektronika
— informatyka
— ekonomia
— prawo

Zdolnych pracownikom, po umownym okresie prób­
nym, gwarantujemy uzyskanie mieszkania rodzinnego.

Zaikład dysponuje hotelem pracowniczym I kategorii,
stołówką, obiektami rekreacyjno-sportowymi, ośrod­
kiem żeglarskim, działkami pracowniczymi oraz ośrod­
kami wypoczynkowymi.

Oferty wraz z życiorysem i kserokopią dyplomu na­
leży 'kierować pod adresem ZPM H. Cegielski Odlew­
nia Żeliwa w Śremie, ul. Staszica 1, 63-100 Śrem.

K-7663
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Dyrekcja Przemysłowego Zespołu Opieki Zdrowotnej
— Nowa Huta

zatrudni
w Centralnej Przychodni Specjalistycznej

LEKARZY

o następujących specjalnościach:
A
A
A
A
A

PSYCHIATRIA,
PULMONOLOGIA,
RADIOLOGIA,
DERMATOLOGIA,
STOMATOLOGIA.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krzysztof Penderecki popro­
wadzi swoje „Polskie Re-
qufem”, 31 sierpnia Jerzy Ka-
tlewicz będzie dyrygował fra­
gmentami „Missa
Liszta.

— I oo dalej?
— 2 września ' br.

komity kompozytor
ny dyrygent — opiekun arty­
styczny Krzysztof Penderecki
podczas paryskiego Festival
Estival, poprowadzi w koście­
le św. Eustachego „Polskie Re-
quiem”. Nazajutrz P. Martin
dyrygować będzie naszymi ze­
społami w Psalmie 116 Lisz­
ta, a Jerzy Katlewicz tegoż
Liszta „Mszą solenną”. 4 wrze­
śnia w Belgii, w Gandawie
Penderecki dyrygować będzie
swoim „Requiem” i już 5
września w Holandii, w Maas-
trich „Polskim Reąuiem”. Pen­
dereckiego dyrygować będzie
Jerzy Katlewicz. Partie solowe
w tym tournee śpiewać będą
Jadwiga Gadulanka. Ewa Ko­
walczyk - Pawlik, Elżbieta
Towarnicka, Grażyna Wino-
grodzka. Józef Hornik, Hen­
ryk Grychnik, Andrzej Hiol-
ski, Andrzej Dobber.

— Na tym się kończy
nee?

— Nie. Po powrocie do
skj odpoczywamy kilka
by 14 września wykonać w

Linzu „Polskie Reąuiem” pod
dyrekcją Krzysztofa Pende­
reckiego.

— Mimo że jest Pan bardzo
zajęty, prosiłbym o dalszy ciąg
rozmowy. Ma Pan w Krako­
wie dobre nazwisko — Pana
energia sprawiła, że gmach
Filharmonii poddany został
gruntownemu odnowieniu, że

solennis”

nasz zna-

i gościn-

tur-

Pol-
dni,

Organizować muzykę,
organizować wyobraźnię słuchacza

wybudował Pan szatnię dla
publiczności i dla muzyków,
przebudował kotłownię na gaz,
że z Pana inicjatywy zbudo­
wano dobre organy koncerto­
we firmy Schuke z Poczda­
mu...

— Nie ja to zrobiłem, pie­
niądze są społeczne, z firma­
mi się dogadałem, organizo­
wałem tę przebudowę...

— No właśnie, organizując
przebudowę, dodajmy — zrea­
lizowaną wzorowo — stwarza
Pan warunki uprawiania mu­
zyki, to znaczy jej wykonywa­
nia i słuchania. Widzę i słyszę,
jak Pan telefonuje i ustala,
gdzie ma być jaki podest, o

której będzie na wyjeździe
wolna saia do prób, jak w

wielkim Paryżu zapewnić ze­
branie całych zespołów i so­
listów w jednym miejscu, co

jest zadaniem niełatwym, po­
nieważ artyści będą spali w

różnych częściach Paryża.
— W porządku. To należy

do moich obowiązków. _

— W porządku, ale jak bę­
dzie z początkiem sezonu. W
końcu to jest najważniejsza
część działalności Filharmo­
nii Krakowskiej — służyć
polskiemu słuchaczowi i nie
pozostawiać go na przykład w

fecie bez koncertów,.
— Nic błędniejszego, niż to oraz'

15 sierpnia nasza orkiestra i
chór wykonały „Polskie Re-
ąuiem” w ramach festiwalu
„Muzyka w Starym Krako­
wie”, dzisiaj „Missa solennis”
Liszta pod dyrekcją Jerzego
Katlewicza dana będzie w ko­

ściele Mariackim. Pracę dla
polskiego słuchacza uważamy
za najważniejszą i nie mamy
w tym względzie sobie nic do
wyrzucenia. 17 września or­
ganizujemy nadzwyczajny kon­
cert Państwowej Orkiestry
Symfonicznej z Gruzji. 24
września br. rozpoczynamy
sezon 42. Państwowej Filhar­
monii Krakowskiej wielkim
koncertem pod dyrekcją Ta­
deusza Strugały. Wykonane
zostanie przez chór i orkiestrę
PFK „Preludio” Hosokawy,
„Liturgia sacra” Mycielskiego,.
„Koncert na orkiestrę” Mus-
gravego, „Sinfoniia votiva”
Panufnika. Nazajutrz ten sam

program zaprezentujemy na

Warszawskiej Jesieni. 26 wrze­
śnia nadzwyczajny koncert
symfoniczny da orkiestra Pań­
stwowej Filharmonii Koreań­
skiej z Pheng Yang, następne­
go dnia wystąpi znakomity a-

męrykański pianista Michael
Pońti. 28 września podczas
nadzwyczajnego koncertu ora­
toryjnego Gachinger Kantorei

„ .... : Bach -' Collegium ze

ostatnie mniemanie Pana! Już Stuttgartu pod dyrekcją Hel-

muta Rillinga dadzą Pasję wg
św. Jana — Jana Sebastiana
Bacha.

— Skąd w Panu tyle zapału
dla muzyki oratoryjnej, w

ogóle dla muzyki?
— Jestem muzykiem, śpie­

wakiem chórowym, ekonomi­
stą. Od 1949 roku śpiewałem
w chórze Filharmonii Kra­
kowskiej, jestem uczniem
prof. Haliny Jeziorańskiej i
Franciszka Delekty. Zamiło­
wanie do muzyki wyniosłem z

domu — ojciec grał na skrzy­
pcach, matka na fortepianie,
siostra na fortepianie, brat na

skrzypcach. Wiem, jak wyglą­
da praca artystyczna i z za­
pałem godnym tej sprawy po­
święcam na swoim stanowis­
ku energię organizowania mu­
zyki, to znaczy organizowaniu
wyobraźni współczesnego słu­
chacza.

— Dziękuję za rozmowę ży­
cząc muzykom krakowskim
sobie dobrej podróży!

1

Rozmawiał

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
Red. Olgierd Jędrzejczyk

będzie naszym specjalnym wy­
słannikiem, towarzyszącym
orkiestrze { chórowi Filhar­
monii Krakowskiej w tour­
nee artystycznym po Francji,
Belgii i Holandii.

/

Lekarzom tym Kombinat Metalurgiczny HiL zapew­
ni mieszkania w przeciągu 2 lat od daty podjęcia pra­
cy oraz świadczenia socjalno-bytowe, takie jak pra­
cownikom Kombinatu.

Kandydaci do pracy przyjmowani są w Dziale Kadr
PZOZ-NH Kraków, ul. Ujastek, pok. 116, codziennie
z wyjątkiem sobót, w godzinach 8—15, teł. sentrala
44-95-00 lub 44-46-66 wewn. 64-23. K-6205
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KONKURS NA PREZESA
Zarządu Zakładów Usługowo-Produkcyjnych MIKRO

Spółka w Krakowie

E

E
s

E
E

Wymagania:
— wiek 26—40 lat
— wykształcenie wyższe
— inicjatywa i zdolności organizatorsko-kierownicze
— przydatność do pracy przy organizacji doradztwa
— znajomość języka niemieckiego lub angielskiego

Do oferty prosimy dołączyć:
— zgłoszenie wraz z uzasadnieniem
— życiorys
— kwestionariusz ooobowy, zdjecio
— odpis dyplomu
— udokumentowanie znajomości języków obcych
— opinię z zakładu pracy

Odpowiadamy tylko na zgłoszenia pisemne złożone
w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się ogłoszenia.

W imieniu wspólników (j.g.u.): Ośrodek Doradztwa
i Treningu Kierowniczego — KSP, ul. Jaśkowa Doli­
na 78, 80-286 Gdańsk-Wrzeszcz, tel. 41-13-85.

K-70M
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bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na rok

szkolny 1986/87

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat w zawodach:

MURARZ-TYNKARZ SZTUKATOR
KAMIENIARZ-KONSERWATOR KAMIENIA

MALARZ
POSADZKARZ
TECHNOLOG ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH
BLACHARZ-DEKARZ
MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie jako
pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie
przysługujące uczniom szkół zawodowych przyzakłado­
wych. premię orasz bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w interna­
cie i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym się uczniom Przedsiębiorstwo wy­
płaca stypendium fundowane.

KPBP „KRAK BUD” posiada własną Spółdzielnię
Mieszkaniową co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagrani­
cznymi KPBP „Krakbud” prowadzi wymianę praktyk
zagranicznych.

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrak­
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja).

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia klasy siódmej oraz odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po­

twierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie

Wpisy przyjmuje i Informacji udziela:
Sekretariat Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP
30-731 Kraków, ul. Grochowa 23, tel. 55-17-44
Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z placu
Bohaterów Getta. K-775

CHCESZ MIEĆ SATYSFAKCJĘ Z PRACY — zgłoś się
do pracy w Krakowskiej Fabryce Aparatów Pomiaro­
wych MERA — KFAP — znanego w kraju producenta
mikrokomputerów, eksportera aparatury kontrolno-po­
miarowej do krajów zachodnich.

Oferujemy wręcz laboratoryjne warunki pracy, szyb­
kie wzrosty zarobków wynikające z dynamicznego, bo
30fl/« w skali rocznej wzrostu sprzedaży.

Poszukujemy w szczególności:
4 Ślusarzy
♦ ŚLUSARZY remontu maszyn
♦ TOKARZY
+ FREZERÓW
♦ GALWANIZERÓW
♦ LAKIERNIKÓW
♦ OPERATORÓW obrabiarek sterowanych numerycz­

nie
♦ MONTERÓW maszyn elektronicznych
4 SPAWACZY
♦ HYDRAULIKÓW
♦ PAKOWACZY
♦ ROBOTNIKÓW transportu 1 magazynowych

Chętnie zatrudnimy absolwentów wyższych uczelni
A TECHNOLOGÓW
A KONTROLERÓW jakości
A
A
A
A
A
A
A

Absolwentom wyższych uczelni gwarantujemy szyb­
kie awanse związane z planowanym rozwojem fabryki
w najbliższej 6-latce.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki socjal­
ne — spędzanie wczasów w zakładowych ośrodkach
wypoczynkowych w Zakopanem, Krynicy, Limanowej.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji udzie­
la: Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Krakowskiej
Fabryki Aparatów Pomiarowych MERA — KFAP
Kraków, uL G. Zapolskiej 38, tel. 37-75-82.

Dojazd tramwajami nr 4, 8, 12 — Bronowice.

SPECJALISTÓW ds. inwestycji
ORGANIZATORA produkcji przemysłowej
KIEROWNIKA Sekcji Rozliczeń Finansowych
REFERENTÓW ds. księgowości
REFERENTÓW ds. zaopatrzenia
SPECJALISTÓW elektroników
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem
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PROGRAM I

8.23 Program dnia,
8.30 „Tydzień na działce”,
9.00 Kino Teleferii: „Domek

na prerii” — „Kraina złota”

9.40 „Opowieści o Syberii”
— radziecki film dokumental­
ny.

10.20 Kronika XIII Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzie­
ży

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”,
12.10 „Bariery” — program

publicystyczny,
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawco^,

13.10 „Radar” — wojskowy
magazyn filmowy,

13.25 „Niech echo zaśpiewa
Sabałową nutą” — program
poetycki,

13.50 „Całe życie Rjarii” —

reportaż filmowy Stanisława
Trzaski,

14.00 „Ocalić od zapomnie­
nia”,

14.30 „Militaria, obronność,
nowoczesność”: „Dzień na lot­
nisku”,

15.00 DT — Wiadomości,
15.05 Antologia dramatu

powszechnego — Oskar Wilde:
„Brat marnotrawny”; reż. Je­
rzy Gruza; wyk. Irena Kwiat­
kowska, Barbara Ludwiżanka,
Kalina Jędrusik, Magdalena
Zawadzka, Gustaw Holoubek,
Andrzej Łapicki, Władysław
Hańcza, Tadeusz Pluciński,
Edward Kowalczyk,

16.30 „Kram” — magazyn
konsumenta,

17.10 Telewizyjna lista prze­
bojów muzyki poważnej,

17.35 Losowanie Dużego Lot­
ka,

17.45 „Skarbiec”,
18.30 Telewizyjny klub mło­

dych: „Promocje”,,
19.00 Dobranoc: „Nowe przy­

gody Bolka i Lolka” — „Zaba­
wa w chowanego”,

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki — So-

po”86: koncert galowy (1),
21.30 „7 dni na świecie”,
21.40 DT — Wiadomości,
21.50 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki — So-

pot’86 — koncert galowy (2)

PROGRAM n

16.25 Program dnia,
16.30 Komedie 7 stolic: „Pan

Anatol szuka miliona” — film

prod. polskiej; reż. Jan Ryb-
kowski; wyk.: Tadeusz Fijew­
ski, Helena Makowska, An­
drzej Szczepkowski, Barbara
Kwiatkowska,

18.00 „Młodzi i film” — Ko­
szalińskie spotkania filmowe

18.30 KRONIKA (Kr.),
19.00 „Spektrum”,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Studio Sport — I liga

piłki nożnej
21.00 „Tańce góralskie”,
21.30 „Tydzień w polityce”,
21.40 „Moje szalone życie” —

„Legenda Errola Flynna” (1)
serial filmowy; reż. Don Tay­
lor; wyk.: Duncan Reggher,
Barbara Hershey, Darren
McGavin, Lee Purcell, Barrie

Ingham,
23.00 „Studio „Hi-Fi”
23.30 Wieczorne wiadomości,
23.35 Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — Zaj. wakac.;
gem. 2: Przechowywanie ziem­
niaków,

7.30 TTR — zaj. wakac.;
gem. 4: Higiena w gospodar­
stwie wiejskim,

7.50 „Po gospodarsku” —

magazyn spraw wiejskich,
8.15 „Tydzień”,
8.55 Program dnia,
9.00 Kino Teleferii: „Lisek

Vuk” —-. węgierski film ani­
mowany,

10.10 „Zajechał wóz do Ole-
•na” (1),

10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „SOS z gór, lasów i

łąk” — „Strażnik rezerwatu”
— „Wieczne powroty”,

11.25 „Zawód oficer śledczy”
(3) — serial prod. radzieckiej,

12.35 „Zajechał wóz do Ole­
sna” (2),

13.05 Siedem anten,
13.50 Telewizyjny koncert

życzeń,
14.35 Kraj za miastem,
15.00 DT — Wiadomości,
15.05 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Pojezierze Brod­
nickie”; reż. Krystian Przy-
siecki,

15.25 „Zajechał wóz do Ole­
sna” (3),

16.00 „Lato w Studiu 1”,
18.20 Antena,
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy Colargola” — „Witaj Nor-
• dynko”,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”

(15) serial prod. austral.,
20.50 Pegaz,
21.40 „Polska — spojrzenie

artystów brytyjskich” — progr
publicystyczny

22.15 Sportowa Niedziela
22.50 „Księżycowy poranek” .

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu” (15) — se­
rial prod. austral..

15.00 Lokalny koncert ży­
czeń,

15.25 Wojskowy film, doku­
mentalny: „Miejsce dla jedne­
go” — „Gdyby zabrakło lotni­
ska”,

15.55 Program dnia,
16.00 Dla dzieci: „Herbarz

polski”
16.45 Jutro poniedziałek,
17.15 Kalejdoskop filmowy

— „Kino — Oko”,
17.55 Tajemnice. sensacje,

zagadki
18.15 „Wzdłuż Odry”,
18.45 Recital piosenkarski —

Emilian Kamiński
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20,00 Wielobój górniczy
21.00 „Świt, dzień i noc w

Kabulu” — rep. R. Badow­
skiego,

21.30 Wielkie filmy małego
ekranu: „Kolumbowie” (4) —

„Oto dziś” — serial prod. poi.
22.25 Festiwal muzyki —

Łańcut’86,
22.55 Wieczorne wiadomości,
23.00 Wielki mecz: Karpow

— Kasparow
23.20 Anegdoty teatralne Igo ­

ra Smiałowskiego

roniedziĄ£ek<
PROGRAM I

17.10 Program dnia,
17.15 Teleexpress,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”,
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Rozmowa na telefon

(1),
20.15 Letni przegląd Teatru

TV: Jan Drda — „Zapom­
niany diabeł”, reż. Tadeusz
Lis. Wyk.: Anna Seniuk, Ja­
nusza Gajos. Jan Peszek, An­
drzej Wichrowski. Maria No­
wotarska. Andrzej Grabowski,
Anna Tomaszewska

22.40 DT — Komentarze
23.00 Rozmowa na telefon

(2),

PROGRAM II

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic: „Cu­

dza żona i mąż pod łóżkiem”;
reż. Witalij Mielników; wyk.
Oleg Tabakow, Oleg Jegre-
mow, Marina Niejołowa,

18.05 Wakacje...,
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali,
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Zwiedzamy Polskę,
20.15 Nasza Warszawa,
20.55 Wieczór Socjalistycznej

Republiki Wietnamu w TP,
21.35 „Czarne chmury” (8) —

„Wilcze doły”, serial TP.
22.25 100 km po Jelenio­

górskiem
23.10 Wieczorne wiadomości

WTOREK,

PROGRAM I

8.55 Domator
9.00 Teleferie TDC: „Pod­

niebne wakacje”,
9.15 Kino Teleferii: „Dżokej

Monika”,
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Zaginął bez śladu”
11.00 Z myślą o zimie — Po­

radnik „Domatora”,
11.30 Na leżaku i w fotelu,
11.40 Terra „X” — „Siady

gigantów” (6),
17.00 Program dnia,
17.05 PZU informuje,
17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”,
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka,
20.15 „Zaginął bez śladu” (5)

— serial prod. ang.,
21.00 DT — Komentarze
21.25 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy,
21.40 Studio Sport — ME w

lekkiej atletyce ze Stuttgartu,
23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic: „Cie­

pło” — film prod. bułg.; reż.
Władimir Janczew; wyk.:
Naum Szopow, Konstantin Ko-
cew, Georgi Czerkałow, Stefan
Danaiłow, Grigor Waczkow,

18.30 KRONIKA (Kr.),
19.00 Wideomuzyka,
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Zwiedzamy Polskę,
20.15 Ciężarowcy — program

publicystyczny,
21.05 Panorama kina ra­

dzieckiego: „Kamienny krzyż”;
reż. Leonid Osyka: Wyk.: Da­
nii Ilczenko, Iwan Mikołaj-
czuk, Boris Sawczenko,

22.25 Auto-moto fan klub
22.55 Wieczorne wiadomości,

PROGRAM I

8.55 „Domator”,
9.00 Teleferie TDC: „Krąg”

magazyn harcerzy: Kino Tele­
ferii: „Siedem życzeń” — „Se-
nemedar”,

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Emisja trwa”
11.55 Wędkarstwo dla po­

czątkujących,
12.05 Zioła, ziółka
12.15 Zielono nam

12.30 Gotujemy na urlopie
12.40 Encyklopedia tatrzań­

ska: „O zbójniku Janosiku”

(2).
12.55 „Tama” . —, film dok.

prod. RFN,

17.10 Program dnia,
17.15 Teleexpress,
17.30 Losowanie Espress

Lotka i Super Lotka
17.40 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka,
20.15 Studio Sport — trans­

misja z Mistrzostw Europy w

lekkoatletyce
21.25 Żniwa ’86
21.35 DT — Komentarze

22.00 „Emisja trwa” — rum.

film fab., reż. Dinu Tanase
23.40 DT — Wiadomości

PROGRAM n

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic:

„Człowiek, który zastąpił bab­
cię” — film prod. NRD; reż.
Roland Oehme; wyk.: Rolf
Herricht, Marii a Bomne, Win-
fried Glatzeder, Herbert Kos-
ser, Marianna Wumacher,

18.30 Program lokalny,
19.00 Koncerty chopinow­

skie: „Nokturn” — festiwal

chopinowski w Dusznikach
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę,
20.15 Dookoła świata,
21.00 Książę sezonu — film

prod. polskiej; reż. Witold O-
rzechowski; wyk.: Czesław

Wołłejko, Beata Tyszkiewicz,
Barbara Krafftówna,

21.55 Osądźmy sami,
22.40 Wieczorne wiadomości,

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 „Domator”
9.00 Kino Teleferii: „Ałpa-

mys idzie do szkoiy” — ra­
dziecki film fabularny,

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Brudne sztuczki”
11.40 Szkoła dia rodziców —

Pora na listy i odpowiedzi,
11.55 Dziękuję, nie palę,
12.05 Wakacyjna apteczka,
12.20 Bliżej siebie,
12.35 W kręgu domowego o-

gniśka,
12.55 Historia najbliższa —

W obronie pokoju,
16.50 Program dnia,
16.55 „Poligon” — wojskowy

magazyn publicystyczny,
17.15 Teleexpress,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza,

nocka”,
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka,
20.15 „Brudne sztuczki” —

film sensac. prod. USA, reż.
Alvin Rakoff, wyk.: E. Go­
uld, K. Jackson, R. Little

21.45 DT — Komentarze
22.05 Archiwa polskie —

film dok. , ą

22.25 Studio Sport — Mis­
trzostwa Europy w lekkiej
atletyce,

23.30 DT <— Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic; „Tyl­

ko bez paniki” — węgierski
film fab.; reż. Sandor Szonyi,

18.25 Wakacje...,
18.30 KRONIKA (Kr.),
19.00 „Top Blues Feeling” —

zespół.,
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę,
20.15 „Rozmaitości baleto­

we” — miniony sezon war­
szawskiego baletu,

20.45 „Varietes. yarietes” —

program rozrywkowy TV RFN,
21.45 Z kart literatury fran­

cuskiej: „Pani Baptystowa”;
wyk.: Isabella Huppert, Fran-
cine Berge, Roger von Hool,

23.15 DT — wieczorne wia­
domości,

PROGRAM I

3.55 „Domator”,
9.00 „Teleferie”: „Kamery

na urwisy”.
9.30 Kinó „Teleferii”: „Urwi­

sy z Doliny Młynów” — „Tra-
chy”; „Gdzie jest Groźny”

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„List do redakcji” (4),
11.20 Savoir-vivre, czyli jak

się zachować
11.40 „Saga rodzinna” —

„Odon Bujwid i jego ród” —

film dokumentalny,
16.20 NURT — co zobaczy­

my w nowym roku szkolnym,
16.50 Program dnia,
16.55 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana,
17.15 Teleexpress,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”,
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „List do redakcji” (4)

— (ostat.) — bułgarski serial

filmowy,
21.45 Żniwa’86,
21.55 DT — Komentarze
22.20 Sprawa dla reportera,
23.00 Studio Sport — Mis­

trzostwa Europy w lekkiej
atletyce,

24.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia,
17.00 Komedie 7 stolic: „Biu­

ro rzeczy zaginionych” — film

prod. radź.; reż. W. Romanę,
18.15 Wakacje...
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wokół estrady — Ja­

nusz Rewiński
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Klejnoty kultury,
20.30 Tournee Teatru Wiel­

kiego w Dreźnie j Lipsku,
21.15 Kino filmów morskich:

„Dwie fregaty”,.
21.45 Wywiad z nieobecnym

— Salvadore Dali,
22.15 „Wiek marzeń” (5):

„Wybór” — francuski serial

obyczajowy,
23.20 Na mnie możesz liczyć,
23.35 Stąjp krytyczny0.Ó5 Wieczorne wiadomości,

GAZETA KRAKOWSKA

Placówki GS pracują
na pełnych obrotach

Przedłużono godziny funkcjonowania Zapew­
niono dobre zaopatrzenie Pomyślano o no­

wych inwestycjach
Czy łatwo jest pracować w ta Pilch pokazała nam róż-

handlu na wsi? Chyba nie. ne rodzaje konserw warzyw-
Diaczego? Aby przekonać się
naocznie jak wygląda zaopa­
trzenie i praca handlowców
zrzeszonych w WZGS „Sa­
mopomoc Chłopska” wybra­
liśmy się na objazd po pla­
cówkach tegoż WZGS. Przy-
pomnijmy, żę nasz wojewódz­
ki związek poprzez 33 spół­
dzielnie obsługuje 1100 skle­
pów. W okresie letnim zo­
stały uruchomione nowe obie­
kty handlowe m, jn. w Bo­
gucicach, Czechówce, Sław-
kowicach, Mogilanach. Na
terenie województwa w okre­
sie letnim funkcjonuje rów­
nież dodatkowo 15 kiosków
z artykułami spożywczymi,
słodyczami, napojami, W lip-
cu i sierpniu, co zasługuje na

pochwałę, 332 placówki pra­
cują w wydłużonych od 1 do
3 godzin czasie pracy.

Odwiedziliśmy jeden z ta­
kich sklepów w Dziekanowi­
cach działający w okresie let­
nim. do godz. 17. Tuż przed
zamknięciem w placówce by­
ło jeszcze i mleko i chleb. Nie
brakowało masła oraz innych
podstawowych artykułów spo­
żywczych. W części sklepu
są sprzedawane artykuły
przemysłowe. Można zaopa­
trzyć się tutaj j w wiadra,
i sagany, są żarówki. Kie­
rowniczka Teresa Dziewoń­
ska przyjeżdżająca do pracy
z Sierakowa uważa, że sklep
jest placówką dobrze zaopa­
trzoną. Tak też twierdzą klien­
ci. którzy nie potrzebują ko­
rzystać z innych sklepów na

terenie gminy. W Dobczy­
cach pawilon pracuje rów­
nież w wydłużonych godzi­
nach. Kierowniczka Małgorza-

KRAKOWSKI

* Pomimo naszej inter­
wencji w dalszym ciągu pociąg
relacji Rzeszów—Kraków, ma­
jący być Krakowie o godz.
13.25 przyjeżdża ? 30—40 mi­
nutowym opóźnieniem. Jest to

pociąg robotniczy. Pasażerowie

spóźniają się do praey. Jak

długo jeszcze.

Ośrodek Teatru „Cri-
cot 2” (Kanonicza 5):Wysta­
wa publikacji światowych o

Teatrze „Cricot 2” (10—15).
♦ DOK (Limanowskiego

24): Wystawa pt. „Twórczość
plastyczna przedszkolaków”
(8—15).

Gościnne występy cyrku radzieckiego
Od 9 września cyrk ra­

dziecki rozblje swoje namioty
na krakowskich Błoniach by
przedstawić popisy zasłu­
żonych wybitnych artystów
ZSRR, laureatów wielu na­
gród. Krakowskiej publicznoś­
ci przedstawia się: napowietrz­
ni akrobaci. akrobaci na per­
szach i koniach, żonglerzy, fe­

Z kolonii w Marcinkowicach

Za parę dni pożegnają góry,
przywitają rodziców

W Internacie Zespołu Szkół Rolniczych w Marcinkowi­
cach odwiedziliśmy kolonię, której organizatorem jest
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 18-dniowe turnusy cieszą się
wśród uczestników dużą popularnością. 12-letnia Kasia
z Warszawy przyjeżdża już tutaj po raz trzeci. Podoba się
jej bardzo okolica, którą dzięki kierownikowi kolonii Je­
rzemu Nowakowi (nauczycielowi WF ze Szkoły Podsta­
wowej nr 70 w Krakowie) poznała dokładnie. Nie bra­
kuje bowiem i wypadów w góry, oczywiście dla starszych
uczestników kolonii i spacerów po najbliższej okolicy. Dla
kolonistów atrakcją jest basen, chociaż maluchy narzeka­
ją, że nie ma w nim brodzika Jednak pod okiem wycho­
wawców co odważniejsi mogą nauczyć się pływać. Ola
z Krakowa właśnie basen uważa za największą atrakcję
kolonijnego pobytu w Marcinkowicach. Na aktualnym
trzecim już — osiemnastodniowym turnusie przebywa
150 dzieci z różnych stron Polski. Program jest atrakcyj­
ny i wszyscy chętnie wyjeżdżają na wycieczki do Kra­
kowa i Wieliczki. Wczoraj, przebywająca razem z polski­
mi dziećmi grupa niemiecka pojechała na spływ Dunaj­
cem. Dzisiaj grupy polskie będą mogły podziwiać przełom.
Aby zapewnić dogodny dojazd na miejsce, wypożycza się
autobus z PTTK. Nie ma więc problemów ze środkiem
lokomocji. Zresztą i tutaj na miejscu jest co podziwiać
i zwiedzać. Kierownictwo kolonii i wychowawcy dbają,
aby koloniści wypoczęli należycie i aby z kolonii do
swoich rodzinnych miast przywieźli jak najlepsze wspo­
mnienia o nowosądeckiej ziemi. Bo tutaj z reguły wszys­
cy czują się znakomicie. Jak do tej pory dopisała po­
goda. nie brakowało atrakcji, pani kucharka, pracująca
przez cały rok w internatowej kuchni, dba by posiłki
były smaczne i pożywne. Szkoda tylko, na pożegnanie
powiedziały nam „Ufoludki”. mające dyżur przy wejściu,
że już we wtorek trzeba pożegnać nowych kolegów i ko­
leżanki i wracać do domów. No cóż. Czas pomyśleć o ko­
legach ze szkolnej ławy.

(ml)

no-mięsnych. Dwa razy w

tygodniu jest dostawa ryb.
Są kurczaki na kartki, jest
również dobre zaopatrzenie w

napoje chłodzące. O dobre
imię tej 1 innych placówek
na swoim terenie dba prezes
GS-Dobczyce Bogumił Przy­
było.

Właściwie nie można mieć
zastrzeżeń do zaopatrzenia
sklepów w terenie. Często
mieszkańcy miasta przyjeż­
dżają właśnie na zakupy, nie
gdzie indziej, a na wieś, cho­
ciaż mieszkańcom tych miej­
scowości może się to wyda­
wać dziwne. Działalność
WZGS to nie tylko handel
detaliczny. Na terenie woje­
wództwa działa sporo restau­
racji i kawiarni. WZGS po­
siada również swoje wytwór­
nie napojów chłodzących.
Tylko w lipcu wyproduko­
wały one i rozlały 6,5 min
butelek wody i piwa.

Jak stwierdziliśmy, w wo­
jewództwie nie ma problemów
z zaopatrzeniem w pieczywo.
W sezonie 25 piekarń dzien­
nie produkuje 90—100 ton

pieczywa. W Dąbiu systemem
gospodarczym budowana jest
piekarnia, którą mogliśmy
zwiedzić. Jak poinformowała
nas prezes GS Raciechowice,
Helena Łysek będzie ona wy­
piekać 1 tonę 600 kg pieczy­
wa i zaopatrzy 15 pobliskich
wsi. Jest to dla tego rejonu
bardzo ważna inwestycja.
Należy również zaznaczyć, że

jej koszt dzięki systemowi
gospodarczemu obniżono z

81min złdo45min zł.Bę­
dzie ona wybudowana w skró­
conym czasie, (ml)

Mleko w proszku
Jak dowiedzieliśmy się w

WZSM w sklepach są opako­
wania mleka dla niemowląt z

opisem w jeżykach obcych.
Już niedługo dołączany będzie
do nich polski tekst z opisem
przygotowania mleka dla dzie­
ci. Na razie jednak radzimy
wyciąć tę informację ,7 „Gaze­
ty”. „Aby przygotować dla
niemowląt 100 g mieszanki
mlecznej z mleka pełnotłuste-
go w proszku, z importu, trze­
bawziąć9gmleka,5gcu­
kru i uzupełnić przegotowaną
wodą do 100 g. Mleko rozpusz­
czone wodą, należy zagotować,
ostudzić i podawać dziecku”.

(ŻUr)

Kiermasz w Podgórzu
Przypominamy, że w pawilo­

nie nr 470 przy ul. Teligi w

Prokocimiu dzisiaj i jutro PSS

„Społem” — Podgórze organi­
zuje kiermasz szkolny. Przygo­
towano również artykuły pa­
piernicze. Organizatorzy zapra­
szają do zakupów.

nomenalni gimnastycy oraz

arcyzabawni komicy.
W programie bogatej tresury

180 gatunków egzotycznych i

domowych zwierząt zobaczy­
my wielbłądy, kangury, słonie,
pelikany, papugi, lisy, koty,
małpy i gołębie.

W punktach przedsprzedaży
znajdują się już bilety wstępu.
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teatry

Pozostałe teatry nieczynne.

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa): Śmierć na gruszy — 20.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) —

15.30; Protektor (USA 18 lat) — 18,
20.15 (przedpremiera). MŁODA
GWARDIA — SUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — tllm historyczny
prod. USA z cyklu: Filmy płasz­
cza i szpady — 16; Iluzjon —

gangsterski film prod. USA z cy­
klu: Charles Bronson — gwiaz­
da miesiąca — 18, 20.15.
PASAŻ: Bajki — 12; Jestem
przeciw (poi. 15 lat) — 13; Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat) —

10, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Spokojnie to

tylko awaria (USA 15 lat) — 10.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.30; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń
1S lat) — 17.45; Gliniarz z Beyerly
Hills (USA 18 lat) — 20. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Gry wojenne (USA 12 lat)
— 15.30; Komandosi z Navarony
(ang. 18 lat) — 17.45; Wejś­
cie smoka (Hongkong-USA 18
lat) — 20. TĘCZA (Praska 52): Baj­
ki (poi. b.o.) — 17; Sprawa się
rypią (poi. 15 lat). — 18. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16). Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16; Mistrzyni
Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 18, 20
(przedpremiera). U GÓREK (os.
Ugorek): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 15; Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —

17.15; Kaskader z przypadku (USA
18 lat) - 19.30. WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd I krokodyl
(USA 15 lat) - 17.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) -

20. WARSZAWA (Stradom 15): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

10; Powrót Jedi (USA 12 lat) - 12.15;
Gremllny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.15; Czułe słówka (USA 15 lat)
— 17.30; Okupacja w 26. obrazach

(jug. 18 lat) — 20 (poż. z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50); Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12
lat) — 15.45; Gliniarz z Beyerly
Hills (USA 18 lat) — 18; List goń­
czy (poi.-CSRS 15 lat) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Pe­
chowiec (fr. 12 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Piramida strachu (USA
12 lat); Psy wojny (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pecho­
wiec (fr. 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Sprawa się rypła (poi. 15
lat). SKAWINA — Piast: Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń.
15 lat); Widziadło (poi. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Głupcy z

kosmosu (ang. 12 lat).
Pozostałe kina nieczynn*

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—18), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(12—18), MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (12—18), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—13.30). MU-
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Lenin w fotografii”
(9—18, wst. wol.). DOM LENINA
(Królowej Jadwigi 41):Wy­
stawy: „Mieszkanie Leni­
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziem! krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płas­
korzeźbach artystów krakowkschl”
(9-15, wst. wol.). MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (9—13). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—13). JANA 12:

Wystawa: „Militaria i zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. zgłoszeniu tel.
32-53-98). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X"; „Kraków w

moim obiektywie” — Prace L.
Dziedzica . Wyst.: „Samoloty i

uzbrojenie XX wieku” (10
— 14). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW. WOJCIECHA (Synek
GL): Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego" (9—18). APTEKA
„POD ORŁEM’* (Pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERIA KRZYSZTOrORY

(Szczepańska 3): Wyst. Jean-Louls
Rajfriarda

' (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarstwa M.

Szulczewskiej de Reglbus (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­

ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 3): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—18). MUZEUM WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 3):
(nleez.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku.

Wystawa: „2000 lat ceramik! chiń­
skiej” (nlecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Tana 19): I p.
(12-14.30); II p. (15—17.30).
NOWY GMACH (aleja 2

Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10-15.30).
Wystawa: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
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DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-letnlego 17); (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17).
KLUB MP1K (Mały Rynek 4):
(10—20) GALERIA: (13—18). KLUB
MP1K (pl Centralny): CZYTEL­
NIA: Wystawa Stanisławy Gankie-
wicz „Collage” (10-20). GALERIA:
Wystawa grafiki 1 rysunku Z.

Smolińskiego (10—20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (nlecz.). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14.30). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8-17). KOPAL­
NIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX 1 XX wie­
ku” (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wyst. tkaniny artyst.
malowane] W. K. Cwiertnl (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przypadki urazowe Kopernika 19.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Witkowice.

P0’JOlOWlc 1

Krakowskie Pogotowie Ratunko- ■Wiecz. Muz. 1 Myśli. 21.35 W po-
we. Łazarza 14. tel. 999; zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99
Podstacja KPR Rynek Podgórski
0 - tel 68-69-99 Prokocim (Teligi
8) — tel, 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-19-99 Nowa Huta, tel
44-49-99 Krowodrza (Blałoprądnic
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice
— tel. 99. Jerzmanowice, tel. 48
Proszowice — tel. 9 Myślenice —

teł. 999 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) - tel dla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44 Wie­
liczka - tei. 23-33-54. 78-38-66 - tel
alarmowy 999 Niepołomice, teł

alarmowy 198; miejski 21-02-09
Iwanowice — teł 99

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (B—151

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Krako­
wska 1 — tel. 66-23-21. Pstrowskie­
go 98 - tel. 66-69-50 Kazimierza
Wielkiego 117 - tel. 27-44-01. Nowa
Huta — al Rewolucji Październi­
kowej 0 — tel. 44-17-19, os. Cen­
trum A —‘ tel 44-17-36

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 19)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE <1 Maja 61)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIA* 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-35-75 (7—22)
NAGŁA POMOC’ LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21:301.
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-2S-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
INFORMACJA ONKOLOGII -

tel. 21-00-60 (18—19).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan) —

tel. 23-57-53, 23-62-55, 22-18-60 (9, 11,
13. 15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11-20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11) (11—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,
0.00, T.00, 8.00, 9.00. 10.00. 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.08
Obserw 8.15 Muz. 8.30 Przegl pra­
sy. 8.45 Żołn zwiad. 9.00—1157 La­
to z Radiem 11.37 Komun o st.
wód 12.30 Muz folk! malow 12.45
Holn kwadr 18.00 Komun 13.19
Radio Kierowców. 13.30 Cudze
chwalicie, swego nie znacie. 14.05
Mag. muz. „Rytm”. 18.05 Muz. i
aktualn. 17.30 Z arch. pols. beatu.
18.05 Merkuriusz Rządowy. 18.20 W

poszukiwaniu ulub. mel. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Tajemnica Grana­
towego Zaułka”. 20.15 Konc. ży­
czeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21.15 Muz. baro­
ku. 22.05 Muz. 22.20 Repetycje z

jazzu polsk. 23.10 Panorama świa­
ta. 23.25 Dyskoteka przed sobotą.
0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM m

8.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
„24 godz. w 10 min.”. 7, 8, 9, 12,
15. 16, 17, 19 Serwis Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich. 8.30 „Jesień
w Pekinie” — ode. 8 (powt.). 9.05
Gwiazda tyg.: Ringo Starr. 9.13
„Powroty do przeszłości”. 9.20 Ma­
ła poranna muz. 9.40 Min. poet.
9.45 Mała poranna muz. 10.00 Wy­
prawy po zdrowie. 10.15 Muz. In-
terklub. 10.30 „Sylwetki”. 11.00 To

tylko blues. 11.30 Klakson. 11.40
Gwiazda tyg.: Ringo Starr. 11.30
„Manipulacja" — ode. 13. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Jesień w Pe­
kinie” — ode. 9. 13.10 Powt. 1
rozr. 14.00 Lato w Filharmonii —

Barokowe suity 1 koncerty. 15.05
Wakacje na dwóch kółkach. 15.10
Rock po polsku. 15.40 „Miasto nad

jeziorem”. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki:17.30 Poilt. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Krzyżacy”
— ode. 16. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Manipulacja” — ode. 13. 20.00
Pienie Country ’86. 20.45 Klub

Trójki: „Zdrada” — cz. I. 21.00
Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie: Arthur Blythe „Da-Da”.
21.45 Klub Trójki (cz. II). 22.03
„24 godz. w 10 min.” 1 inf. sport.
22.15 Musicale, musicale. 22.43
„Wielcy grafomani”. 23.00 Opera
tyg.: Charles Gounod — „Faust”.
23.15 Zaprasz. do Trójki. 23.50
„Kompleks Portnoya” — ode. 9.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05. 6.00, T.30,
12.00. 17.00. 19.30. 21.55.

10.00 Wakacyjny śpiewnik.
10.30 Muz. błękitnych traw. 11.00
Dom 1 świat. 12.05 Wyzwania
wspólcz. 12.20 Pols. zesp. Instru­
ment. 12.30 Radło Moskwa. 13.00
Zwierzęta znane 1 nieznane. 13.23
Echa Festiwalu Plos. Radź. — Zie­
lona Góra ’36. 14.00—17.00 Popoł.
Młodych Słuch.: 14.00 Klub Nie­
bieskiej Tarczy. 14.30 Rozgł. Harc.
15.20 Między nami — mag. nasto­
latków. 16.00 Radlokomputer. 16.30
Lit. podróże — „Podróże do Pol­
ski” — J. Iwaszkiewicz. 17.05
Muz. oratoryjna. 17.55 Widnokrąg.
18.30 40 lat z pios. 18.50 Studio
Ekspertów. 19.35 Lektury Czwór­
ki. 19.45 Swingowe granie. 20.13

szukiwaniu harmonii.

PROGRAM I

8.50 Domator
8.55 Teleferie naimłods””ch
9.25 .Kino „Teleferii”: „Ur­

wisy z Doliny Młynów”. „Za­
każana góra”; „Kiedy zwie­
rzęta mówią”

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Kronika XIII Ogólno­

polskiej Spartakiady Młodzie­
ży

10.20 Film dla II zmiany:
„List do redakcji”, ode 3 —

film prod bułg
11.30 Savoir-vivre. czyli jak

się zachować
11.50 „Janusza Czecza przy­

gody z przyrodą”, ode 5 pt.
Holenderska przygoda

12.15 Saga rodzinna’ „Ród
Marcionich” — film prod
polskiej, reż A Janosz

16.40 Program dnia
16.45 „Nie tylko dla oszczę­

dnych” — program publicyst.
17.15 Teleexpress
17.30 Studio ..Lato”
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii

19.00 Dla dzieci: „Zajęcza
nocka”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki Sopot
’86: Dzień polski — konkurs
o nagrodę „Bursztynowego
Słowika”

21.30 DT — Komentarze
21.50 XXIII Międzynarodo­

wy Festiwal Piosenki Sopot
’86; Dzień polski — konkurs
o nagrodę „Bursztynowego
Słowika”, cz. 2

23.25 „List do redakcji”, ode.
3 —- film prod. bułg.

0.30 DT — Wiadomości

PROGRAM n

16,55 Program dnia
17.00 Komedie 7 stolic: „U-

śmiech Ioeu” — film pod.
NRD, reż. Georgi Kissimow

18.30 KRONIKA (Kr.}
19.00 Wokół estrady — An­

drzej Waligórski
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Klejnoty kultury
20.30 100 km po Kieleckiem
21.15 Strażnicy echa
21.45 „Wiek marzeń” ode. 4

pt. Wielki dzień — serial
prod franc.

23.15 „Na mnie'możesz li­
czyć” — program publicyst.

23.30 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

10.15 „Wybaczam ci, tatu­
siu" — teatr TV

17.05 „Gen jako nośnik in­
formacji” — krótki film

18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 .Śmierć eksperta są­

dowego” — serial bryt (6)
21.15 Videostop
21.55 „Garbus” — film franc.
23.40 Fantazja muzyczna

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.05 „Agrokomplex 1986” —

rep. z wystawy
22.10 „Wesołe kumoszki s

Windsoru” — opera

Za zmiany w ostatniej eiwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


